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Żydzi krakowscy!
żydowska Siedziba Narodowa, która stanowi przedmiot słu­

sznej dumy całego żydoslwa —  jako żywy i naoczny dowód zdol­
ności żydów do tworzenia w  odpowiednich warunkach pozyty­
wnych wartości —  domaga się od nas jednak równocześnie ser­
decznego oddania i wielkich ofiar. Dzieło o tak potężnym zasięgu 
i o tak ogromnem, wprost liistorycznem znaczeniu, nie jest zre­
sztą do pomyślenia bez mobilizacji moralnych i materjalnych za­
sobów całego społeczeństwa. Wyrazem tej woli żydostwa i jego 
gotowości do wybudowy żydowskiej Siedziby Narodowej jest roz­
szerzona Agencja Żydowska, reprezentująca wTszvstkie części i 
grupy społeczności żydowskiej zjednoczone na gruncie palestyń­
skim. —<•—*—

W  ubiegłym roku polityczna sytuacja żydowskiej Palestyny na­
rażona była na liczne i dotklliwe ataki. Ze strony rządu angielskiego 

dzierżącego z ramienia Ligi Narodów mandat palestyński spotkało 
nas niejedno gorzkie i przykre rozczarowanie. Nasza wola nie została 
jednak złamana, nasza gotowość do konytynuowania naszego 
dzieła i ponoszenia koniecznych w  tym celu ofiar nie została osła­
biona. Wprost przeciwnie, trudności hartują nasze siły, a przeci­
wieństwa, które wyrastają na naszej drodze, czynią nasz cel tem 
droższym i świętszym! Cóż warte byłoby społeczeństwo, któreby 
pod naporem tej albo owej trudności politycznej, zachwiało się 
na drodze do swego celu! Narody — a przedewszystkiem my sami 
w ciągu naszych wiekowych, męczeńskich dziejów — doznawały 
zupełnie innych klęsk i ponosiły zupełnie inne ofiary, a jednak 
odważnie szły naprzód aż do zwycięstwa!

1 my nie ustaniemy, aż nie odbudujemy żydowskiej Siedziby 
Narodowej, której potrzebę żydostwo światowe odczuwa dziś liar- 
ilziej może jeszcze, niż kiedykolwiek!

Jiszuw żydowski w  Palestynie okazał wspaniałą postawę wobec 
wypadków ostatnich miesięcy. Zastępy młodzieży naszej w  róż­
nych krajach djaspory, gotowe każJej chwili do aliji, pełne są 
również bar tu i wytrwania.

O ile o nas samych, o społeczeństwo żydowskie idzie — jedno 
tylko niedomaga: nasze siły finansowe. Przyczyny tego są różne,

faktem jednak jest, że budżet Agencji żydowskiej stanowi przed ■ 
miot naszej głębokiej troski.

ŻYD ZI KRAKOWSCY!
Keren Hajesod, będący wyłącznym instrumentem finansowym  

Agencji żydowskiej, apeluje do W as serdecznie i usilnie o po­
parcie takie i jego akcji tegorocznej!

W  najbliższych dniach rozpoczynamy w naszem mieście pod 
kierownictwem p. Kurta Blumenfelda. znanego i wybitnego przy­
wódcy żydostwa niemieckiego, tegoroczną kampanję na rzecz na­
szego Funduszu Odbudowy.

Niech nikt nie uchyli się od spełnienia obowiązku złożenia nie 
— jałmużny, lecz daniny, jak przystało na uświadomionego człon 
ka społeczności żydowskiej. Droga do odrodzenia jest (fiernista, 
ale cel jest wielki i święty!

Postawa i sity psychiczne społeczeństwa naszego napełniają nas 
optymizmem i wiarą. t

Wsywamy W as do czvnu i ofiar. Niecn każdy swą cegiełka 
dołoży do dzieła odbudowy Erec Izrael!

Kraków, 28 stycznia 1931 r.
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Nowa Biała Księga
N o w  y J o r k. 31. 1. ŻAT. ,.New York Times" 

donosi z Londynu, że rząd brytyjski ogłosi 
wkrótce nową Białą Księgę o polityce palestyń 
sklej. Nowy dokument ma być baiJzlej korzy­
stny dla Żydów, niż poprzednia Biała Księga.

Rokowania trwała
L o n d y n .  31. 1. ŻAT. Na zapytanie ŻATnej 

w  kancełaiji premiera zakomunikowano, iż ro­
kowania między rządem a  Agencją Żydowską 
w  dalszym ciągu trwają. Rząd zamierza w  tej 
sprawie wydać komunikat w e  właściwym  
czasie. N e  stanie się to jednak w  najbliższej 
przyszłości.

Prof. Weizmann przerwał 
urloo

P a r y ż .  31. I. ŻAT. ŻATna dowiaduje się, że 
dr. Weizmann, który przebywa na urlopie wy  
poczynkowym w  Szwajcarjl przerwał nagle

swój urlop i powrócił do Londynu, celem zała 
twienia szeregu pilnych spraw.

Remisja finansowa 
d o  Palestyny

J e r o z o l i m a .  31- I. ŻAT. Przybyła tu wyde  
(egowana przez rzad brytjjski komisja finanso

w a dla zbadania sytuacji ’™»*sowej rządu 
styńskfego.

L o n d y n .  31. 1. ŻAT. Na zapytanie ŻATneś 
urząd kolonialny informuje, łż komisja froanscr 
wa, wydelegowana do Pale^rtyny zajmie się —  
być może —  również kwestją zbadania możno 
ścl dwu i półmilionowej pożyczki dla Palestyny 
przewidzianej w Białej Księdze z października 
1930 r.

Gandhi niezadowolony z mowy MacDonaida
L  \> r. d yn - 31. 1- (L ) ,,Daily Herald" ogłasza 

dziś telegram otrzym any od wodza nacjonali­
stów indyjskich Oandhiego w  sprawie mowy 
wygłoszonej przez MacDonaida z okazj zam­
knięcia konferencji .okrągłego stołu". Mowę 
MacDonaida określa Gandhi za zupełnie n iew y­
starczającą i dodaje, że narazić wstrzymuje się 
od ostatecznego wyroku. Obecnie trzeba roz­
w ażyć środki, jarkę zapewniłyby Indjom pokój

h onorow y Uwolnienie przyw ódców  ruchu na­
rodowego nie posiada większeg: znaczenia i 
tylko w  stopniu nieznacznym przyczynia M f 
do stworzenia atmosfery korzystnej. Zupełne 
uspokójcie nastąp dopiero po uwolnieniu wszyst 
kich uwięziony-ih członków kongresu narodo­
wego- zniesieni • zarządzeń represyjnych i 
zwrocie mienia skonfiskowanego.
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zshcńczonc przestafcisianle świrdkto

f Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie w i
1 bezsenności, złem samopoczuciu, pobudzenia, należy 
1 natychmiast zastosować wypróbowany przj tych dok.- 

oliwościach środek — wodę goizką „Franciszka-Józefa"

naszego korespondenta)
W a r s z a w a .  31. 1. (Sin ) Na daisiejszej rozpra­

w ie zeznawał w yw iadow ca T l Iod, który stwierdził 
że  wstąpił do P P S  i do policji równocześnie. O- 
trzym ał on instrukcję śledzenia azialajoości PPS . 
Nie był konfidentem, lecz w yw iadow cą wysłanym  
na rozkaz władz, gdy otrzymano wiadomość, że 
organizowana jest w  milicji P P S  samoobrona. Sw ia 
dek stwierdza, że poseł Pużak m ówił na kursach o 
sposobie przeprowadzania walk ulicznych, o taras o 
waniu domów, b&dowaniu barykad itd. B y ły  tam ró 
wn ież w yk łady o socjaliźmie. M. im. wykładał tam 
kapitan Szempl.iński.

Mec Berenson stawia wniosek o dodatkowe prze 
słuchanie kap. Szemplińskiego. gdyż w yw iadow ca  
stw ierdził, że wót on o tóżnych sprawach.

W  t akcie rozpraw y przewodniczący oznzm ia. 
generał Daniec komunikuje, iż  nie ma nic wspólne­
go z tą sprawą, nazwisko jego bow.iem było kilka­
krotni* podczas procesu wymień ano.

Nasupnie zeznaje poseł Arciszewski, który nświad 
cza. żie dokonywane były  częst onapady na lokal 1 
należących do P P S  lutizi. w tedy utworzono samo- 
t  bronę. Chodziło tu nie o napaści, lecz o obronę. 
Na pytanie obrońców oświadcza, że nie było żadne' 
komendy g łów nej milicji, lecz tylko O. K. R. nią 
rząd z" Niema? w  każdym pochodzie PPS  miały miej 
sce wystąpienia prowokatorów. I ta.k funkcjonariusz 
pakcy-yiy Godlewski pewmeg-u razu podczas pocho- 
Ćkn kriyknął nagie: P re c z  z  Piłsmdskm. Na ten o- 
ierzyk policja rzuciła się na tłum z wydobytem i sza 
tłam i W  czasie ow ego  pochodu właśnie w yw ia- 
dowoa Tu.len rzucił się w sposób prowokacyjny na 
policje. —

Na pytanie, czy  była jakaś prowokacja w  zw iąz­
ku z  demonstracją w  dniu 14 września poseł Arci- 
Kzewsk oświadcza: Owszem , na parę dni przed de 
transit rac ją ustaliłem z Dzięgiele .vskm ; wydałem  
polecenie. *b y  tow arzysze nie brali z soba broni na 
dem ans tracię. Oczyw iście, że mógł ktoś o tern nie 
w ieozieć i broń przy sobie posiadać w  każdym ra 
zde takie polecenie było wydane.

P ia ew .: W  czem  pan upatruje jpółnent prawo
kacjl? --------

Sw Już na w itcu  w ezw ałem  uczestników, aby 
nis tw orzono oochodu. Pochód, który się mimo tego 
późnie! utw orzył, był uiezorgarkzowamy lecz ra­
czej przypadkowy. P ierw sze  wiadomości prasowe o 
demonstracjach doniosły, że granat został rzucony 
do  ogrodu Ekerta. Ja miałem wiadomości, że granat 
został rzucony przez członka sanacji lub też BBS.

P r  zew .: C zy  zakomunikował pan swą wiadomość 
w łaściw ym  w ładzom ?

Sw .. Owszem , mów.łem o tern w  partjd.
P rze  w .: D laczego nie zam ocow ał pan właści- rem.

wym  władzom ?
Sw.. Bo cóżby na to w ładze pom g iy, nie miałem 

zresztą do nich zaufania.
Prokurator prosi, by wciąg,meto to oświadcze­

nie do protokołu. Sąd naracza się. pozcem ośw.ad 
czenie 10 zanotowano.

P rzew  Z kim się pan porozu m ie va ł?
Sw Z Kaweckim .
Sąd w zyw a  naczelnika K aw eck iego. Pos. A rc i­

szew sk i upiera się, że K aw eck i mu pow iedzia ł, że  
m ożliw a tu była  p row okacja  ze strony BBS. K a ­
weck i p rzy  kon frontacji temu zaprzecza.

P rok u ra to r: A  w ięc  A rc iszew sk i m ów i n iepra­
wdę^

K aw eck i: N ie, m ów i prawdę, lecz ją  źle  inter­
pretuje.

W  dalszym  ciągu Arc iszew sk i zeznaje, iż  Jago­
dziński mu m ówił, iż  ma zam iar zrob ić próbę za­
machu. na co on mu ośw iadczył, że byłoby o 
w iełk iem  głupstwem i że m ógłby go ktoś zadenun 
cjować. Gdy dow iedzia ł się o aresztowaniu  Jago­
dzińskiego doszedł do przekonania, że była to pro 
w okacja  że ktoś musiał o tem w iedzieć  i donieść 
polic ji Jagodziński chciał przeprowadzać swą 
próbę dla sprawdzenia spraw ności PPS. i czy nie 
ma iam eiem enlów  prow okatorsk icn  P o  areszto­
waniu Jagodzińskiego A rc iszew sk i zg łos ił się do 
sedziego śledczego i opow iedzia ł mu o wszystkiem

Obrońcy staw ia ją  pytanie, czy zdarzały  się w y ­
padki napaści na członków  P P S  na co św iadek inó 
w i, żc było ich w ie le

M. in. zeznaje rów n ież poseł Puzak, k tóry  
stw ierdza, że jest generalnym  sekretarzem  PPS. 
W ied zia ł on. że była prowadzona specjalna robota 
prow okacyjna wobec P P S  i te  został ‘ atn w c ią ­
gnięty pewien urzędnik z pensją 800 zł ażeby do­
nosił co się w  parlji dzieje Na pytanie p rzew o­
dniczącego. skąd ma le w iadom ości, poseł Puzak 
ośw iadcza, że ma je  z obozu i ządow ego R ów n ież 
poseł S led iiński zeznaje, że były  próby p row ok o­
wania PPS

W  trakcie zeznań sędzia Lauter zw raca się to 
Jagodzińskiego: Jaki jest pański stosunek do urar 
szalka P iłsudsk iego?

.Jagodziński- Mój -fosanek do m arszałka P iłsu d­
sk iego był pcleu sentymenlu dla jego  p rzes z ło ś ;! 
N ie  chcę jednak, ażeby mi to przyznano ze jaką­
kolw iek  okoliczność łagodzącą w  tym procesie.

Na tem przew ód zakończono. JuLro przem aw iać 
będą adwokaci Szumański i Ś m h -ow sk i o  stro­
nie politycznej procesu, zaś adw  Benkel, B tren- 
solin. Gacki i Rudnicki w  przem ów ien ioah swych 
trzym ać się będą strony prawniczej.

W y ro k  ma zapaść w n iedziele późnym w ieczu-

( Telefonem oć miszego korespondenta).
W a r s z  a w  a. 31. I. Sin. Dziś, o- sodz. 6-30 

wieczór szofer baonu manewrowego Henryk 
Baedł zycki, przejeżdżając samochodem znalazł 
iW lesie w  Rembertowie niedaleko koszar żan­
darmerii głównego świadka oskarżenia w sen­
sacyjnym procesie o zamach na marsz. Piłsud­
skiego — Pórzyckiego. który nie dawał znaku 
życia. Biedrzycki przewiózł Pórzyckiego do

Proces przeci’% fctnikcir polskim w Opolu
Jeden uwolniony, drugi skazany n„ 2 tygodnie ezienia

(Telegram własny Jłowego Dziennika'"!

O p e ]ę .  31. I. (tbcli) Dziś odbył s'ę tu proces 
przeciw lotnikom polskim, którzy w dniu 9 
bm. z powodu zbłądzenia wyładowali pod Opo­
lem. Przewodniczący rozprawie dr. Christian 
wydał wyrok uwalniający Imiele od winy i ka­
ry, natomiast sierżanta Wołia skazał na dwa 
łygodnłe więzienia z powodu nielegalnego 
przekroczenia gran cy niemieckiej, Kara Wolfa
7<.stała umorzona więzieniem o.ewency inem. 

* ■'
O p o l e  31 1. (Schj P rzed  tutejszym s<*dem odiby

Pfirzychi znaleziony ciężko ranny
w lesie pod REmMwcm

mieszkań a jego teściów, przy ui- Freta 47. Jest 
on ram y w głowę. Star jego jest bardzo ciężki.

Na wiadomość o tem udał się natychmiast do 
Rembertowa szef policji politycznej przy komi­
sariacie rządu komisarz Banko, który natych­
miast rozpoczął śledztwo. Przypuszczają, że 
chod2 i tu o akt z.emsty na Pórzyckim Sprawa 
wywołała niebywała sensację w  mieście.

ła się dziś rozpraw ą p rzec iw  polskim lotnikom  
W o lfo w i i Im ieli, oskarżonym  o n ielegalne p rze­
kroczenie gran icy  niem ieckiej. Na rozpraw ę p rzy ­
było  w ielu  dzienn ikarzy polskich i niemieckich. 
Obaj lotn icy występują w  mundurach. P ie rw s zy  ze 
znaw ał W olli, Po złożeniu g en era liów  zeznał, że 
podczas startu w  Krakowie w  dniu 9 bm. pogo­
da była  dobra. D op iero  w  od leg łości 30 km na pół 
od K rakow a  zaczęła się pogoda m glista. P o  dw u­
godzinnym loc ie  zau w ażył pod sobą jak ieś miasto 
i pon iew aż obu tow arzyszącym  mu samolotom  gro  
z ił o parokrotn ie zderzenie, postanowi! wylądo­

wać. P ierw szą  iiupolk-tną osobą po w ylądow an iu  
bjrt pewien kolejarz, k łórego zapyta ł po polsku, 
g ilzie  się znajduje. Czlow iek ów  odpow iedzia ł ma 
że w Niemczeeh. W o lf z irmlein w ydobył mapę Z 
wnelrzn aparatu, jaka wysunęła mu się w  drodze 
z ręk i i przy marzła, aby się zorjcn fow ać W jak im  
kierunku leżą K atow ice, gdyż chciał rjiajdu/jąoe- 
rau się jeszcze w  pow ietrzu  InneJi w skazać kie­
runek lotu do K atow ic , lm ie la  go  nie zrozumiał. 
Pon iew aż nie czuł się winnym, z wyjątk iem  t % .  
źc zabłądził, p rzeto ze spokojem  oczek iw a ł na na- 
dejście Reichsw ehry. W krótce w y lą d ow a ł także I -  
lr.icla. W  to w arzys tw ie  kapra la Reichsw abry uda* 
się do  lin ie li i zaw iadom i! go, iż  są aresztow an i p J  
nic w aż znajdują się w  Niemczech. W o lt  nie przy­
pomina sobie, aby ogó le  w ym ów ion e zosta ło nu, 
isko Brueninga, m ożliw e jest jednak, ż t  6 w  kwle». 
ja rz  zapytał go  czy p rzyjechał w ita ć  B ruen io- 
ga. Stanowczo odrzuca, jakoby vń edzia l wogóle, 
że Bruening jest kanclerzem

lm iela  zeznał, że 9 bm w ysta rtow a ł z Krako-, 
w a  do Torunia Kom pas jego  by ł już zepsuity piZitti 
odlotem. P on iew aż nie b y ło  pod ręką innego kom ­
pasu, o lrzym a ł polecenie, aby lec ia ł za W o lfem , 
Maokę posiadał, ale nie w id z ia ł powodu, dlaczs- 
goby się m iał nią posługiwać, gdyż lec ia ł za W o ł 

j fem Początkow o orjen tow ał się po torach k o le jo ­
wych. lecz późn iej począł padać śnieg, i zasłon ił, 
w idok, wobec czego zdał się jiuż w  zupełności na 
sw ego  p rzełożonego Zapytany, czy wa odział, iż. 
w dniu tym znajdow ał się w  Opolu kanclerz Im ie ­
ln ośw iadczył, że gazet w ogó le  nie czyta. P rz e ć  
lądowaniem  zau w aży ł znaki dawane przez W o lia , 
jednak ich nie zrozum iał, i w krótce w y lądow a ł, 
lm iela  zaprzecza aby w ogó le  padło nazw isko Brue 
nin.ge. W  przec iw ień stw ie  do zeznań oskarżonyca 
jc-den zc św iadków  tw ierdzi, jakoby po w y ląd ow a ­
niu W o lf  m iał pow iedzieć: ,.M acie tu dziś Brue-' 
ninga“ . św iadek  m iał mu na to  odpow iedzieć: 
„w idzę , że pan lep ie j poin form ow any, n iż ja ‘ ‘ .

W o lf  sprzeciw ia się s tm ow czo  tw ierdzeniu, że 
już z aparatu w o la ł iż jest poiskim  lotnikiem  w o j 
skow ym : motor b ieg ł bowtom jeszcze połow ą siły, 
n rs ia ł])v  zafem ryczeć jak byk.

Obrońca oskarżonych dr. Simon ża-da zaprotoko­
łow an ia  rezniania św iadka. ,akobv W o lf  m iał po- 
v iedzleć. że ,.w Opolu zna jduje się dziś kanclerz 
Fn ien in g" W o lf  z ip retestow a ł energiczn ie jako­
by znane mu było  w ogó le  nazw isko Brueninga.

P o  przesłuchaniu św iadków  prokurator poś li-  
w ił  wniosek na uw oln ien ie łm ieP  i zasądzenie 
W o lfa  na dw a tygodnie w ięzien ia  z zaliczen iem  
mu w ięzien ia  zapob ieg iw czego .

 o§o----

Wfeirila przygoda ufcemfn. 
Sfairirop shiego w Genewie
W a r s z a w a .  3J. I. Sin. Opowiadają, że pod 

czas ostatniej sesji rady Ligi Narodó.w b a w ił 
w Genewie wiceminister spraw wewnętrznych 
pułk. Stamirowski. Po  jednern z posiedzień p. 
Stamirowski po rozmowie z mm. Zaleskim udał 
się do hotelu. Nad ranem zbudziła go poJcja, 
oświadczając, że jest aresztowany. Nieporozu­
mienie wkrótce się wyjaśniło. Pułk. Statn-To- 
wski należał niegdyś do P P S  = przed laty bawił 
w  Szwajcarii, figurował więc jeszcze od owych  
czasów na Ii śnie -.podejrzanych'*

Bł. p

tługcletiśi czloiteh Komiteft 
Lok. Org. Soń sk . w Cieszynie 
i człone* Żarz. Gminy W yzr.
zmarł 31 stycznia p rzeżyw szy  lat 43

Pogrzeb  odbędzie się w poniedziałek 
2-go lu tego o godz. 2-giej popołudniu 

na cmentarzu izr. w  C ieszyn ie

Kom. Lok. Org. SfoAsk. 
w Cieszynie.
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Arcylilm polski stojący na wyży
Jutro n poniedziałek 2 bm. uroczysta premjera w Klnie „SZTUKA" wwawM i3łft.A .î
a wyżynie najdoskonalsze;; o artyzmu! Wielka yinton a wrażeń i piękna , , 1 --■ ^artyzmu! Wielka yinton a wrażeń i piękna 

i  życia wi-pćłczesnego. po- R E f t C  C I * R P f i  dramat pokus przeżyć pełen w/niosłeL- 
rywajrjca potęga napięcia!! U l l U t f  j S Ł I l U n  idealizmu i suń iln e j poezj !—  W arcydziele 

teru zabłysnęli pełnym blaskiem swoich talentów znakomici artyści scen polskich.
Janina Romanówna — Aleksander Żabczyński — Tadeusz Olsza — Zofja Grabowska — Wiktor 

Biegański — Stefek Rognlski - Wiesław Gawlikowski — i In.
—  dając mistrzowski koncert gry w swoich nej lepszy eli popisowych rolach 

Nowe horyzonty w dziedzinie reiyserji!

ały świat - entuzjazmem i z * c li«> u m  mewi „ic.n ... 
dziele — o tym drogim wspaniałym filmie polskim i: 

„Janku Muzykancie' J reżyserowanym również nrzez

R Y S Z A k D A  o r d y n s k i e g u

najwybifnieszego polskiego realizatora, cieszącego sie eh iii 
ną sławą zagranicą

CO TO JEST
IERHA1A ZDROWOTNA)

Powołany w  roku 1897 przez cesarza W i l ­
helma II na urząd podsekretarza stanu do 
spraw zagranicznych a potem kanclerza Rze­
szy. ks, Bulów sprawował go do r. 1906, U- 
dział w życiu  polit rcznem brał później już 
tylko po wybuchu w ojny św iatowej i to nie 
w  charakterze urzędowym !ccz prywatnym .

W  pamiętnikach swoich, których I l l - c i  tom 
ukazał się obecnie, ks. Bitlow roztacza przed 
czytelnikami obraz rozkładu, jaki pod w pły 
;wem W ilhelm a II panował w  najwyższych 
sferach rządowych Niemiec, nie szczędzi przy 
jtem czarnych barw dla odmalowania postaci 
samego cesarza, na którym nie pozostawia su 
chej nitki, aczkolwiek dla pozoru —  to i tam 
—  rzuca kilka dwuznacznych pochwał i kom­
plementów pod jego adresem. N ie żałuje Bu­
lów7 sarkazmu i żółci ilekroć wspomina o kie­
rownikach politycznych Rzeszy, zwłaszcza o 
Bethmannie-Hollwegu.

Całe atoli krytyczne nastawienie Bulowa w  
stosunku do polityki N iem iec bezpośrednio 
przed wojną i w  czasie w ojny nie sięga ani 
głęboko, ani daleko. B illów  nie krytykuje ce­
lów  polityki niemieckiej, nie kwest jonuje jej 
istoty —  odrzuca on sposoby i metociy, jakie- 
mi się posługiwano, osądza nie to co robio­
no, lecz jak robiono.

Pom im o zastrzeżeń, zarzutów, uwag i zło­
śliwości, jakich Bulów nie szczędzi W ilhelm o 
w i i jego doradcom, pomimo m iażdżącej suro­
wości. z jaką ocenia ..bezmyślną politykę pro 
w okacji“ , uprawianą przez rząd austrjacki, 

pomimo to wszystko Bulo-*' nie może wpoić 
w czytelnika przekonania, że gdyby on a nie 
Bethmann — był kanclerzem, wojna nie b y ­
łaby wybuchła. Biilow jest takim samym im 
perjalistą, jak krytykowani przezeń antago­
niści.

Charakterystyczne niezmiernie dla ocenv Bii 
Iowa i wytycznych polityki kanclerza Rze­
szy są te ustępy z pamiętników, gdzie poru­
sza on kwestję polską. Tu jest on niezłomnym

spadkobiercą wskazań Bismarcka i cara Miko 
łaja I, obrońcą i entuzjastą poczynań hakaty.

Przyjaźń  z Rosją w yda je się Bulowi pun­
ktem kardynalnym w  polityce zewnętrznej 
Niemiec. Mówi on-

„Z  Rosją należy utrzym ywać a tout prix 
stosunki przyjacielskie. Należy przekonać Ro 
sję —  nie w  słowach, lecz w  czynach, — że 
solidaryzujem y się z nią świadom ie w  trak­
towaniu kwestji polskiej, że nie m yślim y o 
w ygryw aniu  przceist niej atutu polskiego*1.

„Jeśli w  latack 18G4, 1866 i 1870 —  ciągnie 
Bxlow  —  Rosja nie przeszkadzała Niemcom 
i zachowała postawę życzliw ie neutralną, za ­
wdzięczał to Bismarck stanowisku antypol­

skiemu w  r. 1863 i życzliwości, jaką odpła­
cił mu Aleksander H “ .

Cytując Bismarcka, pisze Biilow, iż „P o l­
ska jest dzedzicznym i śmiertelnym wrogiem 
Niemiec, który w  razie odzyskania niepodle­
głości będzie czyhał chciw iej i łapczyw iej od 
caratu na nasze prow incje wschodnie*1.

W  r. 1900 umiera minister snrnw zagrani­
cznych Rosji hr. M urawjew  B iilow  pisze o 
nim tak:

„Zgon hr. M. jest wielką strata dla nas. m iał 
on bowiem dw ie w ielk ie zalety: rozumiał, że 
wojna może wstrząsnąć podstawami dynnstji 
we wszystkich trzech monarchiach, a zwłasz­
cza w  Rosji, ożyw iony był przytem głęboką 
nieufnością i niechęcią w  stosunku do Pola­
ków ".

Oceniając politykę wewnętrzną swego po­
przednika na urzędzie kanclerza, gen. Capri- 
vi, oraz swego następcy — Bethmann-Holl- 
wega, ks. Riilow wypowiada sic bez reszty w 
kwestji i stosunku do Polaków. Pisze on:

„Od chwili objęcia mych funkcyj urzędo­
wych poświęciłem całą swą uwagę kwestji 1. 
zw. Marehji Wschodniej ^Poznańskie, Prusy 
W schodnie). Polityka ugody i tolerancji, sto­
sowana przez rznd pruski wobec .Polaków do 
r 1848 zawiodła zupełnie. Poprawa w  sytua-

K A I TE PARANA
Prawdziwa herbata brazylijska wydzielająca kwas 
moczowy, uspakajająca nerwy i będąca nairadykai- 
niejszym środkiem przeciw: j io d a g r / .c ,  r * * im m « 
t y z m o w l ,  i s c h ia s o w i  ł c h o r o b o m  n e r e k .  
—  Do nabycia we wszystkich sklepach braoiy. —»

cji na naszych Kresach Wschodnich nastą­
p iła  dopiero od chw ili, gdy w r. 1S8B Bis­
marck przeprowadził prawo o kolonizacji. (J- 
slawa la była podstawą naszej polityk* na 
W schodzie Prus i jej to zawdzięczać nr*Irży 
wzrost ludności niem ieckiej na Kresach 7,a 

równe* Gapriyi, jak później Bdhmann. nie 
umieli u!rzvm ać w łaściwej lin ji postępowa 
nin wobec Polaków i ich uroszezefi. A trzeba 
było dopiero Bclh manna, aby zaprzepaścić 
tradycje polityki w ielkiego Fryderyka i przy 
czynić sic do powstania niepodległego pań­
stwa pniskiego na naszej granicy wschodniej" 

„J nie miałem żadnych wątpliwości, cią­
gnie Bulów, pod tym  wzgiedem. Nasza po li­
tyka na Kresach Wschodnich musiała być 
Uwala i twarda. Racja stanu, interes pań­
stwa wym agały nieustępliwej taktvki wobec 
Polaków i zwiększenia stanu posiadania lu ­
dności niem ieckiej.. W ym agały tego zresztą 
wskazania polityki zagranicznej, względy na 
stosunek nasz do Rosji. W  mojem przekona­
niu powstanie Polski niepodległej musiało 

hyc największą klęską dla Nieihiec. Dlatego 
leż prowadziłem politykę obrony Kresów 

przed zalewem polskości i popierałem bez 
zastrzeżeń w ysiłk i Towarzystwa Kolonizacyj 
nego ftj. hakatystów) w  celu wykupienia jąk ­
ną iwiększych obszarów ziemi z rąk polskich".

B y ły  kanclerz odsłania Su otlarlcie karty 
swej grv wobec Polaków, co też mógł uczy­
nić tern swobodniej, że pamiętniki swoje re­
dagował po upadku cesarstwa, a celem ich by  
ła nietylko zemsta na W ilhelm ie II i jego  ob­
toczeniu, lecz i pozostawienie memento poli­
tycznego dla kierowników rządu republiki 

niemieckiej... W . W .

S ERLIK (HAJ! A).

Hadassa i Ora 

1.
Poznałem obie podczas mych w łóczęg pu do­

linach Izraelu i Jordanu.
Jedna zwała się Hadassa, a druga Ora.
Pierwsza, nazwę mirtu nosząca pulchna była 

i pyzata, o twarzy obsypanej zło tema pieżkami, 
pośród których lśniły oczy, błęk tne jak toń ty- 
berjadzkiego jeziora, nad którem w y r  sta M a­
ła wówczas lat sześć-, a zapytana o ojca, odrze­
kła:

—  Pracuje w  Ameryce.
W ogóle wszyst!: e  dzieci, wychowane w  Daga- 
nji, znały i uznawały jeden tylko zawód: pracę

Gdy później dow edz ałem się że to ojcec 
Hadassy spoczywa pod owym  skromnym ka­
mieniem w pobliskim lasku eukaliptusowym po 
żałowałem mojego niezręcznego pytania dłu­
go potem nosiłem w sobe żal do siebie za tę 
ciekawość co s ę czasami wdziera do smutnych 
zakamarków ludzkiego istnienia.

Hadassa przylgnęła do mnie natychmiast. Na 
krok mnie nie opuszczała, oprowadzała po cy­
prysowych alejach pomarańczowych gajach- 
oborach- stajniach : kurnikach 
. — Patrz, — mówiła. — oto pomarańcze. Ra­

zu pewnego przyjechały do nas dziewczęta z 
Tel Awiwu na pracę. Jeść umiały tylko poma­
rańcze ale pojęcie nie miały żadnego o ich bo­
dowi' N o  p ew n ego  no ranku — kończy smu­
tno Hadassa, — pozryw ały wszystek kwiat po­

marańczowy i porobiły bukiety. Takie mieliśmy 
wówczas zmartwienie!

—  Hadassa! — zawołał ktoś nagle.
—  Ach, przepraszam bardzo . — zw ióc iła  s ę  

do m oc, — muszę iść przypatrzeć się. jak sa­
dzają kurę na jajach.

Hadassa zniknęła na zakręcę drogi, a ia po­
maszerowałem dalej białym kwiszem do Twerji 
(Tyberjady).

II.
A Ora miała w tedy lat cztery. D zś  już ma 

lat sześć i mądra jest pewnie jak Hadassa wten­
czas. ale kiedym ją poznał*, była maleńką, o P’ę- 
knej twarzyczce i dwóch rozsądnych, czarnych 
oczętach Dano ej mię światła.

Ora wzrastała wśród rozległych pól Naha- 
lalu- Ora mieć będze zapewnie szeroki hory­
zont myś!ow'y- bo taki to widnokrąg roztacza 
się przed okiem widza w tej okrągłej, czerwo 
nei osadzie- z gór Dżedy wyglądającej jak dzie­
cinna. cu dna gra sake.

Ora krzątała s ę po izbach, ścieżkach i grzą­
dkach matczynej zagrody zaglądając w szęd ze  
z nlenasycorem zaciekawieniem. O.ica także 
n-e znała. Gdy matka chodziła koło gospodar­
stwa, Ora strzegła maleńkego braciszka i 
czuła pewnie weiką dumę w swojem małem 
serduszku że jej, Orze powierzają pieczę nad 
dzieciną.

A ja siadywałem za parkanem i wołałem :
— Ora! Ora!
P rzy la tyw ać  do mrre jak motyl- siadała na 

kolanach i skarżyła się- że nie może <ć do
ganu“ b>‘ w d^mr :est dużo -obo-ty
Był raz poranek charmsinow y. Świat był żó ł­

ty i zamglony. W  nocy rosa, nie spadła i siane 
w polu kruszyło się, wyschnięte docna.

Trzeba było s.anc zw ieźć do zagrody, bo iraa- 
cz i mogło się spalić na słomę.

Z trudem załadowaliśmy sypiące się siano na 
duży w'óz drabin asty. Wracając do domu z od­
dalonych działek pól ,,Gi-mmel“ : po obu stro­
nach wozu ostawialiśmy pęki siana, które ka­
wałami odpadać od zbitego ładunku- Ale prze­
jeżdżając przez „wadi** udało się nam wozu me 
w ywrócić i byliśmy duimni z  tego.

W  podworcu zrzuciliśmy siano. Zostałem sam 
1 miałem je uporządl^jwać i zbić w  ogromny 
stóg Reszta wróciła na łąkę.

Zabrałem się do roboty. Pot lał się strumie­
niami Płuca chciwie szukały odrobiny rzeźwrej 
szegn powietrza. Ptaki szeroko rozdziawiały 
dzióbki, ciężko -cddechając. widocznie zachły- 
stając się kawałami płonącego, odrętw iałego 
powietrza, palonego żarem chamski owym.

W tem ukazała się Ora- Chwile przypatrywa­
ła się mojej robocie, a potem ujęła duże grabę 
i oświadczając, że mi będzie pomagać, zaczęła 
ciągnąć swemi drobnemi rączynami jedno 
źdźbło siana za dru-gem. Teraz pracowało rm 
się raźniej.

Po jakimś czasie za trzym a ła  się, oparła jak 
dorosły o grabie : wzdychając głęboko, rzekła 
pow ażne:

— Ach. kasze lich.ioth be Nahalal! (Ciężko jest 
żyć w  Nahalalu!).

A ja, rmmo je.i całe.1 powagi n;e mogłem po­
wstrzymać śmiechu Obraziła się . czmychnęła.

Ora miała łat cztery.
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Obowiązek honoru i duszy
Kiedy zwrócim y się w łych dniach do oby­

watela żydowskiego naszego miasta po dekla 
rapję Kcren Hajesodu, niejeden odpowie nam: 
Czasy są ciężkie, podatki są w ielkie, ciężary, 
pod klóremi uginamy się, są wprost nie do 
Zniesienia. Jakże mogę brać jeszcze na siebie 
obowiązek, choćby tylko moralny obowiązek, 
płacenia tylu a tylu złotych miesięcznie przez 
przeciąg całego roku?...

Temu obywatelow i odpowiemy: Ma Pan
rację, ale tylko częściową. Czasy są istotnie 
ciężkie, podatki wielkie, a malerjalne zobo­
w iązania natury pubiiczrej izeczy wiście trudu:? 
do zniesienia. A le rozważ pan rzecz następu­
jącą:

Przez długie w ieki, przez dwa tysiące lat, 
Pańscy przodkowie ponosili dla swego żydo- 
Stwa o liary wprost bezgraniczne. N ie potrze­
ba Panu przecież dopiero przypominać, ileśm y 
przecierpieli w  ciągu naszego rozprószenia, ja  
Lie o fiary mienia i życia składały pokolenia 
żydowskie na ołtarzu wierności swojej dla 
narodu i jego ideałów. A  musi Pan pamiętać 
to tem, ze wszystkie te ofiary nie by ły  ponoszo 
ne z uczuciem buntu i oporu, że, wprost prze­
ciwnie, ponoszono je  z całą świadomością i z 
tarą, można wprost powiedzieć, radosną goto- 
Nrścią poświęcenia. Fakt, że się jest Żydem, 
n igdy nie był czemś prostem, zwykłem , czemś 
to nie poc i  iga za sobą specjalnych konsekwen 
tyj, jak to ma miejsce u wszystkich innych, 
(W normalnych stosunkach żyjących narodów, 
łtyć Żydem —  było to zawsze pewnym  w ie l­
kim ciężarom, ale zarazem i pewnem w ie l­
bieni zadaniem, —  zadaniem, które obarczało 
W prawdzie ogromną odpowiedzialnością, ale 
zarazem napełniało dumą i poczuciem w ła ­
dnej wartości. Cierpiano w  im ię w ielkości i 
przyszłości narodu
' Oto —  i tu już jesteśmy w  samem centrum 
naszego zagadnienia. Niech pan tylko pom y­
śli i wczuje się w  te słowa. Cierpiano w  imię 
Wielkości i przyszłości narodu. Dzisiaj czasy 
zmieniły się. Zm ieniły sic też i form y naszego 
tgolusu i form y cierpień golusowych. Zbytecz- 
łiem  jest Panu o tem opowiadać, wszyscy 
te  rzeczy znany i na własnej skórze odczuwa­
lny. A le  — m yśm y pozostali sobą, nasza cią­
głość historyczna w  całej pełni trw a nadal, 
nasza wola w ytrw an ia  i kontynuowania na­
szego bytu zbiorowego na rozłogach dziejów, 
'jest dziś może jeszcze silniejsza niż k iedykol­
w iek w  przeszłości. Z wyjątkiem  małych 
dusz, nędznych kreatur, nikczemnych karjero 
w iczów  — żaden żyd , przy trzeźwym  rozumie 
i w  pełni w ładz sw ojej duszy, nie rzuca sze­
regów żydostwa. Zdarza się wszak dość czę­
sto, że neofici m imo wielu trudności po latach 

całych wracają z tęsknotą z powrotem do 
gm iny żydowskiej, do swego domu, do swej 
ojcow izny. Dlaczego? Bo gw iazdy wielkości i 
przyszłości naszego narodu świecą niesłabną­
cym  blaskiem na niebie rozpośeierającem się 
nad naszemi głow ami.

A cóż uczj- ić można, cóż uczynić należy, 
cóż Pan czyni —  dla wielkości i przyszłości 
żydostwa? Dla swojej własnej wielkości i dla 
sw ojej własnej przyszłości. Naturalnie, wszy-
sc\ 'Miiosiiny r.airozmakszc tnnieisze i w ięk­
sze ciężary z tytułu naszej, przynależności do 
żydoslwn. A le  tu idzie o rzeczy największe, o 
nasz honor i naszą duszę. Cóż w imię honoru 
i duszy naszej czynim y dla żydostwa?

Jedna jest tylko sposobność, aby każdy z 
nas Żydów  uczynił coś rzeczywistego, konkre 
tnego, coś co swój ślad pozostawi na kanwie 
dziejów  żydostwa i dziejów  świata — w  imię 
honoru i duszy żydostwa. Tym  przyczynkiem 
każdf go z .nas może być cegła dorzucona do 
budowy żydow skiej Siedziby Narodowej. Oto

P o  zw ycięstw ie riacDc nalda
nowe Irudkidśiii

Jak już donieśliśmy w  telegramach, gabinet 
AbicDonalda odniósł zw ycięstw o w  Izbie gmin 
w  drugiem czytaniu nowej ustawy o  związkach 
zawodowych: za projektem rządowym głoso­
wało 277 posłów przeciwko projektowi 250 po 
słów- Przeciwk'-1 rządowi prócz konserwaty­
stów głosowa to jeszcze s liberałów, między ni 
mi sir John Simon i sir Robert Hutchitison. 
Jeden z 1 berałów  głosował za rządem a reszta 
powstrzymała się od głosowania. Dzięk po­
wstrzymaniu s:e od głosowania większości libe 
rałów gabinet MącDonalda w yszedł zw yc ię­
sko z tej opresji 

Ni* oznacza to jednak, by pokonał już w sze l­
kie trudności- Wedle regulaminu parlamentu an 
gielskiego następuje bowiem po drugiem czyta ­
niu dopiero dyskusja w  komisji- a tu napewno li 
benaii wystąpią z poprawkami, które dla gabi 
netu mogą być bardzo niebezpieczne. Chodzi 
głównie o postanowienie ustawy- weule które 
go członkowie zw iązków  zawód wych uiszcza 
ją równocześnie jako członkowie Partii Pracy 
wkładkę miesięczną, a tylko ci członkowie, któ 
rzy wyrazu e  oświadczają, że nie cłicą być 
członkami Partii Pracy, są od tych świadczeń 
zwolnieni. Liberab wypow iedzieć się przeć w- 
ko temu postanowieniu- MacB-onald może s-v 
więc znaleźć w przyrnusowem położeń u. Jeśli 
uczyni zadość życzeniu liberałów, w yw oła  bu­
rzę w  łonie sw-l-go własnego stronnictwa a je­

śli znowu prze u wstawi się liberałom, może się 
znaleźć w  mniejszość?.

Konserwatyści przeszli teraz do wyraźnej 
już o fen zyw y na gabinet MaciDonawLa wno­
sząc do Izby gmin wniosek o wyrażeni© rządo­
w i yo-tum nieufność ■ Wszystkich zastanawia, 
że Churchill który w gabinecie konserwatyw­
nym był kanclerzem skarbu, me poćplsat 'seBO, 
wniosku, chociaż wnioskodawcy zctzucrja izsf 
dow i lekkomyślną gospodarkę finansową. U4 
dłuższego cizasu mówią też o dysonansie mię* 
dzy Churchillem a Baldwinem- Churchill- któ­
ry przedtem był liberałem, a przeszedłszy do 
konserwatystów stanął na czele radykainege 
skrzydła konserwatywnego, oddawna zwalcza 
w łonie frakcji konserwatywnej' um ai kowaną 
taktykę Baldwina. Zdaje się jednak, źe dyswnan 
st te nie będą miały żadnych następstw, ponie­
waż Churchill] wystosował do Baldwina list, w  
którym prosi o przyjęcie do wiadomości- że 
nie będzie już członkiem komitetu przywódców  
partj: konserwatywnej, ponieważ nie zgadza 
się ze załatwieniem problemu Indyj, przyc*-©m 
jednak Churchill zapewnią Baldwina, że bę­
dzie go popierał w  jego walce z rządem. Bald 
win odpowiedział, że przyjmuje do wiadomości 
decyzję Churchilla i podziela iego zapat ywa- 
r/c. że istniejące w  łonie party, konserwaty 
wnej różnice zdań nie wykluczają lojalnej współ 
pracy we walce z rządem

Z  T E A T R U  I E S T R A D Y
O T W A R C IE  J,\ Y S T A W T  E F R A IM A  M A N D E L ­

B A U M A

W czora j przedpołudn ien odbyło  się w  sali „S o­
lidarności" (Z ie lona  10, II.  p ) o tw arc ie  w ystaw y 
ob razów  znanego i w yb itnego  m alarza żydow sk ie­
go  E fra im a Mandelbauma. Bogaty i coraz p ięk­
niej prezentujący się dorobek Mandeblauma z u  
la z ł w ie lk ie  uznanie w śród gości w ystaw y  Man- 
óelbanni znany jest na naszym terenie już od­
dawna, li-zcLa jednak stw ierdzić, żc jego  lalent 
ro zw ija  się coraz piękniej a sztuka jego  nabiera 
znacznego pogłębienia

W ystaw a  Mandelbauma otw arta jest codziennie 
w  sali „So lidarności1- od godz 10 rano do 4 popo­
łudniu.

O S T A T N IE  W Y S T Ę P Y  Z E S P O Ł U  R U D O L F A  
Z A S Ł A W S K IE G O  W7 T E A T R Z E  Ż Y D O W S K IM

Dziś w  niedzielę o godz 3"30 popoł „B óg , czb.- 
w iek  i sza lan " Gordina, k tóra to sziuika cieszy 
się ndesłabinącem zainteresow aniem  Ceny na ło  
przedstaw ien ie zniżone. W ieczorem  o godz. 830 
pow tórzen ie sztuki Asza „B óg  zem sty" w  premje- 
row ej obsadzie. W  poniedziałek o  gedz. 3‘30 pop. 
„U r ie l A k os ta " K. Gut z1: ow a (ceny zn iżone),, a o 
godz. 8 30 wieczorem , jako  pożegnalne przedsta­
w ien ie  w ystaw ionym  zostanie „T o jw je  m leczarz", 
która to sztuka ściąga stale iiez.ią publiczność. 
B ilety  w  przedsprzedaży przez ca ły  dzień przy ka 
sie teatru

• * i

—  Z  PO W O D U  J U B IL E U S Z U  A S Z A . P rezy- 
djum T ow a rzys tw a  K rakow sk i Tea tr  Ż ydow sk i

| prosi nas o  zaznaczenie, iż onegdajsza uroczystość 
jubileuszow a w  krakow sk im  Teatrze  żydowskim  
odbyła się z in ic ja tyw y  T ow a rzys tw a , a nie go ­
szczących obeenie w  K ra n ów ie  artystów  żyd ow ­
skich.

 o§-j----
—  Z T E A T R U  IM  J S Ł O W A C K IE G O  Dziś po­

południu po cenach zruzonych ulubiona „R o s y " ,  
w ieczorem  dziś i ju tro „B ro ad w ay " w  efektow nej 
i-eżyserji p. W oskow sk iego, kontynuuje szereg  
pełnych sukcesu powtórzeń. W e  w torek  na przed­
stawieniu popu lan iem  ciekawa kom od ja Verneui- 
ia „Radość kochania" z pp. Jaroszewską. Burna­
tow iczem  Jednowskim  i Szymańskim  w rolach 
głów nych  Od środy w raca na repertuar „B road ­
w ay ". Pod kierunkiem  p Szyndlera odbyw ają  się

końcowe próby z głośnej konnodji angie lsk iej J. 
G. C arpan iiera „K a w a le r  papa", która bc-dzie na j­
b liższa nowośc-ia repertuaru.

—  T E A T R  R E W J I „B A G A T E L A ” . Cały K ra ­
ków  zachwyca się w ystępam i gw iazd  w a rs za w ­
skich teatrów  rew jow ych  w  osobach Żuli P o g o ­
rzelsk ie j i Janiny Sokołow skiej. M iła srla  teatru 
Bagatela dawne nie rozbrzm iew a ła  takim śmie­
chem i niemhknącemi oklaskam i, jak na rew j 
..Tylko dla d o ro s ły ch !" , L z iś  i dni następnych! 
dane są 2 przedstaw ien ia o godz. 7Y5 i 9‘30, przed­
sprzedaż b ile tów  w  kasie teatru ..Bagatela" bez 
p rzerw y  od godz 10 rano dc 10 w ieczór.

—  A R T U R  R U B IN S T E IN  ulubieniec K rakow a, 
jeden z najwybitn iejszych w irtu ozów - p ian istów  
doby współczesnej, w ystąp i z jedynym  koncertem  
w e czw artek  5 bm w  Starym Teatrze Gra Ru­
binsteina budząca entuzjazm w śród  słuchaczy jest 
pełna poezji, a przytem  olśn iew ająca technika na­
daje grze  tego  fenom enalnego pianisty Zamulona 
n iedoścignionego artyzmu.

K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I
N ied zie la : 3*30 pop. „B óg, człow iek  i szatan", 

(eony zn iżone): 8‘30 w iecz  „B óg  zem sty".
Pon iedzia łek : 3‘30 pop „U r ie l A kosta " (ceny

zn iżone); 830 w iecz „T o w je  m leczarz"
T E A T R  IM J S ŁO W A C K IE G O

N iedzie la : pop. „ R o x y 1 (ceny zn iżone), w ieczór 
„B ro a d w a y "

Pon iedzia łek : pop „Betleem  polsk ie" (ceny naj­
niższe —  po raz ostatn i); w iecz. „B road w ay ".

W toreK : „R adość kochania" (ceny zniżone).
Środa: „B road w ay ".

„B A G A T E L A *
N iedzie la : „T y lk o  dla doros łych !"
Pon iedzia łek : „Tyl-iO  dla dorosłych "

TE A TR Y  ŚW IE T L N E  \ D ZW iF .KO W d
A P O L L O : „N ieb iesk i m oty l" (Em il Januings i 

M arlena D ietrich ).
S Z T U K A : „B ia ła  Talu  \
U C IE C H A  „W ia tr  od m orza1 (M arja  M alicka i  

Adam Brodzisz).
W A N D A : „W ia tr  od m orza" (M arja  Malicka- i  

Adam  Brodzisz).

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :
CORSO: „C złow iek  m orza " i  „Z ło ta  dziew eczka".’
W A R S Z A W A : „P rzek leń stw o  k r w i1 Mairja Soi- 

w eg  i W a lte r  R illa.
K IN O  M U ZEU M : „W ysp? za topiony c i  ok rętów 1" 

w  8 aktach Ponadto dodatek i komedija.

czym  i oto dzieło całego narody żydow s lceg ’ 
zrodzone z jego tęsknoty, wybudowane potem 
i krwią najlepszych jego synów, stanowiące 

| legitym ację jego wartości w  rodzinie naro- 
i dów świata, będące przedmiotem dumy w łas­

nej a uznania i podziwu innych.
Jeśli Pan to wszystko i w iele jeszcze innych 

momentów w sercu i głow ie rozważy, to weź- 
i m ie Pan z pewnością na siebie, do wielu swo­

ich ciężarów i obowiązków, jeszcze także i ten 
obowiązek, obowiązek żydowski, obowiązek 
wobti żydow sk iej Siedziby Narodowej, i pod
pisze pan deklaracje na Ker.cn Hajesod- Nie 
byłby Pan godnym swego na-odu synem i 5- 
bywatelem , gdyby Pan lego nie uczynił. Gdy 
by spełnił Par wszystkie obowiązki, a nie speł 
nił obowiązku swego honory i swej duszy.

(b )



Nr. 33

Altneutand — T el Awiw
Z  okazji jubileuszu Nschums SoKtlou/s

,.Altr.tuJai,d“ — lytul p-w kści w Kiórtj T e - 
°dor Herzl określi* w:z..ę przyszłość błysnął 
"agle przez głow ę W odza narodu. Słowo to. 
c2-uł stanic się sław nem po w szeik-e czasy. — 
Przyjęło s ę też w języku niemieckim .oko okre 
ślenie żydowskiej Palestyny. N e  tylko Altneu- 
tełid w języku r. errpcckuii. ale w inistznyskietn 
tłumaczeniu hebi a.iskiern jako le i—Aw iw  uzy 
skalo niezrównana popularność. Mistrzowsko- 
2° tłumaczenia dokonał nikt inny, jak Nahutn 
Sokołow. niezmordowanie czynny p row o d y  
narodu, który całe życie połączył z praca nad 
dziełem Teodora Herzla. z praca nad odbudowa 
żydowskiej Palestyny.

Nahum Sokołow z nwagą śledził rozwój ru- 
sjon"stycznego. dJa którego sam w elk ie  już 

2,1 życia Herzla położył zasługi, ale on, polihi- 
stor i niezrównany mistrz pióra w  pierwszym 
rajdzie okazał w tedy w elk ie  zrozumienie dla 
Wac literackich Herzla- Sokolow  obserwował 
zresztą rozwój ndywidualności Herzla. który 
rósł razem z  ideą sjońską, iej sukcesami i trud­
nościami.

K ę d y  HerzJ w ezw any został do Londynu ?a* 
^  rzeczoznawca dla spraw emigracji żydow ­
skiej. którą zająć się miała królewska ang elska 
komisje, parlamentarna, okoliczność tę ogólnie 
komentowano. Jedni zazdrośnie patrzali na Her 

a inni, szczególnie bogacze żyd w s .y  sto­
licy Albionu. ramionami wzruszali na dumne 
b '2 sztnfnki podawane komisji odpow edzi H e r  
zta. W ów czas obeznar.y wspaniale z nastroja­
mi w  Anglji i poza Anglia Sokołow ukazanie się 
Herzla w  królewsk;e j komisji obrał za temat do, 
jak go sam nazwał miniaturowego szkicu p. t. 
-Lew w  salonie'* (Ho —  arje b‘traklin). który 

okazał się w  „Hacefirze" i utrzymany był w  sym 
holicznej formie

Równocześnie Sokołow, mimo ogromu pracy.
" Pracował był właśnie nad ukończeniem wiel 
k e j historycznej opow eści ż czasów Bar— Ko- 
^ b y . —  zajął się przetłumaczeniem najnowsze­
go dzieła Herzla na język hebrajski. Sokołow 
napiśał do Herzla, że -bardzo to dzieło ceni ' z 
Prawdziwą małością i pietyzmem poświęca Się 
tłumaczeniu" W  dalszym dagu informował So­
kołow Herzte o trudnościach, jakie p iętrzyły 
se  przy przekładzie tytułu na język hebrajsk". 
-■T r ó j cg Jo s ko we go coiripositum- jaki;e w ięzy*

Znane n g tą l

UTST-94P

y m
i  św iecie!

N u cofyoa kwiecie mydło 
focrfttfpwe iux zjednało 
Śóbfe niezwykłej popular* 
no££ Teraz słanie sig ono 
i u nas niezbędne — gdyż 
jest — doskonałe, a przy- 
tem tanie.

LUK
* MYDŁO * 

TOALETOWE
najulubieńsze w świecie

ku niemieckim daje się łatwo tw orzyć,, język
k«brajski nie zna- a trzy długie słowa by łyby 
r,e na miejscu i bez dźwięku, tern bardziej że

język hebrajski jest bardziej skłonny do precy­
zyjnego i głębiej pomyślanego wyrażania się, 
niż język niemecki".

I udała się Sokołowowi istotnie w ynaleźć-ty­
tuł, który zachwycał słusznie samego tłumacza, 
bo był tak samo wyrazisty, jak tytuł niemiecki,

tak samo liczył trzy zgłoski, a wedle Sokoło­
wa posiadał \v;ęcej znaczen a. przynajmniej 
więcej historyczno— symbolicznego znaczenia" 
.Hebrajski tytuł — pisze Sokołow do Herzla — 
brzrm Teł— Aw iw. Jest to b;bliin-'palestyńska 
nazwa miejscowości i posiada przez to w-ięcej 
klasyczności. niż specjalny nowotwór języko­
wy. i oznacza zresztą ten sn-ńj skład, co nowe 
(A lt) i stare (Neu). Teł oznacza ruinę. Aw\v 
— wiosnę a więc minę któia przeżywa nową 
wiosnę. Altneuland!"

Z tej autentycznej interpretacji, która aprobo­
wał sam Herzl, poznajemy' w łaściw y sens Tel —

Awiwu, który' niebawem docz-Am się is.zeczy- 
wistnienia pod posuiefą dziś putężncni tętnem 
żyjącego pierwszego miasta żd y iw sk ego  w 
nowej Palestynie! W  ten to sposób, dz ęki geir 
jakiemu tłumaczeniu Naliuma Sokołowa., docze 
kciła się \Vizja herzlowska o Altneuland w  mi- 
njaturze swojej —  realizacji w  Tel—Aw iw ie!

A Dr. T. Nusseubiatt.

ŻYD ZI W  AD M IRALICJI I GENERALICJI 
W ŁOSKIEJ. Kapitan Pontreinoli, bliski krewmy 
prof. Aldo Pontremoii. który zginął podczas 
w ypraw y Nobilego do b cg  nu a północnego, mia 
nowany został admirałem.

Równocześnie otrzymał nominację na genera 
ła-majora pułkownik Umberto Puglesse

Da n i e l  ih r  (L w ów )

Przylądek Dobrej Nadziej!
Sypią się białe, puszyste płatki śniegu/

Są jak m igotliwe odpryski drogocennych kry 
ształów. Sa jak miniaturowe, błyszczące, spa- 
daj?ce gw iazdy. Bezwolnie, bezszelestnie opa­
dają na czekającą zasłuchaną ulicę. Zrazu 
spływają pojedyncze, samotne. Stopniowo jest 
ich coraz więcej. Aż srebrna sieć śniegu zasnu 
w a św iat

Dzień gaśnie.
. ą’ esI jakoś cicho i dziwnie. Życie zatrzymuje 

w miejscu, aby zwolna niewidzialnem wa- 
ądłem cofnąć się ku innym, dalekim i św ie­

tlistym chwilom. Ku zaczarowanym, zapo­
mnianym dniom. Ku szczęściu, które odeszło, 

opuszczonym dawno ścieżynom dziecin-'.stwa. dzieciń-

pajacem J'ec)la}°  si? razem z aksamitnym
krzeseł ^  ^ y konane mistrzowsko z
Po morzii ^  1 nie b y l°  w domu) w iodły

Express W e d e ń ^ P  d°  biegUUa PÓIn0^neB°- “  
Ciąg na nUr i Pary ż — b-v l to malutkl P0_ 
Zamorskie m Ł Ch szy nach wiecznie krążący. 
nipUn i., h . m iały cudowne drapacze 
Bo cóżTn J u  k, lÓr-vch nfezem był Nowy York.

pierowi Japo* ^

Rosjanie, artylerja austrjacka w bronzowych 
mundurach i czapkach z kitami, Turcy w  Za­
wojach, białych koszulach i czerwonych ser­
dakach biegli ochoczo w bój kierowani w ład­
czą dyrektywą polityki dziecięcej. Strzelali raz 
obok siebie w bratnim szeregu, to znowu prze­
ciw sobie — jak wypadło.

A  w czasie 'ozejmu były parady, świecące 
oddziały przy dźwięku trąbki i bębnów sżły, 
szły, szlv aż odeszły i przeminęły...

Ńa długo jednak zostały znaczki pocztowe, 
zdzierane z żarliwą namiętnością z wszystkich 
kopert, wypraszane i zdobywane w triumfal- 
nein odgadywaniu. Błąkały się zrazu w cia­
snych markownikach. gdzie żyrafa (z  Nyassy) 
musiała się godzić z tygrysem (z kolonij an­
gielskich), panią biegnącą (F rancja ) i dostoj­
nym, podeszłym w wieku królem (Bawarja\ 
Potem znalazły przystań: szeroką bielą zatok
  swych kart’  szacownym bronzem okładzin-
ki —  zamknął je album.

A le  od tej uroczystej chw ili zaczęły się tro­
ski.

Z tajonem westchnieniem patrzyło się na 
puste, białe pola w* albumie. Powoli, bardzo 
powoli i z trudem rosły barwne szeregi marek. 
Najlepsze i najdroższe były te, których w ła ­
śnie nie było A  najlepszym i najdroższym z 
najlepszych i najdroższych, których brakło 
był trójkątny Przylądek Dobrej Nadziei.

W szystkie tęsknoty dziecinne, wszystkie bo­
lesne sny biegły ku niemu.

Odeszliśmy daleko od tych dni. św iat stał 
się większy i dlatego zacieśnił się bardziej. 
Życie stało się różnorodniejsze i dlatego uboż­
sze się stało. Inne są sprawy i dążenia naszych 
dni, inne są pragnienia ich i troski. N ie posy­
łam y nikogo na wojnę. W  bezkrwawej walce 
codziennej borykamy się. wytrwale i żmudnia 
Sprężyną działania nie jest lotna, lekkomyśl* 
na wyobraźnia, lecz rozum twardy, w ierne 
uczucie i odpowiedzialność.

\Mvśli nie płyną lekko i prosto, lecz w ikłają 
się w  czeluściach zagadnień,*w gęstych pną­
czach sprzecznych prawd. Kroki nie dążą ła­
two i śpiewnie, lecz zatrzymują- się raz poraa, 
gdy je przygniata znużenie.

Inne są sprawy i dążenia naszych dni, inne 
są pragnienia ich i troski.

Odeszliśmy daleko od kraiu dzieciństwa. )
• 4 » ^

Czyż naprawdę odeszliśmy daleko? Czyż na­
prawdę nie wiąże nic zagmatwanych dni z pro 
stemi dniami —  dziecięcych marzeń i tęsknot 
z tęsknotami młodości?

Jest przecież ciągło to samo — marzenie o 
podróżach dalekich, które się nie odbędą? Jest 
przecież ciągle to samo — budowanie gmn 
chów z kart. które muszą runąć,.

1 gdy na wrogich, burzliwych falach zda­
rzeń wichr rzuca łupiną naszego życia, gdy 
ostrv podmuch bije w twarz żwirem obcvch 
dróg. czuj nem i wvleżoiiem i oczyinn wypatru­
jem y jeszcze cięgle Przylądka Dublej Nadziei.
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CHCESZ SU K C E fC W  N A  FRO N CIE PO LITYC ZN YM ?
CHCESZ N C W E J ALIII?

CLCLŁi O L B U C C W Y  W S Z Y B S Z IF  TEMPIE?
1LO Z D m im  I Z B I E R A J  * A  K E R  E N  K A J E S O D U I
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Kuplectwo a zniżką cen
Ankieta „Kow eso Dziennica”

Z nitka cen -- niezdrowa 
sensacja dnia

Tanieje! Poprzez całą Polskę płynie wieść, 
iż nagle jak  na komendę wszystkie produkty 
rolnicze i przemysłowe już staniały, lub zniż­
ka cen w  najbliższych godzinach nastąpi. Z  
drugiej strony, ta sama prasa podaje w  bez­
krytycznej form ie coraz to nowe poczynania 
rządu w  kierunku zwiększania obciążenia pro 
idukcji czy to przez podniesienie składki na 
fundusz Bezrobocia, czy też przez podwyżkę 
podatku lokalowego z 8 na 20 procent.
1 Przecieramy oczy i zaslosowując odrobinę 
krytycyzmu do tego dwulicowego stanowiska 
pewnego odłamu prasy zapytujem y: cui bo­
bo? Dla czyje j korzyści, dla jakich „w yż ­
szych" celów propaguje się utopijne mrzonki, 
które n ic ' mają nic innego na względzie, jak 
ty lko  wskazanie, że jest rzekomo pewna kasta 
Społeczeństwa, tj. kupieclwo, która „gdyby 
theiała” mogłaby zbawić cały naród jedynem 
lekarstwem, a tern jest zniżka cen. Ten ku­
piec, który jest ostatnicin ogniwem w lafiću- 
fchu w ym iany towarowe], ma zbawić sytua­
c ję  gospodarczą, bo przecież on ma towar u 
Siebie na składzie i od jego w idzim isię zależy 
teena tego towaru. Oto jest m niej w ięcej tenor 
rozumowania tego odłamu prasy, która w 
Zniżce cen upatruje zbawienia ciężkiej sytua­
c j i  gospodarczej.
1 Chodzi jednak o rzecz daleko ważniejszą 
aniżeli rozprawianie się z nonsensami owej 
Szyjącej sensacją dnia prasy, chodzi o uwyda­
tnienie szkody spowodowanej organizmowi 
gospodarczemu, a w yn ik łej wskutek tych bez­
podstawnych alarmów, propagujących wśród 
Społeczeństwa liasło wstrzymania się od 
wszelkich zakupów, które sygnalizując jakąś 
rzekomą zniżkę cen wydatnie przyczyniają 
Się do ogólnego zastoju i pogłębiania istnieją­
cego kryzysu gospodarczego. W  chw ili gdy 
konsunteja artykułów przemysłowych zmala­
ła do rozm iarów mikroskopijnych, gdv urzę­
dnik nie kupuje, bo obiecanek przedwybor­
czych na podwyżkę pensji nikt dziś nie sdy- 
skonluje, gdy rolnik musiałby sprzedać 3 m. 
żyta, aby kupić sobie 1 parę bucików, a w o l­
ne zawody donaszają — acz z wstydem —  re­
sztki danej świetności, czy nie jest karygo- 
dnem wprost owo bezpodstawne nawoływa­
nie do „wvezekiwanin“ czegoś, co nigdy nie 
przyjdzie. Piszę „czegoś, co nigdy nic p rzy j­
dzie". bo to, że 27.*stycznia w  rozmaitych ku- 
rjerkneb potaniały o 5 procent płaszcze — te­
go cliyba zdrowo myślący człowiek nie może 
brać poważnie, gdyż primo, zniżka la datuje 
się jeszcze z końca zimowego sezonu tj. z gru 
dnia, a secnndo wynosiła nie a proc. lerz 30— 
40 procent cep osiąganych w  pełni sezonu.

Rozsądny bowiem kupiec nie magazynuje 
pozostałego z jednego sezonu towaru na sezon 
drugi, lecz wysprzcdajc go taniej, choćby i zc 
stratą, byleby tylko odciążyć skład i uzyskać 
konieczną mu gotówkę, rozreklamowane obe 
Cnie przez ową prasę „zniżki ren‘‘ są niezem 
innem jak znanemi już od lal wielu zagranica 
„wysra zedażami posezonowemi" pozostałych 
resztek.

Ro rzvż istirejn jakieś rzeczowe przesłanki, 
któreby um ożliw iły potanienie produkcji? 
Czyż zniżono taryfo kolejową —  ton ważny 
czynnik przy kalkulacji cen towarów? Czy zni 
żono świadczenia państwowe, komunalne i so­

cjalne? Czyż w  chw ili, gdy drożeją zapałki, 
sól a ceny monopolowych artykułów pozosta­
ją niezmienione, czy przemysłowiec może 
przystąpić do obniżenia zarobków robotni­
ków?

Dlatego też uważamy za rzecz wybitn ie szko 
dliwą robienie z tak poważnej kwestji gospo­
darczej niezdrowej sensacji dnia, która w  kon 
sekwencji doprowadzić może do zupełnego za­
marcia ruchu handlowego. Życie polityczne 
Polski w ostatnich lalach było tak barwne w 
rozmaite mniej lub więcej udane sensacje, że 
uważamy wprowadzanie podobnego elementu 
do spraw czysto gospodarczych za niecelowe, 
a raczej przyczyniające się w  wysokim sto­
pniu do pogłębienia istniejącego kryzysu eko­
nomicznego. Bernard Iforow itz

Trzeba 7rr?crtr©v opłzty 
seoctefne!

Najuciążliwszym , bo trwałym ciężarem dla 
I przemysłu i handlu są świadczenia społeczne. 

Podatki musi się piacie! To  odwieczne prawo, 
i. przy sprawiedliwym  wymiarze, oraz uwzgle 
dnieiiiu czasowych niedomagali społeczności, 
są one przyjętą daniną. Fundusz bezrobocia, 
— jest na jmornlniejszym z dalszych św iad­
czeń społecznych. Ro fundusz ten bierze ale i 
oddaje i wspomaga. —  Tu należy jedynie nie 
co ostrzej spotęgować. gdvż za wysokie zapo­
mogi powodują brak konwenjencji w  pra­
cy zawodowej. I tak opłaci się np. lepszemu 
robotnikowi, otrzymującemu więcej niż poto­
we zarobku tytułem zapomogi, przez zimę zo­
stać w  domu. uzupełniać gospodarstwo, grać 
wieczorami po zabawach lub ostatecznie: pró 
żnować. Gdyby spróbowano przetransporto­
wać większe ilości bezrobotnych dla robót zie 
mnyrh na Polesie, płacąc pieniądze za pracę, 
a nie za demoralizujące próżniactwo —  to je ­
dnym zamachem zmalałoby bezrobocie.

Natomiast Kasy chorych znacznie w ięcej bio 
rą, niż dają. — Dowodem tego jest utrzym y­
wanie wielu sił u rzędni,gzy eh. gmachy własne 
ilp. Ponieważ trudno spodziewać się zupełne­
go skasowania tej instytucji, należy conaj- 
mnicj wyjednać obniżenie stawek do połowy. 
W  pozycjach każdej firm y dług Kasy chorych 
odgrywa bardzo poważną rolę. Robotnikowi 
odbiera sie sj orą część zarobku, dla przedsię­
biorstwa staje sic haraczem. He egzckucyj Kas 
chorych spowodowało zubożenie a nawet 
zrujnowanie firm?!

Ponieważ Zakład Ubezpieczeń od w ypad­
ków —  stanowi poważne obciążenie kalkula­
cji każdego przemysłowca, świadczenia tego 
Zakładu nawet na wypadek śmierci są wręcz 
śmieszne. Czy ten Zakład może wykazać ja ­
kieś pozycje dające pewne korzyści członkom, 
nawiedzonym przez kalectwo lub rodzinom 
po zmarłych członkach!? W  jakim stosunku 
stoją te kwoty do pobieranych opłat? Garstka 
osób ma swoje posady dobrze płatne, —  za to 
towar iost droższy i za to płaci każdy konsu­
ment Także Zakład łTbezpieczeń Pracowni­
ków umysłowych — stanowi poważną pozy­
cje w wydatkach przedsiębiorstw'! —  Ile  jest 
tam ubezpierzonych urzędników' przejścio­
wych zagranicznych? Ile panienek, które naj 
wyżej z parę lat popracują? — A  reszta nape- 
wno nie przetrwa 40 lat pracy przepisanych 
ustawa tego Zakładu bez przerwy!! —  Jakie 

były dotychczas w ypłaty i zapomogi i pensje j
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wypłacone przez ten Zakład?!! Kto z niego ko­
rzystał? Komu wyszło na pożytek? A  szef mu­
siał płacić!! Koszta, grzywny, procenta — g o ­
tówkę —  na co?!

Gdy więc zbierzemy: połowę stawek Kasy 
chorych, stawki Zakł. ubezpieczeń od w ypad­
ków i stawki Zakł. ubczp. prac. umysłowych, 
to uzyskamy conajmniej 5 proc. potanienia 
wyrobów przemysłowych.

Doszło do lego, iż we w ielu Zakładach, dla 
uniknięcia tych ciężarów zatrudnia się docho­
dzonych pracowników, bo np. od buchaltera 
te świadczenia wynoszą przeciętnie do 40 zł. 
mics.! I to bez korzyści dla samego pracownika, 
który, gdy poważnie zachoruje, napewno pó j­
dzie do swego lekarza, jak to każda służąca 
czyni, ho nie chce z Kasy herbaty ślazowej 
lub waty z wodą borową jr.ko lekarstwa.

Chronione przez rząd świadczenia społeczne 
są jemiołą naszego przemysłu i handlu —  a 
nie znajdzie sie niestety nikt. ktoby odważnie 
zdemaskował zbyleczność wzgl, wady tych 
kosztownych instylucyj.

„ślązak" (C ieszyn)

Kosztem ecćnei werstwy?
Kupieclwo nie może się zgodzić na dobro­

wolne obniżanie cen towarów przemysłowych, 
gdyż byłoby to przeciwnem elementarnym za­
sadom kalkulacji, ponieważ nie zostaną rów ­
nocześnie zniżone koszta własne, jak: podatki 
państwowe i komunalne, taryfy kolejowe, o- 
p łaly socjalne, ubezpieczenia, czynsz i płace 
pracowników lub urzędników danego przed­
siębiorstwa.

Projekt „dobrowolnego" obniżania cen to­
warów przemysłowych mógłby być następnie 
z różnych przyczyn zamieniony na przymu­
sową zniżkę cen, przez wprowadzenie odpo­
wiednich cerrików , kontroli itp.

Projekt zniżki cen, jako taki, już w yw oła ł 
ujemne ekonomic^no-gospodarcze skutki gdyż 
kupcy ograni cza jącT sie w  t. zw. magazynowa 
niu towarów, czyli zakupnie większej ilości 
towarów przemysłowych z obawy przed zn iż­
ką cen, co zmusiłoby kupca do sprzedania na­
gromadzonych towarów z wielką stratą.

Usunięcie lub przynajm niej zmniejszenie 
kryzysu gospodarczego nie może być dokona­
ne kosztem tylko jednej warstwy społeczeń­
stwa, lecz współpracą całego społeczeństwa, a 
przedewszystkiem rządu, który za wzór do 
takiej akcji, powinien zniżyć opłaty i taryfy 
ciążące na kupieclwie, jak: podatki, opłaty
stemplowe, kolejowe i pocztowe, opłaty so­
cjalne, a przedewszystkiem ceny tytoniu, za­
pałek, soli : spirytusu.

Sfery przemysłowo-handlowe pójdą wtedy 
w ślad za rządem i współdziałać będą w  łikw i 
dacji obecnego kryzysu.

Dawid Wulkan (Oświęcim )
— o -------

P R O T E S T Y  W E K S L I W  R. 1930. W edług prow i­
zorycznych obliczeń Gł Urzędu Statystycznego za ­
protestow ano w Polsce w  roku ubiegłym  ogółem  
5.525,938 sztuk weksli na sumę 1.366.371.000 zł. N a j­
w iększa ilość protestów przypadła na wojewódz­
twa centralne.
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Gościrn* uystrry Rititfrr. Iisfcokneo
Dziś i jutro sztetnie szłiry przedstawienia

N iedziela  o goiiz. 3‘RO popoł. ceny zniżone Poniedziałek o g. o'i)0 popoł. ceny zniżone

Bóg, cziowifek i szafćitt J. M a  (jriel A k r  sta MMm
N iedziela  o godzin ie 8'30 w ieczór Poniedziałek o £’-30 w. (pożegnalne prztdzt.)

 Bóg zemsty Sz. Asza Tcsiwfe n ieczrrz Szalema
Bilety w przedsprzedaży przez cały dzień przy kasie tertrn, ulica Bocheńska Ł. 7

Cele gaqa Cc ntralś Zw iąż ku Kupcćw
u  p. m in is t ra  p rz e m y s łu  i h a n e  flu

Unia 29 stycznia br. p. M in ister przem ysłu  i h a i-  
p rzy ją ł delegacją Centrali Z w iązku  Kupców  w  

spraw ie toczącej się obecnie akcji Rządu mającej 
,na celu zm niejszenie rozpiętości cen pom iędzy a r­
tykułami produkcji rolnej i produkcji przem ysło ­
w e j a szczególn ie pom iędzy handlem hurtowym  i 
detalicznym.

Rząd wychodzi z założenia, ze odbywający sie 
Proces zniżki cen na całym świecie, pozostający w 
scislym związku z gwałtowną zniżką cen bardzo 
tvielu surowców, przebiega w Polsce w sposób 
chaotyczny, co jeszcze bardziej pogłęb5a przeżywa 
ny kryzys. Organizacje przemysłu i handlu muszą 
■roPec tego odegrać rolę czynnika kontrolującego 
życie gospodarcze
. Chaotyczny i fragmentaryczny przebieg proeasu 
jest dla samego życia gospodarczego bardzo szko­
dliw y, Delegacja przedstawiła p. ministrowi sze- 
rg danych, wskazujących na szeroki zasięg zniż­

ki W głównych gruoacłi towarowych w detalu. Mię 
dzy innemi delegacja w ręczy ła  p. m in istrow i po- 
ców n aw czt ceny w  detalu grupy spożyw czej. Ce­
ny te są ustalone przez K om isję porozum iew aw czą 
centralnych organ izacji kupieckicu i rozsyłane ja-

oOo

W sprawte eksportu 
d o  Francji

Według informacyj konsulatu francuskiego, po­
cząwszy od 15 lutego br. następujące arlykuły przy 
lrnp»*rcie do Francji zaopatrzone być muszą w 
świadectwa pochodzenia drób żywy, drób bity l ró- 
NvhM-ż gołębię), chłodzone mięso wieprzowe, hfrb* 
ż<We mięso wieprzowe, jaja drobiu i wogóle pta­
ków. również dzikich, ziemiopłody wszelkie i ich 
Przetwory, cukier, melasa, drewno l materjał z 
drgew pospolitych, len surowy, czesany, trzepany 

Rftkuly klej wszelki i we wszelkiej postaci, że­
latyna, oteina i stearyna, kwas olejowy i steary- 1 
nowy. świadectwa pocnodzeoia mają być wizowa j 

ne w konsulacie francuskim Oplata konsulatu wy 
nosi zł. 10 od świadectwa

ko w zó r  orjentacyjny do organ izacji p row in c jo ­
nalnych T a  raejonalizacjyna praca K om is ji jest 
należycie ocenianą przez Kom isarja t Rządu w 
W a rszaw ie  ze w zględu  na zdrow ą i dla jaknaj- 
szorszych sfer konsumentów korzystną kalkulację 
cen w  detalu.

Z danych, przedstaw ionych przez delegację, w y ­
nika. że i w  grupie w yrob ow  przemysłowym-h. sta­
now iący d i arlyku ły  szerokiej konsumcji. zniżka 
ujaw niła się już bardzo w yraźn ie  istn iejące w  po 
szczególnych artykułach rozpiętości zależą w  zna­
cznej m ierze od nadm iernego opodatkowania han­
dlu i d rożyzny  kredytu

Posuw ająca się naprzód organ izacja handlu 
stw arza rów n ież dla społeczeństwa gw arancję, że 
ca ły  aparat handlowy coraz lepiej, taniej i spra­
wniej obsługuje społeczeństwo.

D elegacja  na w e z w a ń *  p ministra przyrzek ła  | 
odnotow yw ać zjaw iska ruchu cen i orjentow ae w  
tej m ierze organ izacje  prow incjonalne Delegacja 
podkreśliła rów nież, że przeprowadzona obecnie 
pi zez Rząd zniżka cen w  artykułach skai le liz o w i-  
nych n iew ątp liw ie  w y w o ł i ł "  odpow iednie skutki 
i w  handlu temi artykułam i

B U D O W A  W IE L K IE G O  M A G A Z Y N U  W  G D Y­
N I W  Gdyni prowadzona jest obecnie budowa ol- ; 
b rzym iego magazynu, przeznaczonego na ładunki j 
tranzytowe, oraz tow ary, które mają pozostawać t 
przez dłuższy czas na składzie N ow y magazyn | 
przew yzszac będzie swem rozm iaram i najw iększą 
dotychczas budowlę w  Gdyni, m ianow icie w ie lką 
chłodnię eksportową. Dzięki sprzy ja jącej pogodzie 
roboty przy budowie magazynu prowadzone są bez 
p rzerw y  21 godziny na dobę Oddanie now ego ma­
gazynu do użytku nastąpi w  ciągu roku bieżącego.

C ZA S O PIS M A  FA C H O W E .

„J fU P lE C  T Y T O N IO W Y 1: Tygodn ik  ^ aczc ln y  
organ Związku Kupców Tyton iow ych  R P. W a r ­
szawa, ul M azow iecka 1 m 3 

„D R O G E R Z Y S T A ": Tygodn ik  fachow y droge- 
rvjno- chemiczny. Orgar. Zw iązku D rogcrzyslo>v 
lt P., Poznań, ul N ow a 7.

M  ZE ŚWIATA .

Jtnfo: Berlina" przed sądem
Berlin stoi obecnie pod znakiem sensacyjnych 

brcoosd.w krym inalnych Donieśliśm y już o  pro­
cesie przec iw ko 15-letmej E lżb iecie Neumann. ktq- 
1 a do 'spółki z dwom a swym i p rzy jac ió łm i zam o’ - 
d°W ała 57 lat liczącego  zegarm istrza  Ulbrich.i. 
^ o c e s  ter. został na kilka dni odroczcr.y, ponie- j 
W«Ż  musiano największa, salę sądową Berlina od- I 
slAP*ć p rocesow i „up iora1 . P rzed  ław ą  przysię- | 
al\ćh stanął m ianow icie niejaki Janosthka. któ- 
reSo tożsamości nie udało się dotychczas ustalić.

.no-sćh] a nazyw ał się bow iem  też Kostroth . oraz 
mial Jeszcze kilka innych nazwisk.

Ubiegłego lata z jaw ia ł się w  sypialr iach pięk- 
ty h pań pew ien mężczyzna, k tóry  wprost z da­

chów dom ów  dokonyw ał akrobatycznych w łam y- 
"a ń . M imo upałów  letnich mieszkańcy Berlina 
s)  piali przy zamkniętych oknach z o-bawy przed i 

lam ywaczen. „U p ió r  pracow ał g łów n ie  w  ele- 
uin nocy, ale zdarzały się też wypadki, że w ła ­
m ywał się w  jasny dzień A,,u p iór ' nie zadawa 
lał się ty lko  mnmouą, lecz szukał też zdobyczy 
*}la ^ rca Odw iedzał zw łaszcza jak już pow ie ­
dzieliśm y. sypialn ie pięknych kobiet, których przy 
tern wcale nie oszczędzał. Akt oskarżenia zarzu­
ca mu trzy ustalone już w ypadki zgw ałcen ia. l e v  
tych w ypadków  było  prawdopodobnie znacznie 
Więcej, ale policja o nich nie wie, poniew aż o fia ry  
Zbrodniarza w o la ły  m ilczeć 

A  upiór był n iezw yk le  śm iałym  zbrodn iarzen  
ollcja kilkukrotnie urządzała polowanie na nie­

go    polow anie poprzez duchy B erlina — ale
udaw ało mu sie zaw sze wymknąć ze zasadzki. 
Złapano  go  tylko dzięki przypadkow i, a m iano­
w ic ie  „u p iór11 osaczony już ze wszech stron ze­
skoczył z pewnego dachu i zła maj sobie nogę.

Przed  sądem zachowuje się Jai.oschka z dużą 
dozą cynizmu. Stanowczo broni się ty lko p rzec iw ­
ko zarzutom, jakoby dopuszczał się aktów  g w a ł­
tu na kobietach i ośw iadcza patetycznie, że na­
w et najpiękniejsza kobieta nie ma dla niego tej 
w artości, by się dla niej naraził na karę Janoscn- 
ka skazany został na pó ło tw arta  lbt w ięzien ia

I g o n  n i i l s i c r a  

d«fuirjnutow ego milczenia
W  tych dniach zmarł w  Londynie w  69 ro-su 

sir James Percy FiLzpatrick. k tóry  w roku 1919 
przedłożył ówczesnemu rządow i angielskiem u pro­
jekt, by w  dzień zaw ieszen ia bierni tj. dnia ' ' l  
listopada każdego roku, zo rgan izow ać w  A n g lii 
dwum inutową ciszę w  całym  kraju. P rzez dw ie 
minuty punktualnie o godzin ie 11 rano w  dniu l l  
listopada spoczywa w A n gijt w śze 'ka praco* 
dw ie te minuty poświęcone są pamięci m iljoriów 
ludzi k tórzy polegli na w o jn ie  Sir James Percy 
Fitz.pa trick podczas w ie lk ie j w ojny ,wiato\w.! 
baw ił w  południowej A fryce i był św iadkiem  te­
go. jak w  Johannesburgu robotn icy w oznaczo­
nym czasie na kilka ninut p rzeryw a li pr -cę, by 
pomyśleć o swych najbliższych ,. k tórzy walczą na 
europejskich frontach Gdy w róc ił do Anglji, o- 
D ra ć o w a ł  projekł w prow adzen ia  dwum inutowej 
, c iszy1- w  dzień zaw ieszen ia brool i przedłożył go

OD UtiZELKlCH M  .OSIBfl 
ORCilNtiUi UDUlui i  łiUfYCH 

i KASZLU
Chronią znaaomicic

bo nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach

l E E f g l E l E l j f e
N IE D Z IE L A , 1 LU TE G O .

K ra k ó w  (313) 11,53 Sygnał, Hejnał. 12,10 Koncert 
FiLh. W a rsz  (B er lio z j W eber, D elibes), 13,20 Mecz 
bokserski „P o lsk a — B rao  j  14 Dla ro ln iłó w , 11,20 
Muz. 14.30 Komku-rs roln z W -w y, 15.10 Muz. 15.40 
Dla dzieci, 16,10 Odczyt pt. „Następca Kopern ika: 
Jan K ep ler (w  300-letnią rocznicę śm ierci) — w ygi, 
prof. L. W yg rzyw a lsk i. 16,30 Gramof. 16,40 „P tak i 
m iejsk ie11 w ygł. Dr. K. Simrr 16,55 Gramof. 17,15 
W iadom  przyjem ne i pożył. 17.40 Koncert, 19 R oz­
maitości, Komun. 19.25 Feljet, 19.40 P rogram  na 
dzień następny, 19,45 Komun. 19,50 Gram ol 20 M o­
nologi L . W yrw ic za , 20.30 Recita l sk rzypcow y St. 
wenkla, 21.15 Kw adrans lite--, i d. c. koncertu, 22 

F e lje t 22,15 Ul w o ry  skrzy-pcowe, 22,50 Komun, i  
n uz. tan 23‘45 Komun, z międzynaro-d. zaw odów  
hokejowych w  K ryn icy  

K atow ice  ,408,7) 11 58 Sygnał, Hejnał, 12.15 P o ­
ranek Filh  W arsz. (p. K ra k ó w )' 13,20 Transrn. z 
moczu boks (p. K ra k ó w )^  14 Odczyt. 14,20 Muz. 
11.30 (p. K ra ków ), 15.10 Muz. 15,40 D la dziec i 16,10 
Skrz. poczt. 1C.30 In term ezzo muzyczne. 16.40 Od­
czyt. 16,55 In term ezzo muzyczne. 17,15 W iadom  
przyj, i po żyt 17.30 Komun 17,10 Koncert. 19 B e­
ry i bojki śląskie. 19,25 Feljet. 19.40 Rozmait. 20 
(p  K raków ). 20.30 Koncert (p  K ra ków ). 22 Fel- 
jeton. 22.15 Koncert. 22,50 Kom. meteor. 23 Mu? 
tan. 23.45 (p. K raków ).

W iedeń (516.3) 10,30, 11,05, 13,05. 15,05, 17,30, 22,20 
Muz.

Budapeszt (550,5) 12. 16.10. 17.15 Muz. 
Kónigswustcrhausen (1635; 12 Muz. 20,30 Ope­

retka.

P O N IE D Z IA Ł E K , 2 LUTEGO 
K ra ków  (313) 11.58 Sygnał. Hejmał, 12,15 Koncert 

F ilh  W a rsz  (Chopin, N oskow sk i), 14 D la roln i­
ków, 14,20 Muz. 14.50 Muz. 15 K ron ika rotn. 15,20 

I Muz. 15,10 Dla dzieci, 16,10 Odczyt pt. „W spółoze- 
| sny m esjanizm " w ygł. p. A. W aśkow ck i, 16,30 
' Muz 16.10 Po-gadanka ni fZ w ie d z d ę ie  pobo jow i - 
; ska z r 1931-go“ w ygi. mjr. A. Englert. 16.55 Gram 
I 1.7.15 W iadom . przyjem ne i pożył. 17.40 Muz. ko* 
i ier.dirwa. 19 R ozm aił Komun. 19,25 Feljet. 19,4W 
) ska z r 1831 -go11 w yg i m jr A. Englom . 1G55 Gram 

20 Pogadanka muz 20-30 Operetka „W esoła  w d ów ­
ka" Fr. Lehnra, 22 F elje t 22.50 Komun 23 Muz. 
tan. 23.45 Komun, z m iędzy nar od zaw odów  hoke- 

1 jewTCTi w  Kryn icy.
K atow ice  M08.7) 11.53 Sygnał. Hejnał. 12,15. Kon 

cert (p. K ra k ó w ), f i  Odczyt. 14,20 Muz. 15.40 D la 
(iz.ieci, 16,10 Odczyt. 16.40 Pogadanka. 16,55 Gram ol 
17.15 W iadom  przyj, i pożyt. 17.30 Intermezzo mu­
zyczne. 17.10 K one ort 19 Interm ezzo muzyczne, 
19.25. F e lje t 19,40 Rozm ait 20 Odczyt. 20,30 Ope- 
ęefKa (p  K ra ków ). 22,20 Feljet. 22,50 Kom  meteor, 

j 113 Muz. tan 23.45 (o  K ra k ó w )
W iedeń (516.3) 15.20. 19.35 Muz. 

j Budapeszt (550.5) 12. 18 20.20 Muz.

i rządow i angielskiemu Rząd projekt ten przyjął,
I a po raz p ie rw szy  nnstapiła dwuminutowa cisza 
I w  całej Anglii o 11 godzin ie w  dzień 11 listopada 

1919 roku Zw ycza j ten p rzy ją ł się n ietylko w ' 
An glji. lecz wt wsz\ stkich krajaeh ententy

j  KINO I RADIO WROGAMI TEATRU PRO­
W INCJONALNEGO.

J  A u s tr ja ck i m in is te r  o ś w ia ty  dr. C ze rn iak  
p rzed s ta w ił izb ie  k a ta s tro fa ln ą  sy tu a c ję  au - 

j s lr ia ck ic h  leiatrów p ro w im  jo m ln y c h , k ió re , 
j je ś li  w a ru n k i n ie  u legną zm ia n ie , zm u szon e 

będą w  k ró tk im  rzas ic  z a m k n ą ć 'z u p e łn ie  pb- 
d w o jt .  P rz y c zy n ą  lego  sm u tn ego  stanu w szy-d  
k ich  bez w y ją tk u  te a lró w  p ro w in c jo n a ln y c h  
jest w ed łu g  o św ia d c zen ia  m in is tra  k on k u ren - 

j c ja  k in a , a s zc zegó ln ie  ra d ja , k tó re  tea trom  
i s to łeczn ym  m n ie j da  jo sie w e  zn ak i za sp ak a ­

ja ją  n a tom iast zu pe łn ie  p o trzeb y  k u ltu ra ln e  
sn o k e in ego  o b y w a te la  p ro w in c jo n a ln eg o  m ia ­
steczka.
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ROMAN BRANDSTAFTTER

Klaczko iako oskarżyciel Sfetnegb
W  roku 1855 ukazały się w Hamburgu ,,Vcr 

ijii-schte Schriften" H-ei.ii-e*ss>, obejmujące rów ­
nie .koręsjfltondencje świętncgo satyryka do ,-Ga 
zety  Augsburskiej" z lat 1840— 1843. Klaczko, 
■współpracujący w ów czas (w  roku 1855) w 
,Revue dc ParA.“ zanreścił w rzeczonem cza­
sopiśmie rozprawę p. t. .Henri Heine" W  św ie 
tnie napisanej (na podstawie .,Lutecji“ ) charak­
terystyce, w farmie baid/.o ostrej, ironicznej, 
niekiedy wręcz gwałtownej, oskarżył Klaczko, 
konającego już wówczas Heinego, o brak etyki 
ł sumienia. W  słowach, zaprawionych gryzą­
cym sarkazmem, scharakteryzował Klaczko bar 
<Jeo dosadnie i wn akii w ie moralne podrożę cha­
rakteru Heinego: .Ro naprawdę nie dba on
(Heine) ani o B>>ga, ani o czarta i użyje każdego 
2 nich po kolei, gdy tego wym agać bęozie eu* 
fonic^ność frazesu, a rym rozstrzygnie w  osta­
tecznej instancji". Heine powinien zrozumieć, że 
„zaczyna być coraz mniej poetą, że ukochane 
dziecię A'" chwilami otaje się poprostu nie­
znośnym Mizeni— ulicznikiem, że upada coraz
bardziej1 ardziej, a upada nawet bez tej po~
CucChy. że był niegdyś aniołem lub że stanie się 
kiedyś djabłem na serjo. —  W  istocie Heine był 
■zawsze tylko jednym z  tych duchów—karzeł­
ków, w  które ongi obfitow ały poetyckie pusz- , 
Cze jego o jc z y z n y K la c z k o  świetnie podchwy ; 
Ott brak pozytywnej idei w  światopoglądzie Hei ! 
uego i negatywy i ironiczny stosunek jego ao j 
palących zagadnień społecznych: „O tóż Heine 

pisze Klacztco —  nigdy niczego nie brał po- 
waipie, '/ czego się sam zaw sze chwalił. ■— 
P rócz tey orze^zedł on przez'wszystk ie prze- 
kttnarŁa < p tfje, mniej więcej w  ten sposób, w  
jalL zręczi.j skoczek cy rk ow y  skacze de b. 
ki: iako ów skoczek, zawsze potrafił stanąć no­
gami na swym  hipogryfie i z każdego salto w y ­
nosił zaledwe kilka strzępów papieru". Heine 
£w głębi nie był nigdy tem, za co się podawał, 
ule poprostu szedł za kaprysem swego fanta- 
Styc! nego humocKu. jeśli zaś m «że pc,wiedzieć 
;Ó sobie jak Dante że sam był stronnictwem, 
to znów mnisi przyznać, że jedyną i po w szy ­
stkie czasy jego bezstronnością było to, że jed­
nakowo wszystko wydrwił"-

Oto pokrótce stanowisko Klaczki wobec Hei­
nego- FV> bhższom jednak zapoznaniu się z arty- 
kidror*, dochodzimy do przekonama, że nie jest 
oii tylko litełacKiem oskarżeniem, o cechach 
przygodnej recenzji. Jeżeli bowiem zagłębimy 
się w  ową rozprawę, dojdziemy do przekona­
nia, że akt oska rżenia, skierowany pod adre­
sem Heinego, spoczywa na r.erwowem podło­
żu najosobistszych i najgłębszych przeżyć Kla­
czki. Klaczko, ilekroć stykał się z formami iuto 
■transpozycjami żydostwa. czyto na płaszczyź­
nie zagadnień osobistych, czy ogólniejszych. — 
kawsze wówczas tracił panowanie nad sohą. a 
Pcrypetje ow ego zetknięcia były zawsze tragi­
czne Klaczko bowiem nigdy nie przewalczył 
w  sobie całkowicie żydostwa. P rzez całe życie- 
w najtajniejszych zakamarkach swej duszy, 
dźwigał on pozostałość swej rasowości. która 
w  sposobnych chwilach wdzierała się do jego 
sumienia, rozdz orała z trudem zabliźnione ra­
ny i paliła najokrutniejszą trucizną. Kłoczko 
przechodził wówczas tragcz.ne wstrząsy psy­
chiczne: zdławiony barwik jego charakteru — 
źydostwo nabierało intensywniejszego nasilę 
n’a reagowało s-jnie i impulsywnie, i w brew  
woli Klaczki- ten minimalny obecnie, lecz pier 
wotny czynnik kszta} towal istotę całego jego 
wystąpienia.

Klaczko w  pewnej chwili swego ży c !a począł 
sobie zdawać sprawę z nieprzezwyciężonego fa

taliz-mu rasy, jaki na nim zaciężył W ówczas —  
siła reakcji —  powstała w  Klaczce myśl skon­
trolowania swego stosunku do różnych przeja­
w ów  żydostwia- W nerwęwym niepokoju, w  
obliczu historycznej odpowiedzialności za swą 
działalność, począł Klaczko badać swą psychi­
kę i zestawiać ją z psychiką Heinego. P rzez ze­
stawienie ,z Heinem- chciał Klaczko zm ierzyć 
odległość, dzielącą go od łinji swego pochodze­
nia i siłę swej negacji w  stosunku do aktual­
nych zagadnień żydostwa. W  ten sposób Kla­
czko zbliżył się do żydostwa Heinego, od stro­
ny jego —  kosmopolityzmu- Jak już bowiem 
zaznaczyłem w poprzednich moich artykułach 
o Klaczce — wychowanek ghetta wileńskiego 
czuł głęboki wsfret do kusmo-poLtyz-mu i do ,-eu 
ropejczę ków“  zawieszonych w pustce dziejo­
wej- Zrozumiałą jest zatem rzeczą, że Kluczko 
zaatakował obecnie w perw szym  rzedza- ko­
smopolityzm Heinego i brak jakiegokolwiek 
sentymentu narodowego: ..Ponieważ zaś do­
tknęliśmy — pisał Klaczko — tu już rzeczy srnu 
tnycli i przygnębiających, przyznajmy s>ę rów ­
nież do przykrego uczucia, pod którem zosta­
waliśmy już przez cały ciąg d czy tyw an a  no­
wych pism Heinego przyznajmy się rów neż 
do jednej wątpliwości mónowoli nas opanowu­
jącej na myśl o pewnym dotychczas przez ni­
kogo jeszcze niekwestionowanym rysie autora 
,-Atty Troll" W idząc Heinego napadającego 
tak gwałtownie na wszystkie partje . w y lew a ­
jącego żółć swoją zarówno na republikanów, 
jak i na rojaiistów na socjalistów jak i na za­
chowawców- widząc- jak oczernia każdy wielki 
talent tego Wietkcgo narodu (francuskiego) i 
obniża wartość .ego- powag literackich i polity­
cznych. zadawaliśmy7 sobie niejednokrotnie py­
tanie, czy autor „Łutecji" naprawdę tak kocha 
Francję. jak o tem san. nas raczy zapewniać i 
jak niedawno z-pewniali i powtarzali inni. Za­
pytywaliśm y sieHe. czy Heine przypadkiem nie 
kocha Francji w tet. sposób- w  jaki rozpustnicy 
kochają pewne kobiety czy nie ko ha jej jedy­
nie za to, co tu najmnej godne uznania, za ła­
twość obyczajów, za rozwiązłość m owy i czy 
ma prawdziwe poczucie wielkości tegc narodu, 
poczucie jego ducha, do głębi humanitarnego, 
pełnego szlachetności i genjuszu". ,-\V gruncie 
rzeczy pogardź,* Heine tak samo Francją, jak i 
Niemcami, jedyną zaś różnicą- jaką sam czyni, 
jest to. że podczas gdy N emcy lży równie do­
brze r o francusku'1 jak i po n erriiecku Francję 
lży tylko po niemiecku. Jest-że t-> dziełem przy­
padku. czy też głębokiego wyrachowana, w k a  
żdym razie wypadek ten św iadczyłby o zdu­
miewająco dobrym instynkcie1"

Klaczko ani słowem nie wspomina o żydo- 
stwie Heinego: zastanawia sę  jednak skrupu­
latnie nad stosunkiem je go  do zagadnień naro­
dowych który to przecież stosunek jest bezp > 
średnim wynikiem istotnego podłoża Heinego: 
jego żydostwa Wszak zaw eszen e Heinego w  
pustce dziejowej — to tylko konsekwencja jego 

'.wczorajszej przynależności rasowej. Przecież 
jedno słówTo c żydostw it Heinego wytłumaczy 
łóby usprawiedliwiłoby cały jego kosmopoli­
tyzm ' Ta jednak anal za psychiki Heinego oder 
w'ana od swego istotnego, genetycznego podło­
ża — wskazuje nam dokładnie źródło, w któ­
rem Klaczko m leząc® lokalizował powstanie 
kosm opolityzmu Heinego i podświadomy in­
stynktowny kierunek wystąpienia Klaczki.

Dlaczego jednak Klaczko przemilczał żydo- 
s tw o  Heinego? Dlaczego kosmopolityzmu Hei­
nego nie wyprowadzał szczerze i otwarcie z je­
go iyaos tw a?  Odpowiedź —  mojein zdaniem —

MAURYCY SZYMŁL.

Skok z trampoliny
Na palcach wprzód podana powietrzna i młoda 
Kołyszesz się w  pizeczuciu najsłodszych zamroatlil 
Za chwilę mgłą uroku zawiśuie nad wodą 
Twój skok odbity ma tysiącach oczu.

W  dumnem podniesieniu opalonych ramiou 
Spj świst powietrza, kióre sobą przetniesz «L  
O, jakże dumie podobłoczuej kłamią 
Twoje wiotkie uda dziewiętnastoletnie!

W  domu pewnie jesteś zwykłą sobie panną,
Któi a chodzi do biura, na plalrty, do kina —  ■
Dopiero ślisKa, drżąca trampolina
Czyui clę zachwytem, dreszczem i fontanną

Ach, móc jak ty zdobywać jeduym skokiem 
Szczęście, co szumi w zgiełkliwym zacuwycic. 
Przekreślić słońce niebo i obłoki 
Ganjalnym startem z t.ampoliuy —  ż y c i a !

jest jedna: Klaczko zdawał sobę dokładnie spita- 
i wę z taktu, że  jego asymilacja narodowa jest 
j tyikc odwrotną stroną kosmopolityzmu Hei­

nego. Wszak Klaczko był tragicznym wyną 
ze-m pędu, nurtującego podświadomie w  duszy 
żydowskiej, —  pędu do stwoizen.a p jjęcią wła  
snej i aro dc wości. W  Klaczce drzemał potężny 
instynkt społeczeństwa żydow skego, dążącego 
podświadomie do skonstruowania własnej sie­
dziby narodowej. Jeżeli Klaczko, rzucił się w  tę - 
rniona asymilac.i jako wyrazu pewnej Syntezy 
narodowe; — to jest to tylko kwestia zbiegu 
tragicznych okoliczności- wśród których Kl&cz- 

, ką przyszeał na świat i wcśród którycii kształ­
towa! formy sw<,jego życia- To tylko paradok­
salny, formąlny tragiczny wyraz, życtowskse,

1 tęsknoty za własną zemią. za własną łjcz-yzną.
I dlatego Klaczko ple mógł przebaczyć HeinemiU' 
jego kosmopolityzmu — w  imię własnej, żydów 
sklei duszy. Dlatego wiedziony instynktownym 
uczuciem obaw y przed utratą godności skrywa 
r,ego w  so-ce bólu. przed auto— zdeniaskowa 
niem swego żydostwa. wolał ukryć źródło ko.- 
sniopo,:tyz,niu Heinego, by nie dojść przez pa­
ralelę do przekonania, że cała nadbudowa jego 
polskości snoczywa na kompleksie cirawionego 
w sobie lrezskutccznie żydostwa l).

Cóż zatem czyn: K laczko? Świetnym mane­
wrem godnym jednego z najświetniejszych st$r 
listów francuskich, obchodź: dyskretnie paląc* 
zagadnienie i doradza Heinemu — asymilację: 
,1 ażeby już wypow iedzieć — pisze Klaczko —  
całą naszą opinję, to od dawna mamy się na ba­
czeniu wobec miłość udawane dla Francji 
p izez człowieka, który tak lekceważy sobie 
własną ojczyznę I jakkolwiek w lelkiem lest u* 
w ieibenie nasze dla talentu autora ..Buch der 
Lieder". a małą sympatja nasza dla Niemiec, to 
jednak woleiinyśmy widzieć u Heinego cokol­
wiek więcej ,,ciężkości niemieckiej" w sumieniu, 
bodajby nawet za cenę znalezion a cokolwiek 
mniej lekkości francuskiej w  jego dowcipie".

Resztę zarzutów aef njuije Kiaczko z wiełką 
szczerością i pewnością siebie- Czujemy, że au­
tor artj-kułu wyminął szczęśliw e niebezpiecz­
ny dla; sebie zakręt i obecnie z p,»ł,nem sai,^>pc

1) W  liście do ludwika Kastorego (zdaje się że z 
roku 1858) pisa! K laczko: ..A biada ternu, kto mil­
czeć i«e  umiał, lub «.ę tego za późno nauczył. A 
blada tema. kto ręce do innych wyciągnął, żart !ast 
ie ściskać w  pięści na własnej, pękające’’ ptensi! — 
Straci on iedyny skarb, k tóry posiadał na tej ziemi 
—  godność swego bólu; jeśl! jest zły i głupi, zn-teną- 
w 'dzi w ów czas ludz.. jeśli uczciwy w zgardzi Sł- 
mym so-bą. Trzeba być jak p:ią.k milczący...."

Zaś w liście du T. Lenartowicza (Przewodnik PTa-
uk. i Lit-er. 1907, str. 882) pisze Klaczko na3ę-
wszysitko drogą ni lest wiara dla które5 wiece) mo­
że wycierp-alem, niż myślisz, niż świat włe, niż wie­
dzieć powinien".

i



czuciem sw e j siły uderza na H e in e g o .  „Gdy u- 
mart n&ectzwiedź Atta Troił —  w oła  Klaczko 
autor uczynił mu irorrczrę tp  tapfnum. :ż nie był 
t  talent, lecz charakter od tego zwłaszcza 
czasu postanowił sobit Heine za zadanie do 
wieść, 5ż sam był przedewszystki-cm talentem... 
Mtojmy w ięcej nńło.śc dla motyk; pracownika, 
a matoł ślepego uwielbienia d la  b r z ę k a c ie ’  tref 
oSste. Jeżełf nie możemy zdobyć s ę na pr 'S to  
lito dacoa, zdóbndźrryż s ę przynajmniej na jego 
'neachroSć! 1 g<b się tyle i ze wszech stron 
m ówi w  naszych czasach o potrzebie pewnego 
KDgdu m oralueg' i o świętości obowiązków, ne 
Poświęcajmy/, talentów: charakteru i  zadajmy 
sumienia nawet od litera tów !!11

Naprawdę. Klaczko nigdy ne poświecił ta len 
towi charakteru Dlatego to może zdarzało się 
niekiedy, że genialny Żyd wileński- wychowa 
nek poety Zalkśnda zabłąkany na obcym  bruku 
Paryskim, łaknął drapieżnie —  kewalka sucłu

go chkiba.
Al© nawet w takich chwilach wysoko d źw i­

gał on czystość swego charakteru- Nawet w ó w ­
czas, gdy tę czystość char.'kleru zmuszony był 
okupić na.it ra gic/n iciszein cierpieniem- Tak cier­
pieć- iiik Klaczko — mógł tylko c/łow ek który 
dar cierpienia o dziedziczył po swych praojcach. 
Pisał Kia zko d Ludwik.. KastoYego: ..l.udz e 
zazwyczaj tak mało maja nietylko współczucia 
ale nawet i wyrozumienia dla cierpcń nieeko­
nomicznych niestatystycznych dfc bólów, któ 
rych jakaś widoczna ; namacalna strata uspra­
wiedliwić nie można! A jednak mnie się zdaje, 
że cierpienie jest zupełne takim wrodzonym, a 
(fatalnym) darem ducha, jak natchnienie jak 
genjusz i t. d. Jedni mdza się z sercem w ciąż 
krwawiacem się, jak drudzy — '■ wyobraźnia 
wciąż płodna, lub muzycznem usposobieniem 
lub bohaterskim instynktem".

Książka katolickiego pisarza o Żydach
(Mario Puccini: Ebrei, romanzo, Casa editrice Ceschma Miłano).

Pewną sensacją stała się ta książka w Ita- 
lj. Napisał ją katolik. Nie będący woale antyse- 
®-'tą, ani też-, filosemitą! Boć któż jest młodym 
Pisarzem italskim, Mario Puccini? Urodzony w  
(887 r.; jeSt wydawca książek, ksęgarzem. <r 
fai... dziennikarzem, a równocześnie o ryg  nal* 
nym sobie pisarzem. W  Polsce znany z powie­
ści „Viva 1'anarchia!** (N  ech żyje anarchjał). 
gdzśe przedstaw i Puccini wcale pięknie bez 
stronnie okres „boiszewizmu" w ItaJiji- jak: od­
bił się w  dobie powojennej w'cale moc nem ob 
niżeniem kultury we Włoszech, ale minął szy 
bko me pozostawił śladu... Książka nap sana 
żyw o i wcale nie tak papierowo" sucho ak: 
>>Rube" Borgese, lub-.. ostatni, zyskał sobie 
Popularność znacznie większa- . żeli Pucem ' 

Tern samem staną-' Pu .c n na czele ruchu 
i^Hi począł stanowczo zwalczać bołszewizm. a 
równocześnie w szeregu artykułów ujmvwał 
óoraz to przejrzyśe ej zagadnienia kultury. —  
zwłaszcza oceniał nawrót do wartości klasycz­
nych. pomimo futurystycznych man festów. u- 
^'śżajac Marinettiego z>a zdolnego żonglera, ale 
Przenigdy za poetę, a już cała ta legenda iż jest 
-tam  awangardzistą czy człowiekiem czoło­
wym i w  literaturze — szybko rozwiała się i... 
Pbza Italja zostata, gdy wśród poetów i kryty* 
ków italskich Mar nett: jest s o b ie . z w y c z a j ' 
r‘ym, sprytnym grafomanem.

Puccini zajął się ale Żydami. Zaciekawi
8° typ i życie psychiczne. Życie ludzi, nie zw ą- 
danych duchem z kulturą Europy, choć dla niej 
Pracujących, mających w  sobie coś z egzotycz­

nych narodów, a przeć eż godnych studjów : u- 
wagi. lecz ne przez pryzmat, lub „per nefas" 
ile w szczerej, uczciwej krytyce, obserwacji i 
wykazaniu, że Żyd jest tym. dla którego ! kato­
licki par excelletice pisarz, musi pośw ęoić spo­
ro studjów aby o nim napisać romans, ale nie 
stronniczy, ile bezapelacyjnie obiektywny psy­
chologiczny. ..Poznaj Żyda", abyś s ę  od uiego 
wiele nauczył, to może oyć sens i motto powie 
ści Pucc;niegr W  każdym raze  autor nie zado­
wala się groteską, czy tani sensacją, an jak n : 
tematem, a priori decydującym, lecz przechodzi 
poprzez ży .ie  Żyda daje nam jego pełny obraz ( 
wszędze. abyśmy zobaczyli Żyda w tych ra- I 
mach w jakie je oprawia powieść europejska, 
pisząca c Ary jeżykach czy o typach nawskróś 
swojskich gdy o Ż y d ze  pisze albo banalnie, 
albo-, trywialnie, a nigdy nie sięga pa ten szcze 
gól za szczegółem, aż s»ę zobaczy prawdziwe­
go Żyda!

W arto te 672 stronice romansu przeczytać a 
wartoby książkę przełożyć, aby i u nas zoba­
czyć Żyda w zw erciedle. że powem  duszy ka­
tolickiej. włoskiej, abyśmy i my mogli po ten 
znów typ Żyda w Polsce sięgnąć dać mu miej 
sce w literaturze, ale aby to była powieść b e  
tendencyjna. ile znów fikcyjna" lecz napraw­
dę powieść o duszy żydowskiej, aką dał w Ita 
)ji _  M aro  Puccini. Może tę książkę przełoży­
my, a wówczas wzbogacimy znajomość w Pol 
sce Puccinego. o jego naprawdę wartościowy 
tom, najświeższy!

Michał Asanka-Japołł.

KRONIKA LITERACKA.

„H A O L A M " K U  CZCI SO KO ŁO W A.' O fi­
cjalny organ Organizacji Sjońskiej „Haolam  , 
poświęca swój ostatni numer jubileuszowi 
Sokołowa, którego zalicza zresztą do swych 
stałych współpracowników. Numer sokolowo- 
wski przedstawia się niezwykle okazale i za­
b iera  artykuły względnie powitania m. in. 
W eizmrum ^ Bialika, Dubnowa, Klausnera, 
Phona, Zlatopolskiego, Szofmana, Griinbauma 
’ wielu innych. Znakomity poeta Czernichow- 
ski poświęca jubilatow i fragment przepiękne- 
8° przekładu eposu fińskiego „Kalevala .

..H AO LAM " N IE  PR ZE S TA JE  W Y C H O ­
DZIĆ! \y tymże samym numerze jubileuszo­
wym  „Haolam u" zamieszcza naczelny  ̂reda- | 
ktor tego doskonałego tygodnika M. Kleinman j 
artykuł wstępny p. t. * „W  dniu święta i —  | 
trosk". Z artykułu tego dowiadujemy się, że 
wiadomość Ź A T -n e j o zawieszeniu w ydaw n i- 
ctwa „Haolam u" na skutek uchwały A. C., 
by(a> —  jak to się coraz częściej zdarza — 
przedwczesną. Okazuje się, że uchwała A . C. 
m ówi tylke o zaniechaniu wydawania „Hao- 
lamu" na rachunek Egzekutywy sjońskiej. O r­
gan ten jednak — jak zapewnia redaktor 
Kleinman —  będzie nadal istniał i w  tym kie­
runku poczyniono już kroki, by zapewnić mu , 
trwale podwaliny bez obciążania budżetu sjoń 1

skiego. W iadomość ta ucieszy zapewne 
wszystkich miłośników słowa hebrajskiego, 
którzy zżyli się z „Haolam em " i cenią wysoka I 
wartość publicystyczną i literacką t e j , trybu­
ny prasowej.

„M O ZN A IM “ Z O KAZJI 75-LECIA ZGONU 
M IC K IE W IC ZA . Z okazji rocznicy 75-Iecia 
zgonu Adama Mickiewicza zamieszcza dosko­

nałe redagowany tygodnik literacki ..Mo­
żna j i i ‘, wychodź my w 't ci Aw iwie, dłuższy 
fragment czwartej księgi „Pana Tadeusza" w 
pięknym przekładzie J. Lichtenbauma. Jak 
w ;r Y-mo trzy pierwsze I sięgi „Pana Tacho 
‘ za '- wyszły w przekładzie Lichtenbauma na- 
k la b n  Sztybla.

D W IE  K S IĄ ŻK I A N G IE LSK IE  O L IT E -  | 
R A TU R ZE  HEBRAJSKIEJ, W  ostatnich j 
dniach ukazały się w Nowym  Jorku dwa zna 
komite dzieła angielskie, traktujące o litera­
turze hebrajskiej. Są lo: dra Meyera W axma 
na ,.A History of Jewish Literaturo from the J  
close of the Bibie to our own davs“ . oraz dzie- ' 
ło znanego w szerokich kolach młodzieży sjoń j 
skiej Małopolski młodego uczonego, dra Sza- j 
łoma Spiegła pt. ..Hebrew Iłeborn". Pierwsze j 
z wymienionych dzieł, którego narazie ukazał j 
się pierwszy tom, zakreśla sobie jak z tytułu 
wynika, olbrzymie zadanie organięeia cało­
kształtu piśmiennictwa hebrajskiego od chw i­

li za m k n ięc ia  red a k c ji B ib l j i  aż po nasze czasy. 
K s ią żk a  S za lom a  S p ieg ła , „ I le b r c w  Iłe łio rn  ‘ 
p ow sta ła  z w y k ła d ó w , w y g ła s za n y ch  p rzez 
au tora  w  w y ż s z o n  s e iu iu a i'ju n t  h eb ra jsk iem  
w N o w y m  J o rk u . 'K s ią ż k a  ob>-jm ujc h is lo r ję  
i 'l i  ia t i ir v  n o w o h eb ro jsk ie j i czasy  od  M. Ch. 
L iiz/ n llieg o . P rasa  w y ra ża  się z rlużem  u zn a­
n iem  ;• książce S|iieg:a

11 > \ K A M IŃ S K A  1 Z Y G M U N T  TU K  KO W  W Y - 
.1 E żD żA .tA  Z A G R A N IC Ę . Dow iadujem y się, że 
Ida Kamińska i  Zygmunt Turków  zostali zapro­
szeni na szereg gościnnych w ystępów  ilo N iem iec, 
A n glji, BeJgji i Francji. Znakomici artyści w y ­
jeżdżają już z końcem lutego, a w ystąp ią  po raz 
p ierw szy dnia 27 lutego W A n lw erp ji. a następ­
nie udzadzu się do P a ryża  i Londynu

P A M IĘ T N IK I FOCHA W  J Ę Z Y K U  PO LSKIM . 
W ydaw n ictw a .1 M ortkow icz i w W arszaw ie  zapo­
w iada „Pam iętn ik i" Ferdynanda Focha, m arszał­
ka Francji i Po lsk i Pam iętniki le, które ukażą 
się równocześnie w  kilku językach, zaw iera ją  nie­
znane dotychczas szczegóły, zw łaszcza z ok re .il 
zaw ieszen ia broni

GO ETH E  I P O LS K A . Germanista Un iwersytetu  
Jagie llońsk iego w  K rakow ie  p ro f Spirydjon Wu- 
kn "n o w ic z  og łos ił nakładę n T ow a rzys tw a  P rz y ­
jac ió ł Nauki i Sztuki w  Gdańsku w spaniale w y ­
daną roz.prawę pl ..Goethe umd Polon1 . R ów n o­
cześnie w yszła  w  Polskim  języku książka Ferdy­
nanda Hoesioka pt. ..Goethe i najpiękniejsze doi 
w  jego  życiu " — W  roku T3S2 obchodzić bedz i; 
ca ły  św iat 100-lecie śmierci Goethego, spodzie­
wać się w ięc należy, że pojaw i się u nas mono- 
g ra f  ja  o  w p ływ ach  Ooelheigo na literaturę polską,

H E N R Y K  M A N N  P R E Z Y D E N T E M  SE K C JI D L A  
P O E Z J I P R Z Y  P R U S K IE J  A K A D E M J I S Z TU K .
Oneodaj odbyło się w  B erlin ie walne zebranie se­
kcja dla poezji i literatury p rzy  pruskiej akadem ii 
sztuk, na którem  dokonano wyboru Henryka Man­
na na przew odniczącego sekcji. W iceprzew odn iczą­
cą została R icnrda Huch. Sekcja ośw iadczyła, żc w  
całej pełni proklam uje hasło w olności ducha, 
w szys tk ie™  siłam i zw a lczać będzie w sze lk ie  za­
machy na swobodę tw órczości. Sekcja żąda w p ły ­
wu na p rogram y szkolne oraz na w ydaw an ie po­
dręczn ików  szkolnych Jak wiadomoi, W a lte r  von 
M olo przed kilku tygodniam i z łoży ł p rzew odn ictw o 
a z tej niem ieckiej „akadem.ji nieśm iertelnych w y ­
stąpili Herman Hesse i Kolbenheyer. Z daw ało  się, 
że sekcja przechodzi ciężk ie przesilenie, z k tórego 
się już nie podniesie. W yb ó r  Henryka Manna 
św iadczy  o  próbie reorgan izacji sekaji.

P O P U LA R N O Ś Ć  E M IL A  L U D W IG A . Jak w ia ­
domo. Em il L u d w ig  jest jednym z najpopularn iej­
szych p isarzy  św iata S w iid o zy  o  tern następująca 
statystyka, k tórą  zresztą zestaw ił sam L u d w ig  W 
oslntniem swem dzie le  „Geschenke des Leben s": 
B iogra fja  Goethego rozeszła się w  języku niemdec- •  
kim w  34,000 egzem plarzy, w  obcych językach W  
45.000 B iogra fja  Bism arcka w  języku niemieckim 
w 54.000, w  obcych językach w  130,000 Biograllja 
Napoleona w  języku niemieckim w  189,000, w  ob­
cych językach w  636,000. W ilhelm  I I  w  języku nie­
mieckim w  200.000, w  obcych językach w  601,000. 
B iog ra fja  Jezusa („H or Menschensohn") w  języku  
niemieckim w  30,000, w  językach obcych w  40,000 
..Juli 1914" w  języku nie.nieci;im  w  140.000, w  ob ­
cych językach w  130,000 Lincoln, w  języku nie­
mieckim w  20,000, sv językach olicych w  40.000. 0 - 
siatnie dzieło  ..Geschenke des Lebens" zostało już 
te raz przetłóm aczone na siedem języków . W  prze­
kładzie polskim  W andy K ragen  ukaże się w krótce 
nakładem K sięgarn i Pow szechnej Dra Sz. Seidena 
w  K rakow ie

M A K S  BROD P IS Z E  L IB R E T T O  O PE RO W E .
Maks Brod przerob ił głośną pow ieść Z o li .Nane" 
na lib retto  operow e, do k tórego  M anfred Gurtlłl 
skom ponował muzykę

„K IN  —  P IN G  —  M EH “ . Tak  brzm i tytuł 
pow ieści chińskiej, k tórą w ydano obecnie w  
języku niemieckim W  ilómaczeniu niemiec- 
kicm nazyw a sic pow ieść .Pftaumen bliitan 
in goldener W ase". Jest to stara pow ieść chińska, 
k tórej autorka jest nieznana T len i tej pow ieści są 
przeżycia rozpustnika H si Mena i sześciu je go  żon! 
Akcja pow ieści ro zg ryw a  się za czasów  dynastfi 
Sung w  X I I  stuleciu

ZGON S ŁYN N E G O  A N G L IS T Y  N IE M IE C K IE ­
GO. Onegdaj /.marł w  56 roku życia W ilhelm  Dl- 
belius słynny anglista na un iwersytecie berliń­
skim Zm arły w yda ł doskonalą książkę o D icken­
sie oraz k ilku lom ow e dzie ło  o  Anglji. które w y ­
szło też w  tlómaczeniu angielskierr, i c ieszyło  się 
w ielką popularnością w  krajach anglosaskich.

N O W A  K O M E D JA  H A S E N C L E V E R A  M ax
Reinhardt pracuje obecnie nad wystaw ien iem  no­
w ej komedji Hasencleyera pt „Kom m t eii> Y og e l



geluoęgen . Grają w  niej G rela Mosheim. Ecne-u | 
Deutsch, Annie Móves i Ida W iis l 
T R Z Y N A S T Y  F lL M  SELM  v L a G E R Ł O B F . Słyń- i 

Ł y  reżyser skandynawski Gustaw M ol and er doko­
nał sfilm ow ania Jednej z ostatnich pow ieści Selmy 
L a g e r lo f j>1 „Charlotta Lóvónskoid ' . Jest to już 
trzynasty film  osnuty na tle p w ie ś c i słynnej po­
w ieśc iop isark i skandynawskiej, ja m  j  autorka 
w ra z  z drem Cayaliosooi dokonała p rzerób lff f i l ­
m ow ej sw ej powieści.

N A J W IĘ K S Z Y  K IN O T E A T R  ś W I a T A . Będzie 
niem kino na MorUmartri W  Pa .yżu , urządzone 
przez paryską w y tw órn ię  Gaumont. K in o  to ob li­
czone jest na 6000 miejsc, •w zcóci^ue w ięc  swe.ni 
lOzm iaranó nowyjokski pałac k inow y R osy , k tóry  
dotychczas "ch o d zą  za na jw iększy  k inoteatr św ia ­
ta. W  kinie p ra oow a j Dędzie ló  aparatów  proje- 
kcyj,..ych, tak, że, j„s t  wyfrjpcZbną rzeczą, by ja ­
kieś uszkodzenie w  m aszynerii m ogło  doprow adzić 
d o  p rzerw y  w  w ^edetaw n oiu.

„N A  Z A C H O D Z IE  N IC  N O W E G O " JA K O  N A J ­
L E P S Z Y  F IL M  R O K U  Ittud Angie lska  akademia 
sztuk przyznała film o w i „N a  Zachodzie nic now e­
g o "  złoty meaal ja x o  na jieyszem „ filn .ow i z roku 
1930 P o  ra z p ierw szy  przyznała angielska akade- 
m-ja ztuk złoty medal film o w i

A F E R A  OUŚTRJCa  JA K O  T L O  N O W EG O  D R A  
M A T U  V E R N K U IL ‘A . Lou is  Y e r . ^ j i l  pracuje nad 
i.owym  utworem  za ły ti iawamym „Banque Nen io". 
T łem  now ego dramatu oędzae a fera  Oustracą.

 C jO— —

K A b Z S f .A N E  KSIĄŻKI  I  C Z A S O P IS M A
DR. M IC H A Ł  R IN G E I (b. senator 1 prezes se­

nackiej kom isji p raw n icze j): N A  T R Y B U N IE  I
P R Z Ę D  T R Y B U N A Ł E M . (D ookoła  kw estii żydołW  
skiej). W arszaw a  1931. Skład g l>w n y  K sięgarn ia  
F  H je s .jk  (stron 140). Z b ió r m ów  naszego zasłu­
żonego tow  ora  M ichała Rdngła obejm uje następu­
jące  tematy: Polska, A ig l ja  i Żydzi. Am nestja po­
lityczna,. Zaw ieszen ia kary, Po lsko- żydow sk ie  
stosami, i, Dach naa g łow ą  dła najuboższych. P i ze- 
m ysł naftow y, Pow o lna  i skąpa spraw ied ii y/ość. 
Antysem ityzm  w  szpitalach i  zdrojow iskach . Chiń­
ski mur paszportów , Żydzi w  polityce za g ran icz-; I 
•jej, Chrześcijańscy p rzy jac ie le  sjonizmu, Czystość 
wybcmów, Ża le  narodu żydow sk iego  wobe* A n g iji, 
P ize cćw  numerus clausus, itd, D o szczegó łow ego  
om ów ien ia  tego interesu jącego zbioru w rócim y,

M. T a U B E R  I J. W  1 JN G A R TE N . M k Ł A  H l-  
8 T O R J A  B IB L IJ N A . D la d ru g iego  oddzi iłu  i dla 
4 i « c i e g o  oddziału szkół powszechnych. P od ręcz­
nik p rzystosow any a o  program u m inisterstwa o- 
śwuały. ż  licznem i ilustracjam i Instytut W yda .v- 
ntczy „Szko ła ", W arszaw a 1931 SLład g łów n y  
Toy. W yd Central. W arszaw a , N ow o lipk i 7

„H I STO R J A  L IT E R  \ T U R Y  N IE P O D L E G Ł E J  
P O L S K I"  P R O F  IGN. C H R Z A N O W S K IE G O , uka- 
-flła  się w łaśn ie w  nowem, 10-tem wydaniu (130.000 
nakładu do  tej p ory ). Ten najpopularn iejszy podrę- 
< M*,Lk liitarahyry polsk :ej n iety lko tętni życiem  w  u- 
jęmiu przedm iotu —  ale nadno w  każdem nowem 
wyda.tiu w prow adza  d łn g j szereg zmian i uuiupeł- 
n*aa dostosowują*; książkę do zmian w  w ym aga- 
nUdii życia i szkoły  i nowych zaofcyczy w iedzy
0 prz *lm iocie Zarów no tedy nauczyciel jak  i stu- 
d ju jący l i f eraturę polską inugą być pewni, że w ia ­
domości ks iążl i zaw sze odpow iadają  dzisiejszem u 
stanow i badań i są nieooenionem źródłem  wiado- 
mośai i pomocą tak w  pracy z m łodzieżą jak i p ra­
cy  w łasnej N o w e  w ydan ie podręcznika, poza w p ro  
wadzeniem  K>wyoh autorów , d łu g iego  szeregu a- 
zupeł iień, indeksu i b ib lj*,^  a fji, zaw iera  także l i ­
czne zm iany w  dzia le  w ypisów . Usunięto z nich 
t  teksty, które byty zbytecznym balastem książki, 
tj. teksty ła tw o dostofpie i u ryw k i tych dzieł, któ­
re, wedle pnof Chrzanowskiego, studgającw w in ien 
poznać szerzej z w łasnej lektury. P ozos ta ły  w  
k siążce niemal wyłączn ie teksty trudno dostępne, 
lttb te u ryw ki z dzieł, k tóre w ystarcza ją  dla scha­
rak teryzow an ia  całości. W szystk ie w ym ienione 
żm iuny podniosły jeszcze w arto ść  pedagogiczną
1 naukową książki.

T A D E U S Z  M ICH A?. M T T M Ą N  „C IE Ń  P u R U - 
C Z N Ik A  ..G UARD O ", W arszaw a. 1931 Nakładem  
T ow . W yd. „Po lska  Z jednoczona" skład g łów ny 
Dom Książk i Polski, str 219 cena zł. 4.

N ow a  pow ieść T  M Nittmana, k tóry  dał się po­
znać swą barwną opow ieścią „M ój przyjaciel 
Ig o r " ,  wrażenlatiu  podróży do M arokka ( „W  cieniu 
palm i m inaretów ") i in . to d z ie je  Po laka  na ob­
czyźn ie Pow ieść ro zg ryw a  się częściow o w  P a ­
ryżu. częściow o na południu Francji.

A D AM  K A D E N : T R Z A S R i. K raków  1930. Gebe­
thner i W olff., (stron 941

W Ł A D Y S Ł A W  B O C H E Ń SK I: B U N T  J E L IT
■Słowa g ro zy  i m iloś -i) W a rszaw a  1930. Nakładem  

Kuźni.
„S Z T U K I P T E K N E " Nnmer 12 (V I-g o  Roczn ika) 

za grudzień 1930 roku pod redakcją p ro f W ła d y ­
sława Jarockiego ukazał się w  handlu Treść  nu­
meru: 1) Ivan  M estroyić napisał B ranko L a za ie -

Sir. iO '* "  ' - ,i4 0 vV T  DZmb!NIK". -p.i.nłeóżiałhi: 2- H. 1931 Nr. .33

Gen. konsul dr. Tytu s Z ty s z e w s K i
o sytuacji w Palestynie

Położenie go*poaarcze jest wcale pomyślne.
dów polskich. — P, Zhyszew

W  W arszaw ie bawi obecnie b. generalny 
Konsul Rzeczypospolitej w  Jerozolim ie dr T y ­
tus Zby8zewski, który niedawno wrócił z P a ­
lestyny i wkrótce udaje się do Chicago, gdzie 
obejmuje stanowisko generalnego konsula 
Rzeczypospol ite j.

W  rozmowie z przedstawicielem Żyaow- 
skiej Agencji Telegraficznej dr. Zbyszewski 
przyniósł bardzo ciekawe spostrzeżenia o obe 
cnej sytuacji w Palestynie. Zdaniem p. kon­
sula, położenie gospoaareze Palestyny, w  poró 
wnar.iu z depre5 ją gospodarczą na całym świe 
cie, jest wcaBe zadawalające. Bogactwa Kraju 
stale rosną. W  żadnym kraju nie widać tego 
zjawiska masowegci budownictwa, eo w  Pale­
stynie. To samo się tyczy jedr.o8tek. Ani po 
miastach, ani w  koionjacli niema doikniętych 
biedą. Poprzednia drobna liczba bezrobotnych 
zupełnie zmalała. Społeczeństwo żydowskie 
jest skonsolidowane. Nerwowe nastroje, które 
były skutkiem ogłoszenia Białej Księgi znikły. 
Dzieło odbudowy jest kontynuowane. Reemi­
gracja, która była skutkiem przesilenia gospo-

Jak H iflu zamierza „rozu.i. zać“ kwest/e 
żydowską w „Trzeciem Królesl ulIb**?
B e r l i n .  (Ż A T ).  Centralny organ  h it le row ców  

*Y6 lk isch er Beobachter" zam ieścił artyku ł G er­
harda Binza, doradcy praw nego part]i u a, odowo- 
socja listycznej pt „Ż ydostw o  a konsiytucją ta- 
rodowo- socja listyczna" W  artyku-le tyra autor 
om aw ia, w  jak i sposób h it le io w cy  zam ierza ją  ro z  
w iązać kw estję  żydow ską W „T rzecw iii K ró le ­
s tw ie? " gdy h itlerow cy  zagarną w ładze.

Na w stęp ie autor artykułu stw ierdza, iż  naro­
dow o- socja liści zdają sobie spraw ę z tego, tź 
kwestja żydowska nie może być rozw iązana na 
drodze przeróżnych fantastycznych r^opozyeyj, 
jak w ysłan ie  Żydów  do Palestyny iłp. N a leży  zna­
leźć rozw iązan ie  .praktyczne" Punktem w yjścia  
powinna być koncepcja h it lerow ców , iż „ru etzkaś  
c ó w  należy oddzielić od ..obyw ateli niemieckich ' 
Jeaynie m zenni N iem cy mogą należeć do „V olks- 
go iios»e ‘ ‘, jedynych pełnoprawnych obyw ate li R ze 
śzy, ix>zostali są jedym e to lerow anym ! obcokra­
jow cam i Wysiartzy domieszka krwi żydowskiej, 
bodaj w  trzeciem  pokoleniu, aby nie móc być za­
liczonym  do „Y o lń sgen oase" Żydzi nie bydą słu­
ży li w wojsku, nic będą im p rzys łu g iw a ły  prawa 
wyborcze. Podczas w o jn y  będą odbyw ali p ow in ­
ność w o jskow ą bez broni. W  ogólnych instytu­
cjach filan trop i;nych Żydzi mogą być to lerow an i 
w charakterze m niejszości, o  ile  nie przyn iesie 10 
uszczerbku „Yo lkagen ossen " P ra w a  tej ka tegorii 
to lerow anych o b co k n jo w có w  będą ściśle og ran i­
czone i  będą znacznie węższe, ndż p^awa „Volks- 
genossen w  dziedzin ie zrzeszania się. kształce­
nia, w ydaw an ia  czasopism  w  języku niem ieckim  
(inne język i w o gó le  nie bertą to lerow ane), naby­
wania nieruchomości itd.

 e$o----
S P E Ł N IŁ O  S IĘ  Ż Y C Z E N IE  N A T A N A  STRATJ 

SA  Syn zm arłego  filan tropa żydow sk iego  N a ta ­
na Strausa ośw iadczy ł przedstaw icielom  prasy, 
iż  zm arły  tego o jd e c  niejednokrotnie w y ra ża ł ż y ­
czenie. aby umrzeć ubojfim ćY rzeczyw istości ży-.. 
czenie to u rzeczyw istn iło  się W  ciągu ostatnich 
M  la t zm arły  nie p row adzi1 ćadnych in teresów  
finansowych i zużytkow ał edvn ie uprzednio zg ro  
niadzony majątek. Zm arły  pozostaw ił znacznie 
m niejszy majątek, niż można było  się spodziewać.

Bezrobocie zupełnie zmalało. — Praca Ży- 
ki tęskni za Jerozolimą. — 

darczego z lal 1926—28, zmniejszyła się Kraj 
jest obecnie zdolny do absorbowania nowych 
im igi antów.

Dr, Zbyszewski w  pełnych uznania siowaob 
wyraża się .) poczynaniach żydów polskich 
w Palestynie. Stanowią oni pierwszorzędny 
element twórczy, żydzi polscy też wcale nie­
źle się urządzili w Palestynie bądź w  mia­
stach, bądź leż w  kolonjach. P. Konsu Gene 
calny podnosi też przywiązanie Żydów po l­
skich do ich kraju macierzystego, Polski? ... 
fakt ten bynajm niej nie koliduje z ich patrjo 
tyzmem żydowskim i niezmordowaną pracą 
odbudowy żydowskiej Siedziby Narodowej.

W  toku rozmowy dr. Z dv szewski ośw iad­
czył. że osobiście tak ściśle zżył się z jiszuwem 
żydowskim w przepięknym kraju bkiflijnym, 
że już teraz tęskni za Jerozolimą, Ziemią śwlę 
tą i jej mieszkańcami, mimo, że dopiiro nie­
dawno opuścił Palestynę.

Dr. Łfiyszewski wkrótce udaje się do Am e­
ryki. i w 'dn iu  1 marca rb. obejmuje w Chica­
go stanowisko generalnego konsula Polski.

oS o----------
sądząc z epitetu mdljonera, jak i zw yk le  .nu da­
wano.

P R O F . R O B E R T  H A A S , A  R E F O R M A  K A L E N ­
D A R I A  Jako dyrek tor sekcji d la sp raw  komuni­
kacji i tranzytu przy L id  /.o N a ,o d ó w  m ianow a­
ny został, jak juz donieśliśm y, Żyd francuski prof. 
R ob e it Haas, Nom inacja ta nabiera szczególnego 
znaczenia z tego puwod/u, że kwestja refo rm y ka­
lendarza. która interesuje obecnie całe żydost vyo, 
należy w łaśn ie do resortu tej kom isji P ro f. Haas 
lic zy  obecnie lat 40. B y ł on profesorem  un iw er­
sytetu paryskiego, nasięprie szefem departamentu 
kom unikacyjnego przy L id ze  Narodów

r u c h  p r o - P a l e s t y ń s k i  n a  w ę g r z e c h .
W ęg iersk i kom itet pro- palestyński urząd: ił w ie l­
ki poranek palestyński, na którym  w ystąp iło  w ie ­
le m ów ców  żydowskich i nieżydowskicłi. R eferat 
6 ruchu pro- palestyńskim  w yg ło s ił d; rektor Je­
rzy  K aresk i z Berlina 

S T U L E C IE  U R O D Z IN  R A B IN A  LEE  M 4 N A . 
W  Moguncji odbyła się uroczysta akaćemji. z oka­
z ji 100-lecia urodzin rabina dra Markusa Lehm i - 
na, k ló ry  był jednym z najbardziej w p ływ ow ych  
przyw ódców  ortodoksyjnego zydostw a niem iec­
k iego i prze* 46 lat p iastow ał godność naczelnego 
rabina gm iny żydow sk ie j w  Moguncji Rabin L eh ­
man był auto-em  szeregu popularnych dzie ł nau- 

■; kowych i beletrystycznych Odz,naczył się rów n ież 
jako św ietn i publicysta.

Ż Y D O W S K IE  B A N K I LU D O W E  W  N IF M  
CZECH. W  całym  szeregu niemieckich miast pro- 

: wśmej oralnych powstają obecnie żydow sk ie  spół- 
, d z ie lezt banki Indów Akcją  zakładania tych Lan 
| ków k ieru je  żydow sk ie tow arzys tw o  bankowe 

..Tw ria" w  Berlin ie W e  w ielu  miastach czynione 
są przygotow an ia  do założen ia podobnych in- 
stvtucvj spółdzielczych 

T O W A R Z Y S T W O  g e n e w s k i e  d l a  STUD - 
JÓ W  ŻYD O W S K IC H , Pod  przew odnictwem  dzie­
kana W ydziału teo logicznego uniwersytetu gen ey- 
skit-go prot Augusta Gam./erta odbyło Się ze­
branie konstytucyjne „Societf gtm evoise des eta- 
des ju iyes1'. Znany p isarz Josue Jehouda, który 
b y ł jednym z in ic ja torów  tow arzystw a  w yg ło s ił 
na zebraniu referat n, t „ Iz ra e i a idea m onotei­
zmu". T o w a rzy s tw o  licz-' w śród swych członków  
m in. p ro fesorów  P  Bodet. Ed. C laparede. Gu- 
g liem o F erre ro  i Pitarć1

Celem uriiknięcia prs&rw) w wysyłce pisma, prosimy ory 
i łiłt* odnowienie prenumerat}' na m:esiąc L U T   ̂ * 937

v ić , 2) K ron ika  Artystyczna Num er zdobi 23 i]u- 
s tm cy j w  tekście oraz 1 rotogi aw ju ia . Ivana Me- 
strov ica : Akt kobiety (m arm ur) Cena pojedyncze­
g o  numeru zł 6. P ren u m era t kw artalna z prze­
syłką zł 17 Do nabycia we wszystkich księgar­
niach i w  Adm in istracji „Sztuk Pięknych ’ K raków . 
W o lska  19.

N O W E  W Y D A W N IC T W A  B IB L J O T D K I 
P o w s z e c h n e j  w i l h f l m a  z u k r r k w d l a

M alinow ski W ł Życie t dzieła St Żerom sk iego 
W yd. 11 sł. 400.

U jejsk i K  Poem ata i u ryw ki zl. 1,20.
M azanowski H  Życie i dzieła A. ’vr. F red ry  

zł 1,60.
Stodor Adam Życic i dzieła K asprow icza  z ł 1.20 

M tzan ow sk i A. i M. Ż ycie  i dziewa J. K ochanow ­
skiego zi. — '80.

M azanowski M Życie  i dzieła J. I. K raszew sk ie­
go  i ł  1,60

Schiller I r Dym itr Sam ozwaniec T ra g  w  5 a- 
klacż ił.. —Wł.
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s p r z e d a ż  z u r y  n a  u l i c a c h  z  k o t ł ó w

D o Wydziału p rzem ysłow ego  magistratu w a r ­
szaw sk iego zw róc ił się pewien przedsiębiorca o  
Zezwolenie na rozw ożen ie  i sp -zedaż na ulicach 
*® wyjątk iem  ulic p dożonycli w  ceni rum. gorącej 
« * p y  z kotłów.

Obecnie w ydzia ł p rzem ysłow y magistratu bada 
Szczegółow o tę spraw ę w  porozumieniu z w yilzi i- 
Jeor zd row ia  i  oddziałem  drogow ym  komisarjatu
rządu.

Z N A K  C ZAS U
Jak donosi jedno z pism. pewien w łaścic ie l ziem 

sku, nazw iskiem  L ip iń s ti,  wic m ogąc sobie dać 
la d y  z trudmościnini finansowem i. w ysprzedał in- 
Wenfcrrz zw o ln ił slużlię, zamknął bramy fo lw a "-  
ku, klucze oddał staroście, na bramie nalepił kart­
kę z napisem:

..Gospodaruj Panie Boże,
B o Iuipiński już n n  m oże" —  

i  poszedł w  świat.

O R G A N IZ A C J A  R U C H U  E M IG R A C YJN E G O  
Z  P O L S K I

P ow o łan y  do życia przed kilkom a m iesiącam i 
■Przez w ładze państw owe w espół z lin ja mi okrę- 
tow em i Syndykat E m igracyjn y  z centralą w  W a r ­
szaw ie zorgan izow a ł już swe oddzia ły  i a gen I u ry 
W 8 w o jew ództw ach : wolyńskiem , poloskiem,
łw ow sk icm , Stanisławowskiem . tarnopolskism . bia 
łostockiem , w ileńskiem  i nowogrodzkicm . Z cza­
sem Syndykat E m igracyjn y  obejm ie siecią swych 
oddzia łów  całą Po lskę i w ów czas będzie mógł 
opanować cały  ruch em igracyjny z Po lsk i i k iero ­
wać nim zgodnie z celam i polsk iej polityk i cm igra  
cyjnej.

W IE L K A  P A N A M A  P O C Z T O W A  W  G D Y N I

Niedawno aresztowano w  Gdyni dwóch b-udow.ii 
ezych. M ikulskiego i K >! liński eg o, k tórzy  stoją 
Pod zarzutem sfingowania upadłości ua sumę 1 
m ii jon a zł Obecnie w związku z tą sprawą are­
sztowano w  Gdvni inż. G ronow sk iego, zaś w  
W arszaw ie inż Fhiszezewskiego.

Aresztowanym  zarzuca się m alwersacje, których 
mieli dokonać przy budowie gmachu urzędu pocz­
towa- te legra ficznego  w  Gdyni Poczta w  Gdyni 
projektowana w  kosztorys ie  na i mil jony złotych.

Wypadła w  rzeczyw istości na 7 m iljonów  ś ledź

mniitiiBiiisii
Iwo w iej spraw ie, lak ze strony N 1. K. pj fc
i wlailz sądowych ciągnęło się bardzo <l!ugo. u- j 
wicńczimc Zostało wreszcie w»|K>niniaiicmi arc- 
szlowaiiialni Ilmlnwtiiczowic Mikulski i Koltiń- 
ski budow ali pCiczle gdyńską faul urzędów yin iuhI- 
zoróin inż. Grunowskiogo i lluszi-zcNYskicgo. Osta­
tnia Mikulski i KotMliski, którzy prowadzili bar­
dzo, szerokie inlerese. ogłosili tumdlnśij w klóroj 
prokuralor dfijiulr/.vl sic oszustwa.

R ozp raw a  sądowa, przew idziana dop iero  za 
kilka m iesięcy, będzie n iew ątp liw ie bardzo cie­
kawa. A resztow an i M ikulski i Kotlińśki, k tórzy  
do niedawna b y li m iljoneram i, tw ierdzą obecnie, 
że nic nie posiadają, natomiast odw rotn ie in ży­
n ierow ie G ronow sk i i Łuszczewski, przedtem bie­
dni, obecnie są w łaścicielam i w ill i samochodów.

U W Z IĘ L I  S IĘ  N A  H R A B IÓ W  B A W O R O W S K IC II

Hr. M ichał B aw orow sk i, zam ieszkały we L w o ­
w ie  przy ul Issakow icza otrzym ał oneswlaj ano­
nim. w  którym  autor domaga się złożenia 200 z.ł 
w  bram ie realności przy ul Łok ietka 4. W  prze­
ciwnym  razie  autor anonimu grozi adresatow i 
zastrzeleniem , w o li bow iem  by zeszedł ze św ia ­
ta „g łodny z nasyconym ". I I  Baw orow sk i nie o- 
kazai w ie lk iego  przestrachu i zaw iadom ił o fak ­
cie policję.

W  rezu ltacie dochodzeń aresztowano niejak iego 
Romualda M ińskiego, cukiernika, który się do 
autorstwa listu przyznał.

T A J E M N IC Z E  M O RD ERSTW O  W  Ł O D Z I

W  Lod z i przy ul. N aw rot 8, w  mieszkaniu 
wlasnem , znaleziono zw łok i 60-lelnicgo W ilhelm a 
M areińskiego. strażaka ora z  pracownika jednego 
z zak ładów  pogrzebow ych  w  Lodzi Zw łok i zna­
leziono w  stanie rozkładu. L eża ły  one w  ó św ię llo  
nem mieszkaniu już od kilku dni.

Jak s tw ie rd z iło  dochodzenie, Marcinski padł o fia  
rą m orderstwa, dokonanego po ciężk ie j walce 
o czem św iadczy podarła w  strzępy bieli zna zm ar­
łego, potargana kołdra i szereg ran na ciele za­
m ordowanego. R ew iz ja  w  mies/.kaniu je g o  u jaw ­
niła. że odbyw ały  się tam o rg je  seksualne, a na 
c ie le  zam ordow anego stw ierdzono <hnrakterysly- 
czne blizny, św iadczące o  wyuzdaniu uczestników 
tych ..zab aw ' W ysuw ane jest przypuszczenie, 
że mordu dokonało k ilka kohiet.

TO I O W O
M AŁŻEŃSTW O  BISMARCKA.

W  niedawno wydanych, nader interesują­
cych „Pam iętnikach" książę Bulów opowiada 
historję małżeństwa „żelaznego kanclerza . Na 
balu wydanym  przez pruskiego ministra Put- 
tkamera, m iody Bismarck — wówczas jeszcze 
Zwykły tylko pomorski junkier —  poznał pan 
ne. w której się zakochał od pierwszego w e j­
rzenia. Natychmiast po powrocie z balu napi­
sał do rodziców7 panny, prosząc o je j rękę. — 
Przez dłuższe czas prośba pozostawała bez od­
powiedzi, Bismarck nie cieszył się najlepszą 
°p in ją: uważano go bowiem za kobieciarza,
(id y  pe-wnego popołudnia panna wraz z ro­
dzicami siedziała w salonie w iejskiego pałacu, 
otworzyły się drzwi i do pokoju wszedł pcw- 
nym  krokiem nieprzyjęty konkurent. Skło­
niwszy się zcłaleka rodzicom panny, podszedł 
wprost do swej ukochanej i, nim ta mogła się 
zorjentować w  sytuacji, ucałował ją serdecz­
n e  w  oba policzki, pytając jednocześnie: „A  
^ ięc  kiedy wesele?" —  I rzeczywiście, w  mie- 
si?c później odbyło się wesele. Bismarck był 
energiczny nietylko w  polityce...

OLBRZYMIE s k a r b y  n a  d n ie  m ó r z  i 
OCEANÓW .

Kapitan duńskiej marynarki wojennej, B e r  
, trą.itd Daveen, wydał ostatnio bardzo ciekawa 
książkę p. t. „Skarby v>ceanów“ , w  której w  s,po 
&ób nadzw yczaj interesujący omawia bogactwo 
jak e  znajduje się na dnie mórz i oceanów. Da 
veen który jako porucznik marynarki brał u 
dział w  bitwach morskich, podczas ostatnie; 
wojny światowej, — pisze, źe skarby, zatopio­
ne w  czasie od roku 1915 do 1917 wynoszą k i 

kaset miljonów funtów szterbngów. Zatopione 
'okręty i łodzie podwodne, gdyby je wydobyto 
t—  stanowiłyby flotę morską, o  nośności — 
5387.962.000 ton, a w ięc kilkadz es:ąt razy w:ę- 
,kszą od flot Angljk Ameryki. Niemiec ,Tnr*-v 
Francji razem wziętych. Złoto, znajdując* s «

OZ/EN P O L I T Y C Z N Y

Zniesienie ograniczeń carskich 
w Senacie

Posiedzenie senackiej komisji prawniczej od­
będzie się w e wtorek, dnia 3 lutego, o godz- 
10.30 Na porządku dziennym projekt ustawy o 
uchyleniu przepisów wyjątkowych, związanych 
z  pochodzeniem, narodowością, rasą lub religją 
obywateli Rzplitej.

PO'S:edzehie senackiej konrsji gospodarstwa  
społecznego odbędzie się w  piątek dnia 30 sty­
cznia o  godz 10 rano. Na porządku dziennym  
projekt u s ta w y 'o  państw ow ym  funduszu drogo  
w y m

Grupa ludowa w B. B.
W czoraj odbiła  się .organizacyjne zebrane 

grupy Ludowej klubu parlamentarnego BBWR- 
Obrady zagaił prezes pos. Jędrzejewicz, wyją 
śniająs cele i zadania grupy ludowej na terenie 
parlamentu i kraju. Grupa licząca k lkudzcsię- 
ciu członków ukonstytuowała się, wybierając 
posła Krelaka na prezesa, na zastępcę prezesa 
posła F. Gwiżdżą- na sekretarkę posłankę Jaro 
szewiczową- W  skład kierownictwa grupy 
wchodzą posłowie: marszałek Bojko P-dak e- 
wiez. Srednicki Hyla. Gorczyca. Kleszczyński. 
Sanojea, Kamiński i Długosz-

Grupa podzieliła się na kolka sekcyi- które ma 
ją w najbliższym czasie przepracować szereg 
zagadnleń• dotyczących ciężkiego położenia wsi.

na dnie morza okupiłoby krzyw dy, zadane lu­
dziom przez wojnę i opłaciłoby wszystkie dłu­
gi państw, biorących udz ał w  krwawych za­
pasach 19H roku.

KASYNA GRY PRZECHODZĄ CIĘŻKI 
KRYZYS.

Jak donoszą pisma francuskie, kasvna we 
Francji uginają się pod ciężarem podatków i

na r z e c z  Bursy Sierói B j  a Salach Keprez, Żyd. 
Żyd. ul. Podbrzezie Domu Akademick. Si

Podziękowanie.
Zarząd Tow arzystw a Opieki nad Sierotami ży- 

d'OW‘skiem: im. blp. Józefa i Perli Druckerów w Rze­
szow ie składa Klubowi Towarzyskiem u w  Rzeszow ie 
najserdeczniejsze podziękowań!e aa- złożoną kwotę 
420 Zt., zebraną ziuniast kw iatów  na grób. blp. Rum 
Ver.st5n (ligowej, znane i działaczki społecznej 232 s,

Uprawniony techri. - dentystyczny
I. SPERLING 160g

K R A K Ó W , ULICA  S T A R O W IŚ L N A  L . 62
Wykonuje w ize lk ie  roboty w  zakres ten wchodzące 
według uajnowszyck wymogów. — Dogodne warunki.

fflPIEh HARTUJE

ŁAŹNIA RZYMSKA
w Krakowie, ś w .  Sebastjana 9.
Ufenny. Leżnia parowa, -u Natryski
Zakład otwarty w dnie powszednie od godz. 8 rano 
do 8 wiecz. (bez przerwy połudn ) zat w s o b o t y  

od godz. Tl/a i ano do 9 w i e c z o r e m .
Ł A Ź N IA  P A R O W A  D L A  P A Ń

w poniedziałki i czwartki od godz. 2 do 8 wriecz.

Z okazji ślubu naszego szefa p. Dra Fryca 
Mendlera z p. Stellą Finderówną serdeczn e 
gratuluje Personal firmy
170g Dr. SiJberman i Dr. MendJer.

Z okazji zaręczyn naszej kochanej bihLjote­
ka rk- i członkini, p- Sal? Garfunkel z  p. 'Ełjaszem 
Offent?erem serdecznie grattuLują

Komitet Lokalny i Stow. Beth Jehuda 
171g w Tyczynie.

Z okazji zaręczyn naszej członkini p. Rut 
Stemplówny z p. Abrahamem Popowcerem 
ze Lw ow a  gratunije serdecznie 
23lii Komisja Ż. F. N. w Rzeszowie.

grożą zamknięciem. W  liście otwartym adre­
sowanym do wszystkich senatorów i deputo­
wanych, syndykat właścicieli i kierowników 
sal gry. reprezentujący 169 zakładów lego ro­
dzaju rozsianych po całej Francji, przedsta­
w ia  katastrofalny stan przedsiębiorstw, wyka 
żując w roku 1930 spadek wpływów  o 68 m i­
ljonów franków w porównaniu z rokiem 1929. 
Syndykat prosi w związku z tein o rew izję 
nałożonych podatków, grożąc w przeciwnym 
razie zamknięciem wszystkich kasyn wc Frań 
e j i. W ładze skarbowe będą się musiały poważ 
nie nad leni zastanowić, zamknięcie bowiem 
sal gry oznacza utratę IW  m iljonów franków 
rocznie, gdyż tyle wynosiły w p ływ y skarbowe 
z tych przedsiębiorstw.

LEGJON L O T N IC Z Y  ZŁO ŻO N Y  Z PR ZE D ­
S T A W IC IE L I 21 NARODÓW .

Studenci wszelkich krajów i narodowości, 
sludjujący w  akademji lotniczej Parks A ir 
College w East St. Louis w stanie Illinois w  
Stanach Zjednoczonych, stworzyli ochotniczy 
legjon lotniczy. Do iegjonu lego należą studen 
ci reprezentujący 21 narodów i państw Euro­
py, Indyj, Północnej Am eryki i A zji. Ochotni­
cy Iegjonu lotniczego pochodzą głównie z Ran 
goonu w Indrnch, Sianiu, Equardoru, Hiszpa- 
nji. Kanady Kuby, Kolumbji, Meksyku, Feru, 
F ilip in , Panamy, Porto-Rico. Hun Juras, Boli- 
w ji, Hawai, Indyj Zachodnich, Węgier i Nie- 

1 mieć.



FR AN C ISZE K  MAUROIS.

i ł l  Skawice n\
„Świat Boży jest piękny" —  rzekła.
śniegiem iskrzące się góry otaczały dolinę, 

niiiy diamentowy krąg. Połowa krajobrazu 
znajdowała się w grobie pod pokrywą śniegu, 
di ngą zdobiły gęsto stłoczone lasy świerkowe. 
Murawa na dalszym planie błyszczała płynną 
niemal zielenią. Lyse, suche drzewa zdawały 
się przeglądać w  eichem, śniegiem okolonem 
jeziorze.

..Czy widzisz przy drodze pod nami głębokie 
równolegle bruzdy, jakie zaryły tam kola w o­
zu? Czy wiesz, że wśród nagromadzonych 
przez śnieg krzyw izn ukryte żyją nieskończe­
nie małe, oku naszemu niewidoczne istoty? 
W łaśnie teraz przyglądają się dw ie z nich bia­
łej równomiernie wygiętej podwójnej lin ji, 
tworzącej brzeg tej bruzdy?1'. „Chcemy przy­
glądać się zaśnieżonym górom i Bożemu św ia­
tu' - mówią sobie.

„Czyż nie mają słuszności?" —  dow iadywa­
ła się. „Czy to nie Opatrzność stworzyła koło, 
które nakreśliło tę krzywą przy drodze i tę po­
dwójną harmonję lin ij?"

„Tak, opatrzność ludzka" — odparłem. „W o ­
la biednej istoty, która nie poznaje przezna­
czeń świata, której zależy jedynie na utrzyma 
niu krótkiego swojego i niepewnego życia... 
Mali przyjaciele tam na dole, w  rowie podzi­
wiają dzieło chłopskiej furmanki, a nie Boże­
go budowniczego. Któż wie, czy zadziw iający 
ład, o jakim  ty i ja  sądzimy, że znajdujemy 
go w świecie, ze swej strony nie jest dziełem 
olbrzym iego zwierzęcia, które na jakiejś g i­
gantycznej, niepojętej gw ieździe puszcza w o­
dze namiętnościom swoim i miłostkom?"

„Być może" — odpowiedziała —  „A le  i to 
zw ierzę z namiętnościami swojem i i miłostka­
m i byłoby tylko częścią Bożej opatrzności, jak 
wóz chłopa, jak ty  sam, który wątpisz w  nią... 
Czy pamiętasz/ dzień, w  którym wzięłam cię z 
Sobą, aby pokazać ci plam y słoneczne?"1 —  za­
pytała.

Staliśmy/ wtodj' na pomoście w ieży obserwa 
ey jiio j; astronom o białych kędziorach wołał 
ku sternikowi na górze stopnie długości. Kula 
skieroAfafca się na snop światła. P lam y rzuco­
ne na /biały papier wyglądały, jak choroba, 
jak lapra, jak zielono-fioletowe guzy, jakie 
nabijam y sobie przez uderzenie. „Burze słone­
czne" —  pow iedział astronom. N iew iele  o tem 
wiadomo. P lam y słoneczne podobne były ko­
mórkom, bezkształtnym krajobrazom, nieludz 
kim krajobrazom, tak w ydaje się oku m ie­
szkańcom Syijusza i powierzchnia naszej z ie ­
mi. I mieszkaniec Syrjusza powiedziałby: „pla 
mv, bezkształtne plamy, a byłby to wtedy Pa ­
ryż i ten ogród tu, i my. W idzia łby nasze cier­
pienia nasze nadzieje, dzień rewolucji, dzień 
odświętny. W idzia łby Paryż z ónia 14-go lip- 
ca 1780, Paryż z 11-go listopada 1918. „Proszę 
kręcić nieco dalej na lew o" — rzekłby astrono­
mowi —  „bo tu widać tylko bezkształtne gu­
zy". A  jednak w  tych czarnych chromosome- 
nach istoty żyjące żywot w iodły swój nieskoń 
czenie krótki żywot. „Obliczono, że w ielkie 
światło zalewa wszechświat od setek m iljo - 
nów lat chromosomenów."

Kuła obracała się, szyby przesuwały. „W e ­
nus" — powiedział astronom do sternika. „W e  
nus" rzekł astronom, jakby chciał wywołać 
najbliższą stację". W  świecie gw iazd zdarzają 
się wypadki śmierci częściej od urodzin —  ob­
jaśnił w  dalszym ciągu astronom. Świat ten 
bierze początek, dozna też i końca. Koniec roz­
począł się już. Proszę nalepić znaczek pocztowy 
na monecie dziesięciogroszowej — powiedział 
astronom —  „proszę przylepić monetę na obe­
lisku. Obelisk przedstawiać ma czas, odkąd 
istnieje ziemia; powierzchnia, jaką zajmuje 
pieniądz. —  czas, odkąd ludzie żyją na ziemi, 
a grubość znaczka pocztowego czas odkąd nie­
którzy ludzie żyją w cywilizacji... Proszę potem 
za każdy okres 5-ciu tysięcy lat cyw ilizacji 
przylepić markę i przylepiać w dalszym ciągu 
jeden znaczek obok drugiego, aż obelisk przy­
bierze wysokość góry Monlblanc — natenczas
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tsŁcńrzcncści
wciąż jeszcze będzie pan bardzo daleki od 
przypuszczalnego końca ludzkiej przyszłości. 
Obraz len, który narodził się u kolegi — rzekł 
dalej astronom jest dość dokładny. Jest po­
cieszający. Mimo to pewnego dnia nie czło­
wiek, ale cały ter świat zanurzy się w nicość. 
Być może, że wszystko było tylko przelotną 
myślą, jaka przebiegła duch Boży"

Człowiek u teleskopu oznajm ił: „Venus“ b y ­
ła to blada, różowa kula. Znaczek pocztowy, 
pomyślałem. Góra znaczków pocztowych. A  
od 3000 lat — cześć Homerowi — sława?: T y t­
ko pół znaczka pocztowego, myślałem dalej: 
„Któż, u djabia, stworzył ten świat?" —  rzekł 
Byron, „ i tych studentów uniwersytetu i ko­
biety w pewnym  wieku i mnie przedew’szyst- 
kiem?“

„Św iat" —  powiedział astronom — ograni­
czony jest w  przestrzeni i czasie, a św iatło wra 
ca po miljonach lat znowu tam, skąd wyszło 
W szechświat jest niemal piisty. Proszę sobie 
wyobrazić, że w  „Grand Palajs" znajdują się 
tylko dwa lnb trzy pyłki kurzu —  wtedy mo- 
żnaby mieć wyobrażenie o odstępach, jakie 
oddzielają gw iazdy między sobą, a także o dro 
dze mlecznej. By odnaleźć pyłek, musiałoby 
się przebyć tysiące kilometrów.

Kula zachrzęściła, obróciła się, zanurzyła. I 
oto znaleźliśmy się znów na ziemi. Któż, u dja

Parowie i lordowie angielscy
Z racji zgonu lorda Melchett‘a prasa euro­

pejska omawia instytucję lordów w  Anglji. 
Jedynie Anglja  umiała rozwiązać kwestję so­
cjalnych i kulturalnych różnic w bogatej bur- 
żuazji, umiejąc wciągnąć w orbitę arystokra­
cji angielskiej wszystkie wybitne i zdolne je ­
dnostki, w b ija ją c e  się na powierzchnię życia 
publicznego.

Istotnie spotykamy tam dziwne przeciw ień­
stwa: kraj najbardziej konserwatywny pod 
słońcem, w  którym nawet sędziowie występu­
ją wr tradycyjnyeh perukach, uważa, za rzecz 
codzienną, że najautentyczniejsi „nuworysze", 
ludzie nowi, skoro tylko wykażą pewne zdol­
ności i wartości socjalne wchodzą w poczet 
starej arystokracji angielskiej.

Przykładów  takich dostarcza historja A n ­
g lji na każdym kroku. Począwszy od słynne­
go dyplom aty lorda Beaconsfreld‘a, w łaściw ie 
zwącego się Disraeli, który pochodził z ubo­
gie j żydowskiej rodziny z londyńskiego ghet- 
ta, i wkońcu zasiadł za panowania królowej 
W ik torji w Izbie Lordów , aż po dzień dzisiej­
szy szereg ludzi ze sfer mieszczańskich staje 
się filaram i najbardziej ekskluzywnej kasty 
angielskiej.

Z punktu widzenia socjalnego jest to z jaw i 
sko bardzo pożyteczne: wzam ian za swe zdol­
ności, inteligencję i dzielność dane jednostki 
otrzymują w  nagrodę tytuły, zostają przyjęte 
do sfery przechowującej tradycje „O ld En- 
gland". Słynny król prasowy lord Harms- 
worth był jednym z tych przykładów w ym ia­
ny społecznej. Zm arły niedawno lord Melchett 

isia. był dalszym przykładem tolerancji 
angielskiej w  lej dziedzinie. To  samo stosuje 
się do Rolschildów londyńskich. Niezbędnym 
warunkiem przy wejściu do Izby Lordów’ jest 
duży majątek, gdyż już samo wyniesienie do 
godności para angielskiego pociąga za sobą 
niemałe koszta. Lord Bing o f V jm y, wyniesio 
ny rok temu do godności para angielskiego, 
zrezygnował z tytułu, gdyż nie mógł zapłacić 
taksy, która wynosi od 330 do 2,255 funtów 
szterlingów.

ROZMAITOŚCI
ODCHUDZANIE  BEZ DJETY.

Opierając się na doświadczeniach, które w y 
kazały, że w głębi mózgu znajduje się nerw, 
który reguluje temperaturę ciała, oraz drugi, 
który kontroluje uczucie głodu i pragnienia,
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bła, pomyślałem, stworzył ten świat? .laki nie 
do wyobrażenia sobie duch powiedział sobie: 
chcę dokądś w  nicość rzucić kilka błyszczą­
cych ziarnek pyłu. A  w jednym  z tycli ciem- 
•nyclr z<:kiżeplycii ziarnek, jakie równa się m i- 
I jonon- innych ziarnek znajduje Mą na nieskoń 
czenic w ielk iej kuli (która zresztą sama nie jest 
niczem innem jak tylko ziarnkiem nicości), 
chcę powołać żywe, czujące istoty? Niech sądzą, 
że caiy św ial. gw iazdy w swym biegu i otćhła 
nie nieba nie są niczem inneni, jak sceną, na 
której rozgrywają się czysto ludzkie dramaty. 
Następnie niektórym z nich użyczę zdolności 
poznania wielkości tych otchłani, próżności 
bytu nieprzenikliwości moich celów..."

Zeszliśmy po krętych schodach, otwarły się 
drzwi, gw iazdy w róciły nas światu,

„Ubierz pan kapelusz" — rzekł astronom — 
łatwo nabawić się można udaru słonecznego.

„Str zeż się pan słonecznego udaru ’ —  rzeki 
astronom. Strzeż się pan błyskawicy nieskoń­
czoności" —  pomyślałem. Na tarasie w  Meu- 
don błyszczało ludzkie słońce bliżej niż słońce 
mędrców. Ruchomy len balon ognisty był w i­
dzialny, był nam bliski, Galileusz nie miał ra ­
cji, astronom nie m iał racji. Małe dziewczę w  
zielonej sukni bawiło się pomalowaną gw iaz­
dami piłką, pod wiaduktem przejeżdżał po­
ciąg. B iały dym unosił się nad dachy. Matki 
wr Meudon siedziały na ławkach i grzały się, 
wraz z dziećmi, do słońca. Świat był piękny i 
szeroki.

dwaj lekarze niemieccy, dr. W ilhelm  Grun­
ta! i dr Erich Grafe, na podstawie szeregu 
prób, dokonanych na zwierzętach stwierdzili,, 
że z chwilą, kiedy nerw ten się zneutralizuje, 
człowiek zaczyna gwałtownie tyć. Znacznie 
trudniejszy jest eksperyment odwrotny, tj. od­
chudzanie. w którym to kierunku zmierzają 
dalsze próby obu profesorów.

„Z W IĄ Z E K  M ILC ZĄ C YC H " W  ANG LJI.
.Anglicy, słynni z małomówności, uważają 

za w ielki grzech wygłas anie przemówień, a 
mówców, za ludzi, którzy nie są zdolni do ża­
dnego owocnego czynu i jedynie pustemi sło­
wami usiłują ratować brak życiowej energji 
i siły.

W  tych dniach powstało wr Londynie nowe 
stowarzyszenie pod nazwą „Zw iązku m ilczą­
cych", które w  statucie swoim zaznacza, że 
„obywatela, który w ypow ie w ięcej niż pięć 
słów dziennie, nie uważa się za Anglika". — 
Członkami tego dziwacznego związku mogą 
być tylko tacy, którzy hołdują kultowi milczę 
nia. Nowowstępujący składa uroczyste słowo 
honoru, że nie otworzy więcej ust swoich, jak 
tylko pięć razy dziennie. Z końcem roku, otrzy 
mają najbardziej m ilczący pochwały i dyplo­
m y uznania.

W  H O LLYW O O D  SPAD AJĄ CENY DOM ÓW
Żle dzieje się na świecie, skoro w  klasycznej 

krainie zbytku spadają ceny domów, jak to 
obecnie ma miejsce w  Hollywood. Powodem 
tego jest bankructwo Banku o f Hollywood, 
skutkiem którago najpopularniejsze gw iazdy 
i gw iazdory film ow e potraciły swe olbrzym ie 
majątki. Dziś ekranowe krezusy spadły do 
rzędu zwyczajnych śmiertelników i nie są w  
stanie utrzymać swych luksusowych w ill i 
mieszkań. Stąd tak karkołomny spadek cen 
domów w ojczyźnie film ów.

EKSPLO D UJĄCA P IE R Z Y N A .
Trudno w  tych niepewnych czasach prze­

w idzieć skąd spadnie nieszczęście na człow ie­
ka, a niekiedy bomba pod łóżkiem pewniejsza 
jest aniżeli... pierzyna na łóżku. Tak  przynaj­
mniej było w  Havrze, gdzie ni z tego ni z owe 
go... eksplodowała pierzyna, którą zasłane było 
dziecinne łóżeczko. Na szczęście obyło się bez 
ofiar w  ludziach, eksplozja jednak była tak 
silna, że w vrw ała  okna wraz z futrynami. 
Naturalnie pierzyna rozleciała się w  stFzępy, 
tak, że zaledw ie resztki udało się poddać ana­
lizie, która wykazała w  pierzynie zawartość — 
bawełny strzelniczej.
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D z tt  ro zp rc zyn a  się ahrja na Keren 
najesco

D ziś  rozpoczyna się w  naszcm mieście tegoro­
czna kam par.ja na rzecz Kcren Hajesod. N as i ze- 
ezłCTOCZn" w ypróbow an i w spółp racow n icy  jako- . 
te z  now i w olontariusze przystąp ią dziś do  żmu­
dne/, lfc^z w dzięcznej i tak potrzebnej praey od­
naw ian ia  starych i w erbow an ia  nowych dekla ra- 
c y j na rzecz Funduszu Odbudowy. Zadaniem akcji 
tegorocznej jest da lszy  krok naprzód. eoriajmmioj 
p odw o jen ie  dotychczasow ej ilości deklarantów . Na 
le ż y  żyw ić  nadzieję, że obyw ate le  żydow scy na­
s zego  m iasta w  zrozumieniu pow agi chw ili i po 
trzeb  budującej się O jczyzny Żydow sk ie j nie be 
o ą  szczędzili o fiar, a w spółpracow n icy  nasi pod 
W yti.iw nem  k ierow nictw em  naszego znakom itego 
'gościa prez Kurta Biumenfelda uczynią w szys t­
ko, by akcję p rzep row adzić  z sukcesem.

Dturzrcie nowego gmauhu szkoły 
liBbralskej

Jak już donosiliśmy, jutro. tą. w  pon.iedz.aiek o go 
dżinie 11 przedpołudniem nastąpi uroczystość o*war 
pia nowego gmachu Tow arzystw a Żydowskiej 
Szkot5 Ludowej i Średniej w  Krakowie, przy ul. 
Podbrzęzie. Piękna ta uroczystość otwarcia nowej 
placówki, tair doniosłej dila żydostwa krakowskiego, 
fetao-ow- chlubne św iadectwo dda kierownictwa To­
warzystwa. kitóre nie szczędząc trudów i zab iegów  
bdołało wybudować nowy, okazały gmach szkolny. 
Szkoła hebrajska w  Krakow ie rozporządza obecnie 
fHnprekseim budynków, zapewniających poważnej 
liczbie dzieci wychowanie w  duchu narodowo-żydo 
wskim. a przyteiti w  doskonałych warunkach higieni 
tzmyoh . zdrowotnych.

S ałato w y ktngres esperanfysfdui 
ur Kr?kouile

W  sierpniu br. odbędzie się w  K ra k o w ie  23-cd 
ś w ia to w y  kongres espera-itystów. N a jw y żs zy  pro 
lek torat nad kongresem  objęli Prezydent Rzeczy- 
p aspolitej prof. Mościcki i M arszałek Piłsudski. 
"W skład komitetu honorow ego wchodzą: p. A le - 
k 'fladra  Piłsudska o ra z  m in istrow ie  dir Stefan 
Hubicki, i.nż. A lfon s Kuhn i dir. August Zaleski. 
M ie jscow y  kom itet ok ręgow y  tw o rz ą : prof. dr.
Ó  lo B u jw id  —  prezes, inż E. Kosteck i i inż. E. 
T o r  —  w iceprezesi, p io f  T . H odakow cki —  se­
kretarz. Adres biura kon gresow ego  w  K ra k o w ie  
u l  Lub icz 34.

A więc ju i dzisiaj!
A w e c  już dzisiaj na Reducie P rasy  w yb ije  w ici 

tka godziir a Karnawału! Dzisiaj już rozbrzm iewać 
b ę ją  sale Starego Teatru szczerą radością i niefra 
s ibliiwyin śmiechem, dźwiękiem  orkiestr, chórem re 
w tłersów , gromkimi okrzykam i na cześć K ró low ej 
Karnawału i jej sześciu Dam Dworu, dziś tuby me 
gąfonow rozgłoszą na wsze strony fascynującą 
wieść, kto jest w  Krakow ie ulubieńcem kobiet. O 
godizinic 2 po północy napięcie zabawy dojdzie do 
■zenitu, kiedy książę Karnawału poprowadzi na tron 
&W4 boską władczynię. najpiękniejszą z pięknych, 
królową Karnawału ■' niemniej uroczy Jej fraucymer, 
zaś upojone szałem karnawałowym  piękne uczestn: 
czOfii Reduty wmiotą na ramionach uluiłiećc„ kobiet 
i  jego zastępcę, którym  zostaną wręczone sensacyi 
ue up-.-iimkL

O to lista cennych i pięknych podarunków dila 
„K ró lo w e j Karnawału" i 6 dam dworu oraz ulubi en 
&. bob'et" R ra ca  Biłewscy ofiarowali pyjamę. 
Bisamz (Pavillon ) .Niespodziankę dla ulubieńca ko­
biet". Jadwiga Gypesowa. elegancki model wiosen­
ny kapę,jjsza, Del-Ka kupon na pare luksusowych 
pantofelków, pozatem niespodzianki. .,Esrta‘ ‘, Staro­
w a n a  62 —  20 płyt nielamiiw ych z ostutniemi prze 
bojami, Jakób Crross. Rynek GJ. 9. —  piękny flakon 
kryszta łow y, Hawełka (Lubelski Józef) papierośni­
cę srebrną, Holzer Leon. zastępstwo zegarów  „Orne 
ga“  dwa z ło te  zegarki budziki, p. Kozłowski, wspa 
polały tiort z niap’sem „Redruit. P ra sy ", „Lu cja " Su- 
ka-enii;, s 2 9—  w ykw in tny pasek. Irena Mifflerówna 
—  prześliczną lalkę. ..Muza" skład instrumentów mu 
i syczmy ch, ul. Grodzka — luksusowy patefon, . Nata 
VŚ“  doskonały trzy  lam powy radioaparat. „Pa- 
tS tlteo " Perfum erii pi. Szczepański 2 —  kasetę per

V I I  w ystaw a  drobiu, gołębi, k ró lik ów , ryb, 
psów  -iłp. otw arta  w czo ra j w  K ra k o w ie  p rzy  ul. 
Z w ierzyn ieck ie j w  koszarach gen H. D ąb row ­
sk iego  o  godz. 11-lej rano przedstaw ia się n iezw y­
k le  okazale, dając ca łk ow ity  Obra/, siana polsk.ej 
h odow li drobiu i zw ierzą t dom ow i eh. W -zoraj- 
sze o lwa m e ' ' w ys taw y  m iało p rzeb ieg  uibc;.v-.Vsly 
P lrz .liy io  w ie le  osobistości naszego miasta z \vo- 
%svodą dr. Kwaśniewsk im  i prezydentem Bellem 
na czele liczi*; zaproszeni goście, oraz  Komitet 
w y s ta w y  w  pełnym składzie. P rzyby łych  g o ś ć  
pow ita ł imieniem Kunmlelu wykonawczego  pre/.es 
W . M archw ick i, porzem pan W ojew oda  p rzec i.il 
w stęgę o barwach państwowych, otw iera jąc  w y ­
stawę. Goście zw ied zili imponujący zb iór ekspo­
natów  podzielony na kilkanaście grup. P ie rw s zy  
d z i„ ł  drobiu ras k ra jow ych  i zagranicznych m ie­
ści się w  w ie lk ie j ujeżdżalni. W  klatkach gu stow ­
nie ustaw ionych znajdują się kury ras kra jow ych 
i  zagranicznych piękne okazy indyków, gęsi. ka­
czek. M iędzy indykami znajduje się indyk dziki 
am erykański, jako protoplasta dom ow ego indyka, 
w prow adzany specjatntie dla popraw ien ia rasy 
Osobno znajdują się bażanty, paw ie  i-tp. W  szere­
gu klatek reprezentow any jest n iezw yk le  licznie 
dział golębii. a na p ierw szym  planie go łęb ie  pocz­
towe. D zia ł k ró lik ów  reprezentowany jest przez: 
k ró lik i polsk ie; gronostaje, kasloreksy i lunę. W  
paw ilon ie  tym znajdują się jakże d zia ły  szkodni­
ków  i d rapieżców  oraz boga to reprezento wany 
jest dział zw ierzyńca  z Parku m iejsk iego „L as  
'W olsk i” obejm ujący ptactwo drapieżne, zw ierzęta  
drapieżne, ptactwo łow ne i ptactwo dom owe.

W  drugim  paw ilon ie  w  szeregu a kwa ry j neapo- 
litańskich umieszczonych w  obszernych ubikacjach 
znajdują się ryby  konsumcyjue słodkowodne: w  
pięknie urządzonych akw arjach  przy specjalnem 
ośw ietlen iu  elekbrycznetn p ływ a ją  sandacze, le ­
szcze, szczupaki okonie, karp ie itp Sensację wzbu 
dza w  osobnem akwarjum  o lb rzym i łosoś, oraz 
łupienie i pstrągi. Z pośród ryb hodow lanych 
w ys taw ia  sw oje  eksponaty m im. gospodarstw o 
rybne Polsk ie j Akadem ji Umiejęr.ności B rzeszcze— 
Jaw iszow ice. W  gustow n ie urządzonym  paw ilon i­

ku podziw iać można m ile dla oka rybki ozdobne 
dostarczone p rzez pracow nię b io logiczną Państw . 
Gimnazjum IV . im. Sienkiew icza w Krakowie, kie 
row u nego przez prof. dra Moim.iu. P ie rw szy  raz 
i.a w ystaw ie  równic/, w osobnym paw ilon ie  znaj­
duje się dzia ł ryb morskich W ystaw ia tam f ir ­
ma . .Norweg ja” w  poslhoi prze-lworów jak i ó w -  
;.jeż piękne okazy łapaczy (dorszy.), śledzi ilp. 
/aznaczyć nałoży, że podczas,, i rwania w ystaw y  
organizuje Kranowe T o w a rzy s tw o  Rybackie w  
K ra k o w ie  tydzień propagandy spożycia ryb W  
w iększe j ilości w ys lu w cow  w dziale ryb rzecz­
nych jesl Stowarzyszenie  Zaw odow ych  Rybaków  
w K ra kow ie  Mile przedstaw ia się dział psów, 
w iernych tow arzyszy  człow ieka Znajdują się tam 
na p ierw szym  planie ow czark i polskie, jedyna 
polska rasa psów, w ilczairy, w spaniałe o lb rzym ie 
bernardy i dogi. psy m yśliwskie, m aleńkie pin- 
cze-rki i ratlerk i oraz grupa psów  policyjnych. 
Vt’e w torek  i środę m iędzy godz 3— 5 popołudniu 
Ern siąpi pokaz. w yższe j tresinry po licy jnego psa 
..Prim a Y cra ” z. X V I  Kom isarjatu  Po l. Pań. w  
W irs zn w ie . nagrodzonego w e F r a p j i  i W  kraju, 
oraz ..P ika” w łasność Komendy W ojew ódzk ie j.

W ystaw a  uzupełniona jest aparatam i i p rzyrzą ­
dami do hodow li drobiu i  w y lęgarn iam i sklepu 
elektrycznego E lek trow n i M ie jsk ie j w  K ra k o w ie  
i Syndykatu Roln iczego. Na terenie w ystaw y  znaj­
da ic się restauracja, w  której można dostać jako 
propagandę przyrządzone w  rozm aity  sposob r y ­
by słodko-wodne po bardzo niskich eonach, bo po 
70 gr. normalna porcja. Koncert muzyki wojsko­
w ej o ra z  przez g łośn ik i koncerty rałjowe firmy 
„P h ilip s "  uprzyjem nia pobyt na w ystaw ie . D o 
urząozenia i na leżytego zorgan izow an ia  wystawy 
p rzyczyn ili się w  p ierw szym  -zedizae je j gospoda­
rze p, dr. Ludw ik  Róbrensohef i  sekreto»a, p. Ajh 
toni M alinowski, oraz g rono pań z  prezes ow ą  K o ­
mitetu p. Schmidtową na czele. Wystawa potrw a 
do 4 lu tego w łączn ie. N iew ą p lliw ie  mieszkańcy 
K ra kow a  i w ycieczk i z p ro w in c ji zw iedzać będą 
tłumnie w ystaw ę dla zapoznania się z  interesują- 
com i eksponaiam i.

fum, Leon Recht. Grodzka 20 —  elegancka torebkę, 
„S u dh ari" —  7 bombonierek wykwintnych cukrów 
oraz kasetę czekoladek dla „Miss Potom i" am ery­
kańskiej, pozatem nuespodzia n.ki. Tcrakowski S zew * 
ska 10 —  wspaniały skórzany brvoir.

B ilety do nabycia w  Kasie Starego Teatru przez 
caty d7.ień dzisiejszy

-— o § o -----
—  N A S T Ę P N Y  N U M ER  „N O W E G O  D Z IE N N I­

K A "  z powodu zbiegu niedzieli z św iętem  usta- 
w ow em  (2 lu tego ) ukaże się w e  w torek, 3 bm. 
z datą dnia następnego i zaw ierać  będzie m in. 
dodatki „L ek a rz  dom ow y" i „D z ia ł sportow y” .

 oSJo-----
—  D Y Ż U R Y  A P T E K : Dziś w  n iedzielę dyżur

dzienny i nocny: Rynek 13, ul. R etoryka  1. LuiDiez 
7, Stradom G, Karm elicka 9, i K a lw ary jska  27. 
T y lk o  dyżur dzienny: Rynek A — B 45, ul. Ł o b z o w ­
ska 6, G rzegórzecka 9, D ługa 4 i K rakow ska i9. 
T y lk o  dyżur nocny pl. Z gody 18. W  poniedziałek 
dyżur nocny: Rynek 22, ul. F lorjańska 15, K arm e­
licka 23, A le ja  29 L istopada 5, ul. D ietla 76 i R y ­
nek podgórsk i 9.

—  KONIEC PÓ ŁR O C ZA  SZKOLNEOO. W czora j 
w  szkołach średnich i powszechnych nastąpiło roz­
danie półrocznych świadectw, poczerń m łodzież ro-z 
pusgjszana została n-a tir z echl dniowe małe wak.acje. 
Normalna nauka 'oz.rocznie się we środę 4 brr..

_  K U L T U R A L N O - O Ś W IA T O W A  O R G A N lZ \  
CJ A „F R A J T IA J T " w  K rakow ie  pr/y ul Podbrzc- 
zie  4 urządza od dnia 1 lu tego do dnia 28 lu tego 
m iesiąc propagandy kultury i ośw ia ty  W vk łady  
or byw ajn  sie o godz 8 w ieczór codziennie

_  D A L S Z A  Z N IŻ K A  i TIN  P T E C Z Y W A . M ag i­
strat podaje do w iadom ości, że od w torku dnia 3 
bm, mogą być pobierane w  sklepach ptokarnia- 
nych i spożyw ezych n a jw yżej następujące ceny: 
za 1 kg. chleba żytn iego jasnego z kminkiem lub 
bez 37 gr. ciem nego 32 gr, pszenno- żytn iego 12 
gr, pszenno- ra zow ego  45 g r  — 5 groszow a  bulka 
polska (g ładka ) winna posiadać w agę conajmni ‘ i 
7 d k g . zaś 5-groszow e p ieczyw o w iedeńskie i 
w arszaw sk ie  w agę eon ijm n iej 5 dkg. W inni po­
bierania lub żądania cen w yższych  będą pocią­
gn ięci do surow ej odpow iedzia lności k a r le j.
"  _  ZWTNTĘCTE R EJ DNU K A S Y  C H O RYC H  
W  D Ę B N IK A C H . Kasa Chorych w  K ra k o w ie  ko­
munikuje. że lekarz re jon ow y  w  Dębnikach p. dr. 
Stan isław  Zam orski usfepuje z doiem  1 bm. ze 
sw ego  stanowiska, wołuy- czego rejon ten zostanie 
czasow o zw in ietv Członkowne Kasy i członkow ie 
ich rodzin zam ieszkrli w  Dębnikach winni w  ra ­
zie zachorowania zwracać się o pomoc le&arską

do Centrali (B a to rego  3), zamieszkani w  Zak rzów ­
ku do f i l j i  w  Podgórzu  (p W  Serkaw sk iego).

—  K U R S  R O B Ó T  O ZD O B N YC H  D L A  P A N , ro *  
pocznie się w Muzeum Przeor.j słow em  w K ra k o ­
w ie , ul. Smoleńska 9 w  po łow ie  lu/ego hr. Wtpe»y 
przyjm u je o raz  in fo rm acy j udziela dyreiec(l_ Mu­
zeum w  godizinaoh od 8— 2-gieij.

—  PO  11 Z A C H O R O W A Ń  on odrę ł d y fter ję  
zgłoszono w  ciągu ub tygodnia w  m iejskim  urzę­
dzie  zdrow ia. N adto zgłoszono 7 w ypadków  szkar 
ła-iyny, 5 ospy w ietrznej, 3 ró ży  i 1 kokluszu.

Daiszy ciąg  kroniki iia str. 15*tel

—  CO TO  JEST M A T T E  P A R A N A ?  św iat cyw ir 
Ilzowany dowiedział się u Matte Parana po raz p iw  
w szy  przez Jezuitów, którzy w  roku 1578 przybył" 
do Błrazyljju i niatyahmiiast poświęcił: się titprawie i 
Przyrządizain'iu Maitte, zapoznawszy się z pierwszo* 
rzędne mi właściwościam i tegoż, —  jako zdrowego i 
smacznego środka spożyw czego u ludów Południo­
w e j Ameryki. Szybko zdobyła M A TTE  P A R A M A  
rynek Am eryki Południ o woj. —  Obecnie piją ją we 
wszystkich państwach Południowej Ameryki; ^aitia 
Argentyna kor summie w ięcej, jak 120,001..000 kilogr. 
M ATTE . Urugwaj w ięcej jak 20,000.000 kg. Mattę ro ­
cznic. —  Pierwszorzędne zdolności drużyn p łka rzy  
brazyliijskioh przypisuje się znacznej kousarmeji 
M ATTE . W  Brazylii. m:mo znacznej konsumeji mię­
sa, nie znajduje się żadnych mi.matyków, żadnych 
podagryków , choroby przemiany materia wszelkiego 
rodzaju nie istnieją a uczeni przypisują fakt tem .re- 
giiular^emu i znacznemu spożyciu Matte. Być może, 
że wielu Europejczyków będzie muslalc oswoić się 
dopiero z cierpkim, obcym smakiem Matte —  Ha 
stem iiaazem musi być zatem: M A TTE  PA R A N A
P IC  N ALE ŻY  W  INTERESIE  W ŁA SN EG O  ZDRO­
W IA  I Ż YC IA ! 223m

 o§o— —
— Z A P R O S Z E N IA  N A  R A U T  B U R S Y  S IE R Ó T  

Ż YD . przez przeoczenie nie doręczone, w ydaje 
się w  Bursie Podb? zezie 0 m iedzy 12—3-oin w  po­
łudnie. 236 x

— F O R T E P IA N  do przegryw an ia  Zgłoszen ia ao  
A<im „N. D z ■ pod „F ortep ian ” . 3758x

 o§o-----
P. JO NATAN  B IR N BALM  autor konieutarzy bi­

blijnych, prosi nas o poinformowanie zainteresowa­
nych że wydanie dalszych zeszytów  jego dzieła ule 
gło opóźnieniu wskutek przeszkód technicznych 
(lredo.iTzymanie Term'nu zc- strony drukarni), w krót­
ce sdnak dalsze zeszyty  regularnie będą się okazy 
wały.
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KARNAW AŁOW E j Zimne niskie ceny.
rylko Pierwsz°- 

l l S f l c S Z i y ^  rzęne gatunki

n u  ■ | iOT4 KRAKÓWT urrel ul. flo rjakskb  22

Ekscelencja - Murzyn Z M O D Y

P r e l u d i a  m c i d y  w i o s e n n e jN ow y  rząd francuski p. p iotra Layala ma. jak 
■wiadomo,, swoją sensację —  kotonową. Oto podse­
kretarzem sta,nu w  ministerstwie koleniij został po­
seł Diag-nę, mu,rzyn czystej k rw i i pełnej czarnej 
barwy. W ypadek ‘o  p ierw szy w  dziejach parł amen 
taryztrm francuskiego, murzyni bo-wiem posłowali 
już nieraz, ale nigdy jeszcze me byli członkami Tady 
ministrów.
■ W  czerwonej sali Pałacu Burbońskiego uderzają 
w idza na galerji dw ie czarne plamy na ławach po­
selskich. Są niemi dwaj posłow ie murzyni, a mia­
n ow ic ie  p. Candace, poseł z Gwadelupy 1 wspommia 
nyiu-ż p. Diagn-e, poseł ze Senegalu. Kolor skóry jest 
może podobny, ale pokrywa on dwie zgolą odmień 
ne indywidualności.

Pan Can.dac-e jest tęgi, gruby, gwałtow ny, ma po 
tężny glos i bardzo ożyw ioną gestykulację.. P . 
D3aign„ jest szczupły, smukły i pod każdym w zg le  
dem bardziej dyskretny od sw ego kolegi po barwie 
skóry. P. Candace niejednokrotnie klepie bezcere­
monialnie i hałaśliwie białych kolegów  po brzuchu, 
czy  po ramieniu. P . Diagbe spaceruje z nimi pod rę 
kę w  kuluarach, prowadząc ciche, poufne rozm owy- 
Przedstaw iciel Gwadelupy jest zaborczy ! brutalny. 
Posół ze  Senegalu jest giętki i ugrzeczniony. Dzię­
ki temu doszedł dalej aniżeli tamten.

Diagr.-e był już w  czasie wojny komisarzem rzą­
du w Senegalu dla spraw rekrutacji żołn ierzy. Prze  
wodn-iczył grupie masonów. P . Candace znów przez 
pewien czas stał na. czele centrowej frakci. „lew icy  
Tadykalr.ęj". Na początku tej sesji kandydował na 
stanowisko wiceprezydenta Izoy  Deputowanych. 
Jeden z białych jego kolegów  powiedział mu w tedv: 
„Nie możesz zostać w iceprezydentem " — „D lacze­
go?" —  ..Nie mógłbyś przewodniczyć n-a posiedze­
niu noeftem. Byłbyś n iew idzia lny!"

P. Candace rzeczyw iśc ie  przepadł, ale nie z tego 
kolorow ego powjdu. N ie c ieszy  się sympatią 
Izby, zw łaszcza  zaś lewej jej strony. Ostatnie w y  
bory na Gwadelupie były  krw awe, jak to zw yk le  
tam bywa, bez względu na to, czy chodzi o nowego 
posła do parlamentu, czy  też o radę gminną. K rew  
murzyńska jest gorąca, zarziuty, że strona przeciw  
na dopuściła się nadużyć w yborczych, są częste i 
gwałtowne. M ieszkańcy tej starej koJonji francuskiej 
jedyni z pośród m ieszkańców kolonii francuskich 
mają petn© prawa obywatelstwa —  w  Senegalu_ma 
ją jedynie wybrani, najbardziej dojrzali.

S zczęś liw i posiadacze tytułu „obywatela francu­
sk iego" są pod każdym względem  równouprawnień' 
z  Małymi Francuzami. Równouprawnienie to ma 
charakter nietylko teoretyczny, ale I praktyczny, 
^fefyłko polityczny, ale 1 towarzyski Pojęcie obywa 
te ł*  francuskiego ma sens bardziej państwowy, niż 
narodowy. Tytu ł i stanowisko obywatela francuskie 
go jest największym  w  oczach Francuza zaszczy­
tem, jak to w  swoim czasie było w  państw ie rzym  
sfoem z  tytułem „obyw atela  Tzymskifego". W  ra­
mach tego obywatelstwa kwestia barw y skóry tak 
ważna dla Amerykanina czy  Anglika, traci dla Fran 
eoza wszelk ie znaczenie.

I dlateg-o p. Diagne. czarny Francuz, dzięki sta 
iwwfsku, któTe sobie zdobył, dzięki sympatij., którą 
się ©Jeszy, ma miejsce ! głos w e  francuskiej radzie 
ministrów.

TROCHĘ HUMORU
TO DLATEGO!

— Dlaczego napadliście dozorcę —  pyta k ierow ­
nik więzienia wlężnfa.

.—  Powiem praw dę: Jeden z nakładów zakupił 
mott paimfętin-iki z więzienia. Dlatego chciałem, by 
w ypad ły  jak najbardziei interesująco.

MODNIŚ
—  Jak widzę, rosisz najnowsze skarpetki, zakoń 

czon-e gumami, zamiast podwiązek,
—  Owszem, a lf także to dopiero dziś zauważyłeś, 

noszę je przecież «uż od trzech miesiecy.

FA C H O W A  OCENA
•— Kochany panie! Tak ba rdzo entuzjastycznie 

zajmuje się pan ostatnio sportem automobilowym. 
C zy rra pap już iakaś fachowa ocenę pańskich 
w yczyn ów ?

—, Fachową ocenę? O tak: cztery tygodnie arc- 
-ztu. albo 50f> *zł. grzywny..

„E W A ". P :smt; *ygodnłowe dla kobiet (W arsza­
wa. Nowolipie 13) Nr. 5 z  1 lutego br. zaw iera: Po 
bór na dziewczęta —  R zeczy  codzenne — M ieczy 
sława Ćwiklińska, aktorka sceny polskiej — Wszech 
wtedziwn «7rrdnki ! kredk' (Felicji ?*ond igrw eO ) — 
dłużące idealna ' Pó ły  W elcero ' e i' — Jak. a nie 
czeot należy odżiw\ać dzieci? — itd.

Zasadnicze w ytyczn e nowej mody. która rozpo­
częła swoją kampanję wiosenną, są nam już w  o- 
gólnych zarysach znane. Jak nam komun ikwją z Pa 
ryża, w  modzie obecnej zaznacza się stanowcze 
zw ycięstw o kostiumu nad płaszczem, Zdrje się. że 
suknie całe z żakietami zdobędą sobie szczególną 
popularność, po-za-tem później, gdy już ciepło na to 
pozwoli, dopuszczone będą spódniczki w  kratę i ża 
k iety jednokolorowe. Krój kostiumu utrzymuje się 
nadal przeważnie w  fasonie męskim, żakiety dość 
krótkie —  jednak czysto sportowy fason złagodzony 
jest przez różne ndywidualne drobiazgi, jak klesze 
nię. paski, krój rękawa, ramwersy. kołnierze. Takie 
same odmiany obserwujemy przy płaszczach, któ­
rych zasadniczy krój nie uległ zmianie. Materiały 
miękkie, dobrze się układające, jak ryps. marccain i 
romatn wełniany, szczególnie na w  osenne płaszcze

RZECZY  C IE K A W E

Norshi urąź nie fest wytworem fpnfazji?
Niedawno w yszła w  Londynie książka znrpego 

przyrodnika i podróżnika R. T. Goulda poświęcona 
tw orow i, którego uważa się za kaczkę dziennikar­
ską, zjawiającą się periodycznie w  porze ogórko­
wej. Autor napisał już szereg dzieł o cudach przy 
rody i zjawiskach niewyjaśnionych. W  książce po­
daje przeszło dwadzieścia op isów  ludzi w iarogo- 
dnych. k tórzy  w idzieli na własne oczy morskiego 
węża. Od X V III. w-ieku nie milkną opowiadania o 
pojawieniu się węża- morskiego, któremu przyrodni 
cy  nie chcą przyznać prawa istnienia. Ostatnio 
morskiego węża usiłowało gada naszkicować. Autor 
sądzi z różnych opisów ,że są trzy  rodzaje w eżów  
morskich. Jeden rodzaj posiada długi kark. drugi 
podobny do żółw ia, trzeci do jaszczura. Tego  osta 
tnl-ego w idziało najw ięcej ludzi. i jest on podo­
bny do przedpotopowego plesiosaura z doby meso- 
zoickiej Gould sądzi że wężem  morskim rzeczy w ' 
s-tym ies-t tylko ostatni, który przeżył swych p-rzod 
ków  fosilnych. Nic w  tem nienaturalnego nie widzi, 
ponieważ d-otąd istnieją drzewa z doby pfesiosru/ów

Tak w ięc morski wąż istnieje w  rzeczyw istość 
i pisma będą m ogły w  hpcu i sierpniu podawąć o 
mim wiadomości.

MIASTO OLBRZYM  tw orzy się w  Holandii na 
skutek ciągłego TO zrostu Haagi i Rotterdamu odda­
lonych od siebie tylko o pół godziny iazdy po-c'a 
g-iem. Przedmieścia stolicy Holandii i największego 
jej portu rozrastają się wciąż r zbliżają sie do siebie 
tak. że bliską jest chwila, gdy oba te miasta złączą 
się w  jedną całość. Beda one wówczas lic zy ły  T a ­

rem około miliona mieszkańców.
T Y L K O  tn-I.FTN IF r:'-na-imrret niewiasty mrge 

pełnić w  Budapeszcie funkcje kelnerek, pokojówek

na całe lato przybrania futrzane z  futra płaskiego, 
cienkiego, jak herm-eliny. krety, krymk: białe —  
nie jest to wprawdzie j-eszcze ostatnie słow o w  
sprawię mody. goyż moda pełnego sezonu różrni się 
nieraz znacznie od owych pierwszych zwiastunów.,

Na-sze ryciny:
1) Jasp-o b-ronzo-wy płaszcz z szalem z tej same; 

materii. Oryginalny jest rękaw, przybrany nurkami 
jak i kołnierz z nurka.

2) Czarny płaszcz z wełnianego ry-psu. z boku wią 
zruy —  szerokie klaipy w  zęby i hermelinowy k o l  
nierzyk, stojący, tw orzą  bardzo ładną, całość.

3) Szykow ny kostium z kamgarnu w kolorze 
bro-nzowo-beige z kamizelką szkocką do tego biała 
bluzka.
, 4) G ranatowy kos-tj-urn z paskiem, kieszenie ną 

szyte, miękki szalo-wy kołnierz. Bluzka jedwabna 
lub z suir.p-wego ledwabiiit.

O D P O W I E D Z I  REDAKCJI
M. H A .: Z artykuliku „O kropności" nie skorzy­

stamy.
J. W ., T A R N Ó W : Dotychczas układ w a lo ry za ­

cyjny co do przedwojennych asekuracyj n iem iec­
kich nie w szed ł jeszcze w  życ ie

R E D A K T O R : ..F o rw erts " 175 E. Bro-adway,, 
N ew  Y o rk

H  B, T .: O ile  list nie w róc i, to służąca Pani 
będzie niestety poszkodowana w ra z  z innym i w ie -1 
rzyoielarm  Zakładu.

W IE R N Y  T U R Y S T A ; Przepustk i turystyczne do 
N iem iec niie istnieją. Musi Pan mieć paszport.

„H A C A M E J  L A T H O R A " :  W e  F loren c ji 'F iren - 
ze). A d res: C o lieg io  Rabbinico Italiano. V ia  dei 
Della  Rabbia 53.

 c§o-----
IN F O R M A T O R  W O J S K O W Y

„ S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  N. DZ.‘ ‘ : D ow ód osobi 
sly  wyda Panu Starostw o

w hotelach etc. Rozporządzanie odnośne wydał-' 
mńnisSierstw-o spraw wewnętrznych. chcąc w  tei 
sposób zapobiec demorafł-z-owąuiu młodych dziev 
cząt.

ODLEGŁE POCHODZENIE  S Ł O W A  „PO N- "
Zaczyn-ają-c od Sylwestra, przez cały karna,wi 1 /c 
sto pije się poncz, ale czy  któryś z jego aima-tori • 
w ie, że nazwa tego doskonałego napoju przyszłe 
aż z dalekich Indy,i. Poucz w  san skrycie znaczy: 
pięć. — i rzeczyw iście poncz składa się z płęoiu 
składników: alkoholu, wiody. cytryny, cukru i korze 
na. W  języku polskim, a raczej Ściśle mówiąc w  
gwarze góralskiej, mamy jeszcze Inne słowo, ż y w ­
cem w zięte  z sanskrytu, to „w atra", co n naszych 
góral: równie dobrze, jak w  śwfętea mowie Jndyi. 
znaczy — ognisko.

się nadają.
Z futrem nie możemy sie rozstać. Przepow irda-ą
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Budżet uchwale mr na komisii
Diety poselsk ie  iniior>e o 15 proc. —

(Telefonem od naszego korespondenta)

15 proc. dodatek . W n iosku  posła R ybarsk -iegoW a r s z a w a  31. 1. (S in ) l)z-'s'.ejsze pos ied zę  
nie komisji b u d ż e t^  e i ro zp o c zę ło  się z  god zin  
n*tn opóźn ien iem  z  p ow od u  n iep rzyb y c ia  gen© 
Ta lnego  re feren ta  pes. M :edz. ńsk iego . k tó ry  mu 
swł uzgodnić sw e  s tan ow isk o  z p rzed s ta w ic ie la  
RK klubu i rządem - Pa ob sa p m ym  r e fe r a c e  po 
Ma M ie d z iń s l.e g o  p rzys tąp ion o  do g losow a n ia . 
Po wyjaśnieniach Grodyńskiego przyjęto bu­
dżet mający po stronie wydatków 2.844-003 780 
z L  po stronte dochodów 2.857.312.474. Nastę- 
.Pnie przyjęto wniosek posła Czumy (BB ) redu 
kiijący djety poselskie i senatorskie o 15 proc. 
Wniosek posła Czapińskiego, by ministrowie i 
podsekretarze stanu będący jednocześnie posła 
jm łub senatorami pobierali tylko 25 proc. djet 
poselskich zosiai odrzucony natomiast przyjęto 
wniosek posła Wyrzykowskiego w porozumie­
niu z ministrem skarbu głosami posła Wyrzyko 
wskiego i klubu BF że rada ministrów w 'idna  
jest na wniosek ministra skarbu cofnąć lub 
obniżyć dodatki dla urzędników. Id z ie  tu o

P a r y ż .  31. 1. (B ) Po odczytaniu ekspose 
rządowego w  Izb ę  francuskiej wyw iązała się 
wczoraj ożywiona debata, która trwała prze­
szło 9 goozm i zakończyła się późną nocą gło­
sowałem . Głosowanie dało rządowi Lavala nie 
spodziewaną większość 54 głosów. Omawiając 
zw ycęs tw o  Lavala w  Izbie prasa francuska pi 
sze. że zwycięstwo było przewidywane, aie 
nikt nie przypuszczał, aoy już pedczas pierwsze 
go wystąpienia przed parlamentem rząd mógł

Now y „w padunek" Ż A T -a
P r a  ga. 31. 1 ŹAT Przytoczona przez pisma 

praskie wiadomość o s/L ęśliwem zakończeniu 
procesu o mord rytualny w Welka Rerezna oka 
żuje się nieprawdziwa. Korespondent Ż ATnei. 
który udał się '-.ecjalr.ie do W elka Berezna 
stwierdził, że w dalszym ciągu oskarżenie prze 
ciwko dwóm domokrążcom żydowskim iest 
podtrzy mywane.

Wyrok śmierci w kowieńskim procesie 
szpiegowsKim

W  iS ji o. 31. I. P A T . Dra a 2y bm. sąd wojenny w 
Kownie rozpatryw ał po raz drugi sprawę Wiłkiickic 
go, oskarżonego o rzekome szp.egostwo n,a rzecz 
Polski. Podczas pierwszej rozprawy WiOkioki sika za 
ny został na karę śnnerci. Trybuny* najwyższy jed 
nak w yrok  uchylił i zarządził ponowne rozpatrze­
nie apra-wy przy ,unym składzie sędz-iów. Sad w  in 
nym kom pecie sketzał Walki akii ego ponownie na 
karę śmierci.

Zamach na pociąg Wiedeń — Passawa
W i e i ł e ń  31 1. P A T  N ieznan i sprawcy polo 

żyli dzisiaj na szynach kolei zachodniej w  pob li­
żu RekawinkeJ stare szyny, zamierzając w Len spo 
sób doprow adzi odo katastrofy  pociągu pospiesz­
nego, któr1 odszedł z W iedn ia  o godz 23-ctej do 
Passawy. P oc iąg  pędzący z szybkością 80 km. na 
godzinę, natknął się na przeszkodę. Cudem jakimś 
nie doszło do katastrofy, jedynie lokomotywa wy 
l o ie ila  się. Nikt z pasażerów nie został kontuzjo- 
r.owany. Żaden wagon nie jest uszkodzony.

K O h ' " N l K A T Y
—  H A PO E L (Dietla 59, I. p. ofic.) Dziś. w  riiedzne 

lę, o godz. 4 pop. zebranie członków i sympatyków. 
Spraw y b. ważne. —

—  ,,JEHUDA“ . Djzńś. w  niedzielę, o godz. 3.45 ple 
narne zebramte z ref. koi. M. Pufelcsa, n. t. U d rą ! 
Żydów  w budowie nowegu gospodarstwa społeczne 
go.

—  „P R ZY S Z ŁO Ś Ć  H E AT ID ". Jutro, o godz 4 
pop. wieczór orgapiza:y}tty połączony z odczyta­
niem gazetki. —

—  ZW IĄZE K  ABSOL. ŻYD. OIMN. Dz.ś. w  nie­
dzielę, o godz. 8 wieczór zebranie w Związku Abs. 
Żyd. (3tan. z referatem p. proi. Dr. Brossowei, w lo 
łcalu witruyn.

0 skreś lan ie  a rt 1T k tó ry  up-oważn ą do pum© 
fu iiia  '0  proc- dodatku  do poiksiku p,ze\vodn-i- 
c za c y  B yrk a  n a poddał- pod <iO.se w  a nie ze 
w zg lęd u  na w y n ik  poprzedn ich  g ło s o w a ń  w  ko 
mis,ii. D alej p rzy ję to  rom k ie j j p yś łów  Ł u ck ie go
1 jMatczaka domagającą se -  rząd i rzv w y ­
konywaniu budżetu uwzględnia! prośby organi 
zacyj ukra:’' ’ ■ ch i białoruskich. Wniosek posła 
Polakiew 'yw a jący  rząd do obniżenia
płac w  . «ch nadzorowanych przez pań
stwo zosm, .u zez posła Polakiewicza wycofa 
ny.  —

Na tem zaikoti-.zono obrady Komisji Budżetowej, 
a p. Byrka, zamykając posiedzenie podziękował 
wszystkim  członkom Komisji bez różnicy przyna­
leżności partyjnej, za ich rzeczow y stosunek do o- 
brad, co umożliw iło dotrzymanie przepisanych ter­
minów. P. Kornecki z KI. Nar. wyraiził przewodni­
cząc e-imi Komisji p. Byrce podi.ę»kowan.i.e. obie­
ktywne traktowanie wszystkich posłów.

l^awala. zazrlacza. że dostarczony zastał je- 
szcze jeden dowód ż  w- Izbie istnieje tylkc jed 
na większość. Poincare— Briand —Tardieu La- 
val wystartował pod szczęśliwą gwiazdą. Lew i 
cowa prasa natomiast widzi w  głosowaniu tyl­
ko chwilowe zwycięstwo, jakie Lava! zawdzię 
cza wyłącznie swej osobistej sympatii. Naogół 
stanowisko >ei ;e s t wyczekujące.

Z O STATN IE J  C H W L I

Co ze zn a ł Pórzycki?
W a r s z a w a  31. 1. Sin. CiężKo rannemu Pu­

rzyckiem u udzielił p ierw sze j pom ocy lekarz K a- 
I sy Chorych w  'W arszaw ie, który, dokona! w y j "  
fac iaku li. Stan rnnnag i pop raw ił się.

Pórzyck i zeznał, że gdy szedł dziś ulicą Długą, 
p rzystąp ili do n iego jacyś ludzie, k tórzy  przed­
staw ili się za agentów  policyjnych i kaza li mu 
wsiąść do samochodu, m ówiąc, że odw iozą go do 
domu. W y w ie ź li go na P ragę , po drodze odebra li 
mu rew o lw er, poczem gdy znaleźli s.ę pod R en - 
be itow em , strze lili do n iego dwukrotn ie w  g łow ę, 
wskutek czego zem dlał Następnie po łoży li go w  
row ie, gdzie  p rzeleża ł aż do przejazdu samocho 
du w o jskow ego , k tóry go  zabrał do W arszaw y.

W ładze policyjne w dalszym  ciągu prow adzą 
śledztwo. Cała spraw a przedstaw ia się n iezw yk le  
tajem niczo i mglisto.

KRO NIK A  TELF.GRAFIC7.Nh
K o n s t a n t y n o p o l  31. 1 (R ) W  szpitalu w ią 

zien.nym zm arł dziiś 90-Ietni szejk Essad, w ódz :e  
k ły re lig ijn e j nakszibendi, k tóry podczas ostatniej 
rew o lty  w  Meuemen w  p row incji smyrneńskiej o- 
d egra ł jedną z 11 a jgl ó  ,vi, i o j s żych ról, a obecnie o- 
czek iw ał w yroku  śmiercL

P a r y ż  31. 1 (R ) Odnow iony po pożarze wod- 
n opla łow iec  niemiecki „D o  X  ‘ w ysta rtow a ł dziś 
rano z L izbony a popołudniu w y ląd ow a ł w  L is  
Palm as na wvspach Ranarvjsk jch

—  IJ N IM E R S Y T E T  W  B T R C E L O N IE  był w i­
downią rozruchów, w yw ołan ych  przez studentów. 
•Studenci w znosili podburzające okrzyki i rzucali 
petardy. R ektor zamknął un iwersytet A rcsztow a  
no studentów komunistycznych, rzucających odez­
w y.

—  Mecz szachowy między Sułtanem Chanem a 
tirem Tartaków  erem zakończył się zwycięstwem  
Sułtana Chana który w ygrał 4 part je. Tartakowcr 
wygrał 3 partie, nierozegrauych było 5.

-  Ż Y W Y  DZIENNIK połączony z herbatką urządza 
dziś. w niedzielę, o godz, 5 Sekcja Młodo? p izy  Zj-ed. 
Kob. Żyd. Młode W IZO .

—  W IE L IC Z K A ! S+aTanaem Stow. Kobiet Żyd. 
.,W IZC “  w  W ieLczce odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 2 bm. zabawa dla dzieci, z okazji . Cham sza 
as ar b‘szw af“  w  lokalu Donu. Robotniczego przy 
ul. Szpunrrs. Początek o godz. 3 poeci

G IE ŁD A  W  4/ĆSZ41ŁSKA
W arszaw a , 31. 1 P A T . A kcje : Bard. Po-lski 153, 

Bank Zachodni 70, L ilp op  PO. Norld.i ? ‘JO. Sta.ra- 
chow ice II i pół, Iłiberb-usch 101. Pożyczk i; 5-proc 
d o la row a  55, 5-proc konwr.rsijua 48. 0-|>roc. do­
larow a 69.75, 8-pro-c i,. Z Banku Gosp K ra j f-H.

D ew izy : Relg ja  124.59. 124 70. 12l.')8. Gdańsk
173.21. 173.0-1. 172.78. Londyn 48.42 i 'jędrni c z w , 
45.4::. -13.41 i pół, N ow y .iork 8.OM. 3931, 8 894. 
N o w y  Jork telegr. 8.8.9-43. 8908, P a ry ż  8t.9ti i pół, 
80.05. 31. SS. S zw ajcar ja 172.35). 172 82. 171.90. W ło ­
chy 10.70, 40.82. 46.58. Berlin 2-12.05

GIEŁD A PO ZN AŃSK A
Poznańska g iełda zbożow a  z dnia 31. 1 193) 

Żyto  parytet Poznań 45 ton —  1155, 300 ton —  
17.50, 200 lou —  17 40, 15 ton — 17.30. Tendencja 
słaba

G IE ŁD A  W IEDEŃSKA
W iedeń, 31. 1 P A T . W a lu ty  i d ew izy : Berlin

108.80—109.30, Budapeszt 124— 124.50, Bukareszt 
4.21 i piec ósmych do 4.23 i pięć ósmych, Londyn 
34.49 i pół do 34.59 i pćł, N o w y  Jork 710.05— 71255, 
P a ry ż  27 82 —27.92, P ra ga  21 i  trzy  czw . do 21.0S 
i trzy  czw., W arszaw a  79.54 i pół do 79.82 i  pół, 
Zurych 137.18 i pół do 137 68 i pół, Am erykańsk ie 
707.75— 711.75, N iem ieck ie  168.55— 169.15i, Francu­
skie 27.83—27.99, Po lsk ie  79 60-80 , Sziwajflfcrskie 
136.83— 137.63, Czeskie 20.47 i trzy  czw . do 21.09 i 
ti zy czw., W ęg iersk ie  123.90— 124.30.

Pap iery  w artośc iow e; Rei.ta m ajow a 110, Ren­
ta lu towa 1.07, Renta koronowa 1.05, L o sy  Tu rec­
kie 12.80, Z ielen iew sk i 22, Gal. K a rp a t ;  2.69, Ga­
lic ja  19 i  jedna czw.

G IE ŁD A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 31. 1 P A T . R a ryż  20.28, Londyn 25.13 

i jedna c z w , N ow y  Jork 5.17 * pół, Belgj*a 72.15 
W łochy 27.09 i pół, Berlin  123, W iedeń  72.75, P ra ­
ga -15.31 i pół, W arszaw a  57.92 i  pół, Budapeszt 
90.27 i pół, Bukareszt 3.07 i pół.

—  Z D E R Z E N IE . Na rogu u licy D ietlow sk ie j i 
Stradom przejeżdża ł samocnodem Laudau Aleksan 
der (la t 39) w łaśc ic ie l fahryk i w y ro b ó w  pow ro- 
źniczych, zam przy  ul. Juljusza L ea  5. R ów n o­
cześnie ulicą Stradom w  kierunku ul. D ie tlow sk ie j 
p rzejeżdża ł dorożkarz konny Jakób bieuiek, Któ­
rego  koń sp łoszy! się i kopytam i w skoczy ł r a  auto 
wskutek czego  przy aucie został uszkodzony m o­
tor. chłodnica itp Szkoda w ynosi ołeoto 1000 z ło ­
tych. R ów n ież koń złam ał nogę, wskutefc. czego  
Bieniek poniósł stratę oko ło  500 ż t

—  R O Z P R a W A  N O Ż O W A  Dnia 30 bm. wieczo­
rem został ugodzony dw ukrotn ie nożem w  plecy 
w  Rynku gł. Grunfeid Ignacy (la t 32) pomocnik 
handlow y zam Gertrudy 27 p rzez NiłberraanŁ 
Izraela  zam przy  ul Lubom irsk iego 7. Zaw ezw a­
ne pogotow ie  ratunkowe po opatrzeniu pozosta­
w iło  Griinfelda opiece dom owej. P o w ó d  sprzeczk i 
nieznany

—  A R E S Z T O W A N O  W eissberga  Jankiela (la t 
20) kupca zan w  Sosnowcu za przem yt owoców  
zagranicznych, oraz W a w rzyk ow sh iego  Józefa 
(łat 22) m alarza zam. przy  ul. Roma ło w ic za  21 
za kradzież m ieszkaniową na szkodę Fa lika  Jako- 
ba, lalm udysty zam przy ul. K ra kow sk ie j 26  ̂
gdzie skradł b iżuterję i garderobę w artośc i 1000 
złotych.

— K A S IA R Z E  M IE L I P E C H A  W  nocy z 30 na 
31 hm niewyśledzeni spraw cy dostali się przez 
ganek 1-go piętra do biura Orbisu w  Rynku g ł 
32. g ilzie  w yw a ży li nieodmykane od lat 0 ciu,  ̂ nie 
za ryg low an e d rzw i, następnie wytrychem  o tw arli 
kratę, poczem w eszli do środka, gdzie  rozpru li 
rakiem  sposobem fartusz.kowym tylną ścianę w 
kosie ogn io trw a łe j, jednak nie nie skradli gdyż 
kasa była pusia Dochodzenia prow adzi W ydzia ł 
Śiedczy.

Z KRONIKI  Ż A Ł C ^ I E J .
W  Cieszynie zmą.ri wczoraj nasz oddany i ze 

wszech miar zasłużony towarzysz, błp. taż. Z y­
gmunt Pollak. Zmarły brał od naj-wcześmejszych lat 
czymiN udział w i uchu narodowym. B yl członkiem 
stow, ..Jeszauniu" Związku akademickiego „Ha-r 
Zionąh ' dtugolean.m przewodniczącym Tow . „Maik- 
kabi" i członkiem K^miteiu Lokalnego Organizacji! 
Sjcńskiei. C ieszył się ogólnem zaufaniem i serde­
czną sjjptpatją. O igan zacja Sjońska traci w  Zmar­
łym w zorow ego przyjacieJa i towarzysza. Pozosta­
łej małżonce i dw,m synem tow arzyszy  ogólne 
współczucie. Cześć Jego pamięci!

Dziś, w  niedzie ę. o godz. U prztdpoł. odbędzie 
sie z powodu zgonu błp tow . mi. Zygm  Połlakr 
żałobr.t pos edzenie Konutotu L-oksleogo Org. S ;r- 
w  Cieszynie.

Zwycięstwo Lavala w parlamencie
( T e l f i r a m  • .Jtoweeo Dziennika'1' )

I>ociągnąć za sobą tak pokaźną większość Pra 
sa prawicowa, podkreślając zw ycięstw o rządu

>t
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UOLNł _________
E H f l i l  POSADY
fr‘ isjfUKU  JU .-,,ę ,ntcl - 
gen-tne; w dow y lub rwie 
kubieiy. któraby p rzy ­
jęła do siebie na wycho­
wanie 2 chłopców 9 i S 
lat. za od.powieć" ein w y  
ti grocizenieni. W iadr- 
fti.tść Strć-.doin l i .  ka- 
wk.-rn.a Feldmana. 175g

RO Z.NL 1 LOKALE

PANNĘ  piszącą ortogra­
fii./.nie. /liniejącą doorze 
farbow ać, przyjmę do 
ekspedycji księgarskiej. 
— Zgłoszenia z odpisami 
świadectw' do Adirn. „N. 
Dziennika" pod „Jedno- 
m.esięczin-a praktyka"

|  o s a d  n a  

E B 9  poszukują
PO D R Ó ŻU JĄ C Y . szo ­
fer. biura Ust a w  jednej 
osobie. Żyd, kaw aler. 
poszukuj o i aiki ̂ jUcołw*!lek 
pracy. Zgłoszenia: Kra 
ków, skryrtfca poczto­
wa 288. 17Sg

P R A K T Y K A N T  biurowy
ze znajomością ksdęgo- 
w ośc i pojedynczej «  po­
dwójnej, posziuiKuje po­
sady. Zgłoszenia: I. Pa- 
aa-rima, nl. K a tw zyn y  2.

io lg

POMOCNIK buchalterii, 
jz piraktyką —  poszukuje 
posady biurowej w  każ­
dym dziale prftac biuro­
w y  _n. Zgłoszenia pod 
,P £ n y “  do A dm „N ow . 
Dzile«MŁka“ . 174g

S T E N O TY P IS T K A  pol­
sko— niemiecka, i e  zma- 
Śorituśoią tmobalitei ji, po­
szukuj: posady. Zgłosze­
nia pod „Baeiglai" do A«l- 
uJn. „N. Dztennika**.

NAUKA O H  
■  . WYCHOWANIE

W P IS Y  na półroczny 
wfcwiiorny Kurs BuchaJ- 
teryjno— Handlowy prol. 
Zauchy w  Chrzanowie, 
u l .  Sokola 25, przyjmuje 
się codziennie od godz. 
5- -7 w ieczorem . 179g

A B S O LW E N TK A  filozo­
fii udziela lekcy.j języka 
niemieckiego i francu­
skiego. Zgłoszenia z girze 
cza ości przyjmuje: W e in  
lierg, M iodowa 20. 178g

CHCESZ O TR ZYM A Ć  
P O S A F Ę ?  Musisz ukoń­
c zyć  kursy fachowe, ko- 
Tispoindenc., im. profeso­
ra Sekułowiicza. W arsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii. rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii. nauki handilu, prawa 
kaligrafii pisania na ma­
szynach towaroznaw­
stwa. angieJskiigo fran­
cuskiego, niem e kiego, 
pisowni, gramatyk pol­
skiej. oraz ekonomii. Po 
skończeniu egzamin. — 
Żadajście prospektów!

j W Y N A L A Z C Y ! Chcącym 
zgłosić wynalazek dt 

i patentowania, opracojyi:
| je opisy, rysunki ' kon 

strukcje specjalista —  
Kraków Plac Kossaka f- 
schody 2. III. piętro.

230er

TELEFO N  do odstąpie­
nia. Zgłoszenia pod „T e ­
lefon" do Admiin. .Now. 
Dziennika". 177g

KAM ERA, skład apara­
tów i przyborów  fotogra 
licznych —  wykonuje 
wszelkie roboty amator­
skie —  tego samego dnia 
Kraków, ul. Szewska 27 
ueJefon 12298. 1006x

N A P R A W A  dywanów 
Liiimów. „D yw an " Tka 
ni a D yw anów  KiMmów 
K iaków — Podgórze. ul
Kingi 9, Telefon 116-09.

HOm

P O  Z U K U J Ę
S P Ó L N I K A
z gotówką od 5.000 do­
larów, któremu oddam 
kierownictwo fa b r y k  
towarów spożywczych 
w  pełnym ruchu. Zgł 
pod „A . C.“ do „Prasy" 
Kraków, Ktuinelicka .16

O G cO SZEN IE  L IC Y T A ­
CJI. W  myśl rezolucji 
Magistratu król. stoł. rnia 
sta Krakowa z dnia 23 
s ty czn a  1931 t. L. III. 
929/31 odbędzie S'ię w  
składach firm y „Polska 
L lo y d " S. A. w  Krako­
w ie, Zacisze 9. dnia 4 lu­
tego 1931 i oku o sOdzi- 
nće 9‘30 przedpołudniem, 
przetarg prubliczmy samo 
cbodu osobowego marki 
„M ercedes— B en z" tyip. 
„Sitiutrtgart-fSpeciad”  6-cy  
lindr. z przynależn ościa­
mi. 244er

fi FELE
Sypialnie, jadalnie, 
gabinety i salony

poleca firma

Ul. FRIMMI
K R A K Ó W  

IIL. S ZP ITA LN A  16.
Telefon 116-60 

Udogoduienia przy 
kupnie.

U N IE W A ŻN IA M  książę 
czikię z  Kasy Chorych 
na nazwisko —  Chaim 
Schónbach. 176g

ZDRO I0W1SKA

ZAKO PANE . „Pa łace"
Chałubbiskiego komfor 
tow y pensjonat, bieżąca 
ciepła zimna woda w  ka 
żdym pokoju, centralne 
ogrzewanie, wykwintna 
kuchnia, na żądań.e die­
tetyczna. 193x

r ;  i.tsANCKt iif)-kó n-iin. 
>,■ j-w^.ny / łazienka, r.b- 

sługą. osobne wejście. —  
natychmiast do w ynaję­
cia. W iadomość z g rze ­
czności: Ch. Landa u. ul. 
Dietla 40. 173g

L O K A L  6^cio pek/ "wy.  
kompletnie urządzony, z 
magazynem, w centrum 
miasta, natychmiast do 
oddania. —  Wiadomość: 
Dr. Jass.em. P lac Maria­
cki 9. 179g

DUŻY. frontow y słone­
czny pokój balkonowy 
z użyciem telefonu, na 
biuro zaraz do v.y na ję ­
cia: W ielopole 22, drzwi 
Nr. 4. 246g

POSZUKUJE się m iesz­
kania 3 pokojowego z 
komfortem —  w  starym 
domu, za jenora.zdowetn 
odszk odowaniem, lub w  
nowym  domu. Zgłosze­
nia: skrytka pocztowa
Nr. 95. 169g

POKÓJ umeblowany d!a 
? panów hib pań za ia z  
do wynajęcie z utrzyma- 
ttem lub bez: D-etlow- 
ska 111, 1. piętro oficyna 
Tamże w ydaje sćę sma­
czne obiady dom owr

1785bp

Chirt&if iagmaają 
'd su a tm u  iz h c T n e j. /

Matki — baczcie oiinie na W asze 
dc szkotr uczcszczaiacc dzieci!
W  szkole bowiem, w tem środo­

wisku skupienia licznej dziatwy, nie­
bezpieczeństwo Drzenoszenia choroby 

iest stale wieksze niż gdzieindziej.
Da się temu fntwiei zapobiec, niż

chorobę wyleczyć. Hygiena — czyli 
czystość — iest pierwszym warun­
kiem. zarazem najlepsza t najtańszą 
ochroną. Dowiedzionem iest. Iż 

śmiertelnym wrosien wszelkich bak­
cyli iest piana mydła. Zważajcie 

zatem. Szanowne Panie. nżebv dziatki 
W asze m yły sie dziennie nieiedno-

Krotnie znakomitem i szczególnie ła-j 
„odnem mydłem „Kołłontay” . To 

kesztuie niespetna grosz — a dzieci 
chętnie przvzw vczajaia sie do iego 
silnej*, aromatyczne) I glicerynę za­

wierającej Diany. Praw dziw e mvdto 
„Kołłontay” , -znak ochronny „pralka”  

nie s jkodzl nawet najdelikatniejsze)
am m

/  / : i i

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. — 7ar*ępca na n. Kraków:
S. Goldstein, Kraków, Józefif a 30 — Zastępca na Małopolsl-ę: H. Gleicher, Tarnó*

mm IlICrUClINK! PRZEDPOKOJOWE nul lKlbni l l j  i U Z l E C i Ę C E
we w ie lk im  w y b o r z e  p o  zn iżonych  ćenacl 
poleca EKGELSTEIN I OFFNEK, K rak ów m. mmmm5

Do wiadomości PT. 
Właścicieli realności!!!

W  d/idu w yjścia rozporządzenia o numeracji mie­
szkań szyldami eonaliowemii z ło ży ły  solidne firm y 
ofertę na te nnimera po 42 grosze za sztukę. Jedoa 
w ytw órn ia  w  Krakow ie nie zadowoliła się zyskiem 
przy  rej cenie i ustanowiła cenę na 60 gr. j poo ró- 
żnem-i pogróżkami i represjami domaga się pośrednio 
od solidnych firm podniesienia cen; w  tym celiu 
zwróciła się pośrednio do solidnych firm i fabryk z  
propozycją odebrania całego wyrobu, aby w  ien 
spo-sób podnieść c«nę.

Reprezentacja szyldów  emaliowanych i m etalowych 

Kraków, Skawińska B oczm  4,

Przyjm u je się zamówienia telefonicznie. Telefon 
Nr. 142-67. ‘ 2122

P Ó Ł R O C Z N Y
KURS K S IĘ C O W d C I 

Leo na Feinliprga, S t u  dom Z7
rozpocznie Kią z początkiem lutego br.

W P I S Y  przyjmuje się codziennie.

Już się ukazała : jest do nabycia w Księgarni P o ­
wszechnej Dra Sz. Seidena. Kraków, uł. Tom asza 20. 
w  cenie zł. 8

LULW IKREKN: „Fe Kolnie"
przekład W andy Łra-jen  

Słynny autor ..W ojny”  opowiada nam w  sw ej no­
wej powieści o wypadkach tuż po wojnie, a w ięc o 
rozkładzie potężne? armji niemieckiej, Tewolucji, bra 
tobóiczych walkach na uiicach Berlina i o społecz­
nych i gospodarczych skutkach wojny. 190*

Wypożyczalnia książek
CZYTELNI* K *U kG W £  

i BELETRYSTYCZNA
w  K r a k t i t t i o ,  u l .  fe n . < fa n a  fe.
Landsbergei — D e  S-ełcheu.
Norllnd —  Aąuamarin.
Hildebrandt —  Der Sand iiiuf; fils.h ji der 

Studenglas.
Raschke —  Fieber der Zeit.
Herrmann —  Der Verbieclierkónig.
Brand —  Der we.sse W olf.

N D K Y  G K U O N IC IY  KURS 
S A ŁA T EK  I KARAFEK

odbeazie się dnia 4 5 hitego. o gotiz. 6 t©i popo­
łudniu, w lokalu szkoły „Ognisko Pracy"- —  
Wpisy i --nformacje w  kancelarii szkoły przy ul- 
Mikołajskiej 9, II. pięfro, codziennie z wyjątkiem 
soboty od godz. 11— 1. Telefon Nr. 158.21.

CHERY1
MYDtm: ooZŁ3Cirf

RAStA.-tLIKSIW
^SKOTCĆZNtZ&

Kfóry z Panów
właścicieli dóbr

odstąpiłby bezinteresownie lokal na p^>iffesz- 
czenie kolonji wakacyjnych dla 40 dziewcząt, 
na pr/eoiąg 6 tygodni, między 1 lipca a 31 
sierpnia, w ładnej górskiej okolicy. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. , N. Dziennika" dla „Kokmji”

PR E N I MFR ATA:  »  Krakowie i na prow  rn.es ęczn. 

w  Krakowie z odnos2 en do dr ma 

Na prowincji z przesyłka pocztowa „

Zagranica 7 przesyłka pocztowa 

..NO U V D71FNNIK”  wychrdz'* codz ennie także w

Zł. 6‘GG. kwartał Zł. 18‘00 

„ 6 * 2 0  „  „  18*60

„  6*60 „ „  !9 ‘8C

„  10*60 „ „  30‘0C

poniedziałki . dnf pośw ąt

O G ŁO SZE N IA : Pods,aw r ob iic^ef Jest I m Łm etr w  jednym lamie. —  Strooa w  
tekśrai; 1 neaesłar.em ma 3 tamy po 74 milim. — Strona zt teJcrttm 6 ta* 
mów po 37 mftim. —  Najn niejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 stów.

CENY w złotych: I. strona T‘25. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Dtoosc od s lo w *  0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Gratula­
cje 12*50. — Za ŁaStrzeżeŁie miejsca dolicza sJę 25%.

Wydawca:  Za Spółkę Wyd. Dziennik": Zygmunt HochwaJd. — Redaktor naczelny: Dr Wilhelm Berkelhaimner-
Kfidaktor odpowiedzią Iny: Zygfryd — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymóljaua Feldmana


